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W środowiskach nauczycielskich w 
dyskusji przedzjazdowej wyrażano ap
robatę dla kierunków rozwoju kraju, 
sformułowanych w Wytycznych Komite
tu Centralnego.

Nauczyciele należą do czołówki fron
tu ideologicznego. Wszyscy — partyjni 
i bezpartyjni. My, członkowie partii, 
obowiązek dawania przykładu wzięliś
my na siebie dobrowolnie i każdy nasz 
uczeń i student będzie oceniał i człon
ków partii, i partię według nas, cza
sem rodziców i znajomych, jeżeli są 
członkami partii. Truizmem jest stwier
dzenie, że słowa uczą, a czyny i osobi
sty przykład uczą i wychowują.

Każdy nauczyciel dla wypełniania 
swoich obowiązków wymaga pomocy, 
szczególnie nauczyciele przedmiotów 
ideologicznych. Oni właśnie potrzebują 
nieustannej pomocy ze strony najlep
szej kadry w kraju.

Bo nauczyciele, prowadząc rozmowy 
indywidualne z uczniami — nazwała
bym takie rozmowy właściwą robotą 
partyjną — muszą być wyposażeni w 
argumenty j w wiedzę.

Szkole jest łatwiej spełniać funkcję 
kształcącą niż wychowawczą, ale to 
wcale nie znaczy, że nie ma tutaj kło
potów. Każdy nauczyciel pod względem 
merytorycznym jest przygotowany do 
zajęć dobrze lub dostatecznie. Gorzej 
natomiast jest z jego przygotowaniem 
i wykształceniem dydaktyczno-meto
dycznym. W moim przekonaniu insty
tuty naukowe i szkoły wyższe powinny 
w większym stopniu służyć praktyce pe
dagogicznej.

Naszym wspólnym zadaniem jest re
alizowanie tego modelu, który przed-

stawił w swym referacie I sekretarz KC, 
tow. Edward Gierek, modelu jedności 
obywatelskiego wychowania: szkoły ro
dziny, społeczeństwa. Należy zrobić 
wszystko, aby nastąpiła maksymalna 
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korelacja między tym, czego uczy f jak 
wychowuje szkoła * tym co niesie z 
sobą życie.

Musimy uczyć 1 wychowywać młode 
pokolenie w szacunku dla rzetelnej pra- __ ___ ~
ćy,'gospodarności i solidności. Eoszano- chowu ją/
wanie mienia społecznego, podręczni
ków, troska o wygląd zewnętrzny szko
ły t- to ważne zadanie wychowawcze 
które winniśmy coraz szerzej odda
wać w ręce samej młodzieży.

Niezaprzeczalnym dorobkiem naszego 
systemu wychowawczego są prace spo
łecznie użyteczne uczniów dla szkoły 1

Środowiska, hufce wakacyjne i prakty
ki.

Powinniśmy doskonalić Ich organiza
cję i zadbać o społeczną efektywność 
wysiłku młodych. Mówiąc o tym, chcia- 

tabym zwrócić się z prośbą do wszyst
kich, którzy wytwarzają sprzęt szkolny 
i pomoce naukowe, aby była to pro
dukcja wzorowa pod względem jakoś
ci i funkcjonalności. Jest jeszcze w tej 
dziedzinie, wiele braków, które źle wy-

Realizujemy reformę edukacji naro
dowej, której istotą jest upowszechnie
nie średniego wykształcenia. To wielkie 
ogólnonarodowe zadanie, podejmowane 
jest z inicjatywy naszej partii, z myślą 
o równym starcie edukacyjnym całego 
młodego pokolenia, wszystkich dzie
ci na wsi i w mieście, o jego

samokrytycznie. Wiemy

wszechstronnym rozwoju i przyszłości. 
Jesteśmy u progu reformy. Mamy świa
domość, że w toku jej realizacji przyj
dzie nam pokonywać niejedną trudność 
i dlatego tak ważne jest, by szkoła pol
ska i nauczyciel miały coraz większe 
wsparcie i pomoc od gospodarki i kul
tury, od całego społeczeństwa. Reformę 
szkolną móżemy przeprowadzić .dobrze 
tylko wspólnym wysiłkiem.

Wydaje mi się, że o wszystkim, co 
dotyczy naszego życia społecznego, a 
więc oświaty, wychowania nąleży mó
wić bardzo szczerze otwarcie, krytycz
nie, ale i 
wszyscy jak bywało, jak jest .1 wiemy 
również jak być powinno ,więc róbmy 
tak jak być powinno. Ogromne możli
wości ulepszenia stanu rzeczy tkwią w 
nas samych: nauczycielach i organiza
torach oświaty.

Nikomu z nas nie może "być obojętne 
Jakie nasi uczniowie zdobędą umiejęt
ności, jakie będą mieli charaktery, co 
będą sobą reprezentować. To oni w \‘- 
przyszłości decydować będą o losach 
kraju. Potrzeba dużo cierpliwości j wie
lu lat, aby wychować i wykształcić 
człowieka, więc w każdej godzinie 
1 dniu trzeba to robić dobrze i najle
piej.

W imieniu tysięcy nauczycieli mogę 
powiedzieć, że dokładamy wszelkich 
starań i nie szczędzimy sił, aby'każde 
dziecko w polskiej szkole było właści
wie nauczane i wychowywane, by speł
niło swoim życiem marzenia i nadzieje 
swoich rodziców ale by również swoim 
życiem nas, pedagogów satysfakcjono
wało, a Polsce przyniosło pożytek.

W jHl

R

iif^s

ZADANIA W DZEDZINIE KSZIAtCEIIA IIWCHOWANIA
^7^

t ■..... .

¥ ■ '

MŁODEGO POKOLEMA
„...Zadania, które stoją przed 

naszym narodem wymagają har- 
tu, wysokich walorów moralnych 
i ideowych, solidnej wiedzy. Li
czymy na młodych, na ich goto
wość sprostania wyzwaniu na
szych czasów. Liczymy na socja
listyczne związki młodzieży pol
skiej, na ich zdolność przewo
dzenia młodym w pracy dla sie
bie I' dla kraju. Niech wiedza 
I kwalifikacje, zapał I energia 
młodego pokolenia jak najlepiej 
służą Polsce..."

(Z referatu programowego Biura 
Politycznego na VIII Zjazd PZPR, 
wygłoszonego przez tow. Edwarda 
Gierka)

W dnju 13 lutego delegaci na VIII Zjazd 
PZPR obradowali w osiemnastu zespołach 
problemowych. W zespole siedemnastym, 
w którym dyskutowano nad zadaniami w 
dziedzinie kształcenia i wychowania mło
dego pokolenia, wzięło udział 174 delega
tów. Byli wśród nich przedstawiciele wszy
stkich środowisk, w tym szczególnie liczne 
grono nauczycieli i wychowawców, działa
czy oświatowych i ZNP, świata nauki, 
kultury i sztuki, przedstawiciele organiza
cji młodzieżowych i społecznych, dziennika
rze. Kilkadziesiąt osób uczestniczyło w ob
radach zespołu w charakterze zaproszo
nych gości. Głos w debacie zabrało 34 de
legatów i zaproszonych gości, a 60 złożyło 
przygotowane wystąpienia do protokołu. 
Przewodniczył zespołowi kierownik Wy
działu Organizacji Społecznych; Sportu 
l Turystyki KC PZPR— Jerzy Kuberski, 
który wygłosił przemówienie wprowadza-
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EDWARD GIEREK
I sekretarz KCPZPR

HIURO POLITYCZNE
KCPZPR

I sekretarzem KC 
wybrany został 
Edward Gierek

W SKŁAD BIURA 
POLITYCZNEGO 
WCHODZĄ:

Edward Gierek 
Edward Babiuch 
Zdzisław Grudzień 
Henryk Jabłoński 
Mieczysław Jagielski 
Wojciech Jaruzelski 
Stanisław Kania 
Alojzy Karkoszka 
Stanisław Kowalczyk 
Władysław Kruczek 
Jerzy Łukaszewicz 
Jan Szydlak 
Andrzej Werblan 
Tadeusz Wrzaszczyk

ZASTĘPCAMI CZŁONKÓW 
BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR ZOSTALI:

Kazimierz Barcikowski 
Józef Pińkowski 
Tadeusz Pyka 
Emil Wojtaszek 
Zdzisław Żandarowski

SEKRETARZAMI 
KOMITETU CENTRALNEGO 
PZPR WYBRANI ZOSTALI:

Edward Gierek 
Stanisław Kania 
Jerzy Łukaszewicz 
Józef Pińkowski 
Jerzy Waszczuk 
Andrzej Werblan 
Andrzej Żabiński 
Zdzisław Żandarowski

NA CZŁONKÓW 
SEKRETARIATU KC 
WYBRANI ZOSTALI:
Zdzisław Kurowski 
Zbigniew Zieliński
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Dyrektorzy szkól w przypływie szcze
rości mówią o sobie, że los ich nie osz
czędził: za dobrą pracę nauczycielską 
pokara] awansem, w dodatku typu ad
ministracyjnego. Nowa rola okazała się 
uciążliwa, a płynące z niej korzyści — 
materialne, prestiżowe — dość iluzo
ryczne. Bardziej wstrzemięźliwi w tej 
opinii są np. inspektorzy, ale i oni i 
rozrzewnieniem wspominają szczęśliwe 
lata belferki. Urok władzy musi być 
jednak kuszący, skoro tylko nieliczni 
są odporni na oferty.

W całej oświacie ponad 45 tys. osób 
pełni różnego rodzaju funkcje kierowni
cze. Są tó, poza nielicznymi wyjątkami, 
nauczyciele — z dobrą oceną pracy 
i najczęściej dużym doświadczeniem pe
dagogicznym, zaangażowani w różne
go typu działalność społeczną. Ale mimo 
tyłu atutów, niemal każdy w nowej dla 
siebie roli, miast chwały, doznaje wielu 
niepowodzeń. Bo okazuje się, że nie wy
starczy być dobrym nauczycielem, aby 
być dobrym kierownikiem.

Ileż to w poczcie redakcyjnej listów, 
z których wyziera sylwetka przełożone
go, jako człowieka pełnego wad. Czło
wieka bezwzględnego, surowego, który 
dużo wymaga, w zamian nic nie daje. 
Najczęściej, oczywiście, dostaje się dy
rektorom, bo też oni są w samym śród-, 
ku życia — w szkole, „sam na sam” 
z zespołem ludzi o różnych możliwoś
ciach, wymaganiach, postawach, nastro
jach. Każdy nosi w sobie własne, inne 
od pozostałych, wyobrażenie pojęcia 
„dobry szef”. Najczęściej pod to słowo 
podkłada się takie cechy, jak toleran- 
cyjność (czasem zbytnia), wyrozumia
łość, cierpliwość, koleżeńskośó. Także
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Na przełomie roku Sekre
tariat ZG ZNP dokonuje oce
ny pracy poszczególnych wy
działów. Jest to jednocześnie 
znakomita okazja d>o podejmo
wania działań mających na ce
lu doskonalenie pracy wszy
stkich ogniw, które w całości 
dają obraz funkcjonowania 
Zarządu Głównego ZNP.

Największa liczba członków 
ZNP styka się bezpośrednio z 
Domem Nauczyciela usytuo
wanym przy Wybrzeżu Koś
ciuszkowskim, który oddany 
został do użytku w 1967 roku. 
Korzystają zeń nauczyciele 
studiujący, wycieczki nauczy
cielskie, jak również ucze
stniczy sporej liczby konferen
cji i narad oświatowych orga
nizowanych w Warszawie.

W ubiegłym roku s nocle
gów w Domu Nauczyciela sko
rzystało 67 680 członków ZNP, 
co stanowi 61,1 proc, wykorzy
stania ogólnej liczby miejsc 
noclegowych. Trzeba jednak

O Prezydium Kolegium na 
swym ostatnim posiedzeniu 
rozpatrzyło realizację programu 
kolonii dla dzieci i młodzieży po
lonijnej w 1979 roku oraz plan 
organizacji wypoczynku w 1980 r. 
Przeanalizowano również sytuację 
w zakresie przestrzegania przez 
administrację oświatową, dyrek
torów szkół 1 placówek oświato
wo-wychowawczych — uprawnień 
socjalnych nauczycieli i wycho
wawców.

Ponadto Prezydium Kolegium 
MOiW przyjęło informację w 
sprawie prac nad reformą syste
mu kształcenia zawodowego oraz 
potrzeb resortu oświaty i wycho
wania w zakresie studiów, eksper
tyz i badań na lata 1981—85.
• 7 bni. wiceminister oświaty 5 

wychowania — Bolesław Dylak 
spotkał się z Prezydium Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Głu
chych. W spotkaniu uczestniczył 
dyrektor Departamentu Kształce
nia Specjalnego, Profilaktyki 1 
Resocjalizacji — Leszek Gomółka.

W trakcie spotkania omówiono 
zasady współpracy na odcinku re<- 
awalidacji dzieci 1 młodzieży z 
wadami słuchu, polski Związek 
Głuchych — jako organizacja spo
łeczna, zrzeszająca ludzi z uszlcp- 
dzeniami słuchu — jest szczegól
nie zainteresowana problemem 
właściwego przygotowania tych 
ludzi do przyszłego życia społecz
nego 1 zawodowego. PZG prowa
dzi Intensywną działalność rehabi
litacyjną z małymi dziećmi, or
ganizując im pomoc poprzez po
radnie specjalistyczne. Ministers
two Oświaty i Wychowania widzi 
w Polskim Związku Głuchych so
jusznika i partnera — czynnie 
włączającego się do wszelkich 
prac mających na celu rozwiązy
wanie problemu przygotowania do 
życia dzieci 1 młodzieży z wada
mi słuchu.

W dowód uznania za wielolet
nią, serdeczną współpracę MOIW
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poczucie sprawiedliwości, to cecha w 
zawodzie nauczycielskim, preferowana.

Tak więc na plan pierwszy w wyma
ganiach. wobec przełożonego wysuwają 
się cechy charakterologiczne, ogromnie 
w kierowaniu ludźmi istotne, ale niewy
starczające dla sprawnego, efektywnego 
działania. Niezbędne są również inne 
elementy, jak choćby wiedza s zakresu 
organizacji i zarządzania czy zespól 
cech zwany zmysłem kierowniczym. Nie 
wystarczy więc być sympatycznym, 
trzeba też umieć tak pokierować zespo
łem, aby jego energię i zdolności spo
żytkować dla realizacji wytyczonych ce
lów.

Od kilku lat w oświacie prowadzi się 
systematyczne szkolenie kadry kierow
niczej 1 rezerwowej. Najpierw były to 
kursy, od 6 lat pleczę nad tym dosko
naleniem sprawuje IKN. Większość ka
dry zdobywa wiedzę z zakresu organi
zacji i zarządzania w drodze samo
kształcenia kierowanego, bardziej za
awansowani podejmują studia podyplo

zaznaczyć, te z uwagi na trwa
jący remont blisko 31000 
miejsc w skali roku nie można 
było oddać do dyspozycji nau
czycieli. Prace remontowe 
będą trwały również w roku 
bieżącym.

W tym samy okresie stołów
ka Domu Nauczyciela wydala 
111352 obiady. Obsłużono 229 
Imprez związkowych, ■ któ
rych znaczną część stanowiły 
wycieczki nauczycielskie, dla 
blisko 21 tys. uczestników.

W ocenie Sekretariatu Dom 
Nauczyciela dobrze służy 
członkom ZNP, mimo Iż pracu
je obecnie w trudnych warun
kach. Obok prac remontowych 
bowiem, dużym utrudnieniem 
są niedobory w stanie zatrud
nienia.

® Jednym z głównych kie
runków działania Rady Kul
tury Fizycznej i Turystyki 
ZNP Jest przygotowanie jak 
największej liczby organizato
rów życia sportowego 1 tury
styki w środowisku nauczy
cielskim. Od kilku lat na 
przykład organizowane są w 
okresie ferii obozy sportów 
zimowych. W tym roku 70 
działaczy związkowych, skie

rowanych przez filie OUPiS, 
szkoliło się na zorganizowa
nym przez rzeszowską Filię 
OUPiS obozie w Lesku.

@ W roku ubiegłym Rada 
Zakładowa ZG ZNP zorgani
zowała I Spartakiadę Sporto
wą dla pracowników Zarządu 
Główniego 1 Jego agend. Komi
tet organizacyjny, działający 
pod przewodnictwem kol. Zo
fii Musial, przeprowadził za
wody w pływaniu, szachach, 
tenisie stołowym, piłce siatko
wej i strzelaniu ' oraz 5-boju 
sprawnościowym. Najbardziej 
usportowiony okazał się Wy
dział Gospodarczo-Inwestycyj- 
ny, którego pracownicy ucze
stniczyli z dużym powodze
niem we wszystkich konku
rencjach.

Zwycięzcy Indywidualni 
1 zespołowi otrzymali dyplomy 
1 upominki na specjalnie zor
ganizowanej uroczystości, ■ u- 
dzialem wiceprezesa Włady
sława Wawrzynowsklego, u- 
czestnika Spartakiady.

II Spartakiada, która trwać 
będzie przez cały 1980 rok, zo
stała już zainaugurowana. 
Naśladownictwo będzie mile 
widziane przez Radę Kultury 
Fizycznej i Turystyki ZG ZNP.

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

z PZG — Złote Honorowe Odzna
ki Polskiego Związku Głuchych o- 
trzymall: wiceminister B. Dylak 1 
dyrektor L. Gomółka.

« Na zaproszenie Ministerstwa 
Oświaty 1 Wychowania przebywał 
w Polsce — w dniach 16—24 lute
go br. — kurator okręgu sztokhol
mskiego ds. cudzoziemców, p. Im- 
gmair Persson.

W zamach polityki oświatowej 
władz szwedzkich — p. I. Persson 
wykazuje dużą aktywność i życzli
wy stosunek do aprawy nauczania 
Języka polskiego w Szwecji, udzie
la szerokiej pomocy nauczycielom 
szkól polonijnych, Jest gorącym 
rzecznikiem utworzenia w Szwecji 
związku nauczycieli Języka pols
kiego.

Szwedzki gość został przyjęty 
przez wiceministra oświaty,! wy
chowania, Romualda Jezlersklegof 
omówiono sprawy związane z za
cieśnieniem współpracy na odcin
ku oświaty. I. persson przepro
wadził również rozmowy w Towa
rzystwie Łączności z Zagranicą 
„Polonia”.

W czasie pobytu w Polsce kura
tor L Persson odwiedził szkoły 1

inne placówki oświatowo-wycho
wawcze w woj. krakowskim 1 no
wosądeckim.

• zorganizowany przez Minis. 
terstwo Oświaty I Wychowania o- 
raz Ligę Ochrony Przyrody kon
kurs prac maturalnych z biologii, 
poświęcony tematyce ochrony i 
kształtowania środowiska, został 
rozstrzygnięty.

Na konkurs wpłynęło 51 prae 
maturalnych z całego kraju. Pier
wszą nagrodę zdobył Marek Za- 
korztowicz z XXI LO w Łodzi 
(uczeń mgr Eugenii Janickiej) za 
pracę pt. „Wpływ zanieczyszczeń 
przemysłowych na występowanie 
zwierząt bezkręgowych, na podsta
wie przeprowadzonych badań bio
logicznych 1 chemicznych w Proś- 
nie, Widawce i Nerze”.

n nagroda przypadła w udziale 
Hannie Arasimowicz z I LO w 
Koninie (nauczyciel — mgr Maria 
Gach) za pracę „Dominujące ga
tunki roślin występujące na zwa
łowiskach zewnętrznych kopalni 
Węgla Brunatnego „Konin” rekul
tywowane przez człowieka”. -

III nagrodę przyznano Jerzemu 
Kużmle z Zespołu Szkól Ogólno
kształcących w Szczebrzeszynie 
(nauczyciel — mgr Halina Chro
miało za pracę „Wpływ ścieków 
przemysłu mleczarskiego na mik
roorganizmy rzeki Wieprz”.

Choć nadesłane na konkurs pra
co reprezentowały nierówny po
ziom merytoryczny 1 metodologi
czny, wszystkie One wymagały pe
wnej inwencji, wysiłku poszuki
wań 1 wytrwałości. Prace nagro
dzone 1 wyróżnione świadczą o 
wysokiej efektywności pracy dy
daktyczno-wychowawczej pedago
gów oraz rzetelnym samodziel
nym 1 twórczym poznaniu zagad
nień ochrony 1 kształtowania śro
dowiska przez abiturientów — au
torów.

mowe, zlokalizowane w dwu ośrodkach 
— Sulejówku i Kaliszu. Dotychczas po
myślnie ukończyło je 620 osób. Są to 
studia ogromnie pożyteczne, zważyw
szy ich ścisły związek z bezpośrednim 

.warsztatem pracy.
Niestety, ciągle nie wiadomo, jaka 

jest efektywność kształcenia kadr kie
rowniczych, na którą składałyby się ta
kie elementy działalności kierującego, 
jak poprawa stosunków międzyludzkich, 
zmniejszenie rozmiaru konfliktów 
1 płynności kadr, stopień wdrażania in
nowacji i wzrost postaw kreatywnych. 
A więc co szkoła ma z tego, że dyrek
tor, inspektor czy kurator podnosi kwa
lifikacje specjalistyczne?

Zapewne potrzeba czasu, aby te zależ
ności zbadkć, wszak dopiero nieliczni 
studia podyplomowe ukończyli. Ale 
wiedza to nie wszystko. Wydaje się, iż 
w parze z tym iść musi większa troska 
o stabilizację kadry kierowniczej, o 
stworzenie jej pełniejszych szans wyka
zania się. Pięć lat — bo na taki okres 
mianuje się dyrektorów — to sa mało 
dla rozwinięcia skrzydeł. Kto wie, czy 
stosowanie takiej zasady nie pogłębia 
niepewności I nic osłabia motywacji 
działania obliczonego na dalszą per
spektywę?

W coraz bardziej złożonych warun
kach współczesności kierowanie staje 
się sztuką trudną I nie znosi amator
szczyzny. Rosną więc w cenę umiejęt
ności z zakresu organizacji 1 zarządza
nia. Rzecz w tym, aby z tej skarbnicy 
korzystać w polityce kadrowej. Zaś na 
studia podyplomowe kierować ludzi 
znacznie młodszych niż dotychczas tak, 
by zdobyta wiedza zdążyła w pełni za
owocować. (MR)

ROZSTRZYGNIĘCIE 
KONKURSU'

Jury w składzie: Lidia Brze
zińska, zastępca kierownika 
Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP, Maria Rybarczyk, zastę
pca redaktora naczelnego 
„Głosu Nauczycielskiego”. Zyg
munt Putkiewicz przedstawi
ciel redakcji „Psychologii Wy
chowawczej” — dokonało roz
strzygnięcia w dniu 5 lutego 
br. organizowanego przez re
dakcję „Psychologii Wychowa
wczej” 1 „Głosu Nauczyciels
kiego”, konkursu pod hasłem: 
„Jak pozsiaję swoich uczniów 
i w jaki sposób uwzględniam 
Ich cechy indywidualne” oraz 
„W jaki sposób kształtuję u 
swoich uczniów motywację do 
uczenia się”.

Na konkurs nadeszły 72 pra
ce, w tym na pierwszy temat 
47, a na drugi 25. Ich autorami 
są nauczyciele pracujący w 
szkołach podstawowych, za
sadniczych zawodowych, lice
ach 1 technikach zawodowych 
oraz liceach ogólnokształcą
cych.

Komisja, po zapoznaniu się 
z treścią, postanowiła nie 
przyznawać pierwszej nagro
dy, a przypadającą na nią 
kwotę przeznaczyć na drugie 
i trzecie nagrody. Przyznano 
więc dwie nagrody drugie i 
dwie trzecie.

DWIE NAGRODY II PO 
3000 ZŁ OTRZYMAŁY:

— BARBARA SKOWROŃ
SKA z Włocławka, za pracę 
„Jak poznaję moich uczniów”,

— KAZIMIERA MALENDA 
z Michałowa, za pracę. „W ja
ki sposób kształtuję u swych 
uczniów motywację uczenia 
się”.

DWIE NAGRODY III PO 
2000 ZŁ PRZYZNANO:

— ELŻBIECIE KLEJBOR 
ze Złotowa za pracę „Jak poz
naję swoich uczniów",

— AGNIESZCE CHROBOT 
z Kluczborka za pracę „W jaki 
sposób kształtuję u swych ucz
niów motywację do uczenia 
się.”

Ponadto jury uznało, że na 
wyróżnienie przez podanie na
zwisk w „Głosie Nauczyciel
skim” zasłużyły prace nastę
pujących osób: STANISŁAWA 
SWIĘSZEK, ANTONIEGO 
MACKIEWICZA, MARII 
POLAŃSKIEJ, TYMOTEU
SZA BORKOWSKIEGO, TE
RESY WALICKIEJ, KRY
STYNY PELC, JERZEGO 
MATCZAKA, KRYSTYNY 
WÓJCIK.

Jury składa podziękowanie 
wszystkim uczestnikom kon
kursu za udział w nim i nades
łane prace.
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@ Czy rady zakładowe 

spełniają nasze 

oczekiwania?

•3 Jaki jest udział 

organizacji związkowej 
w życiu szkoły?

• Jaki jest twój wkład 

w umacnianie 

pozycji Związku?

Pierwsi*  miesiące 1980 roku te dla 
Związku Nauczycielstwa Polskiej:© ®- 
kres bardzo ważny, W tysiącach ogniw 
związkowych wybierzemy nowe władze. 
Wspólnie też oceniać będziemy nasze 
dokonania, zastanawiać się, co było na
szą mocną stroną i w czym tkwiły przy
czyny występujących jeszcze słabości. 
Rzetelność tej diagnozy, trafność wy
ciągniętych z niej wniosków rzutować 
będzie na skuteczność związkowego 
działania w nowej kadencji. A rzecz jest 
niezwykłej doniosłości. Dotyczy bowiem 
nas wszystkich, ponad 750-tysięcznej 
społeczności zrzeszonej w organizacji 
nauczycielskiej, i każdego z nas, człon
ków ZNP, z osobna.

Oceny działania dokonywać można z 
różnych punktów widzenia. Chodzi jed
nak o to, by oceniając konkretnie, nie 
rozpraszać się na drobiazgach, by sku
pić się na sprawach w pracy organiza
cji związkowej najistotniejszych. To 
znaczy jakich?

W referacie programowym na VIII 
Zjazd Partii sformułowano je następu-' 
jąco: „Jest niezmiernie ważne, by or
ganizacje związkowe przez codzienny 
kontakt z załogami pogłębiały znajo
mość nurtujących je problemów i kon
sekwentnie troszczyły się o ich rozwią
zywanie. Jest to podstawowy warunek 
autorytetu ruchu związkowego. Jest to 
również warunek eliminowania w porę 
napięć i konfliktów, tworzenia sprzy
jających warunków i atmosfery rze
telnej pracy”.

Jeśli z tego punktu widzenia spoj
rzeć na zadania Związku, to oczywi
sta staje się szczególna ranga zakła
dowej organizacji związkowej, ogniwa, 
które działa bezpośrednio przy war
sztacie pracy, tam, gdzie rozstrzygają 
się sprawy szkoły i nauczyciela.

Czy nasze rady zakładowe spełniają 
oczekiwania członków ZNP? Nie spo
sób o globalną odpowiedź. Faktem jest, 
że w działalności podstawowych ogniw 
widoczny jest znaczny postęp. Rady za
kładowe nabywają doświadczenia, krze
pną, umacniają swoją pozycję w spo- ' 
łeczności szkolnej.

Jednak rada radzie nierówna. Skła
dają się na to różne przyczyny. Roli,

MY 
I ZWIĄZEK

i

Sanatorium nauczycielskie w Mielnie — jeden z siedmiu tego typu obiektów ZNP
Fat. Cz. Górski

jaką odgrywa tu osobowość działacza 
związkowgo, poświęciliśmy wiele uwa
gi w zaprezentowanej w 7 numerze 
„Głosu” dyskusji. Na efekty pracy skła
dają się jednak także warunki obiek
tywne.

Mamy rady duże liczebnie, o wielo
letniej tradycji działania, dysponujące 
etatowym pracownikiem własnym lo
kalem, sporymi — stosunkowo — fun
duszami, zlokalizowane w miastach, 
gdzie kontakt ze szkołami jest względ
nie łatwy. W nieporównywalnie trud
niejszej sytuacji działa ogromna więk
szość gminnych rad zakładowych; są to 
ogniwa stosunkowo młode, bez większe
go doświadczenia, z reguły nie mają 
własnego lokalu, a cała działalność o- 
parta jest na pracy społecznego akty
wu. Szkoły zaś rozproszone po terenie 
całej, rozległej nieraz, gminy. Fundusze, 
którymi dysponują, są także bardzo 
skromne.

I o tej specyfice tnusimy pamiętać. 
Pamiętać, to znaczy, oceniając, wspól
nie zastanowić się — a kampania spra
wozdawczo-wyborcza jest ku temu do
skonałą okazją — jak właśnie tym o- 
gniwom, działającym w najtrudniej
szych warunkach, przyjść ze skutecz
niejszą pomocą. A pomocy takiej — 
większej niż dotychczas — oczekują one 
ze strony oddziału ZG ZNP, filii OUPiS, 
kolegi urlopowanego do pracy z rada
mi zakładowymi. Ale nie tylko od nich. 
Także od wszystkich członków ZNP.

A gdyby tak w Waszej radzie posta
nowić, że prezes ma prawo zlecać wy
konanie niektórych zadań szeregowym 
członkom ZNP? Gdyby bardziej jesz
cze pomóc tym ogniwom — to już pod 
adresem wyższych instancji — w orga
nizowaniu różnych imprez, odciążyć je 
od różnych prac, między innymi tych 
związanych z akcją wczasową, w więk
szym stopniu uwzględniać je przy przy
dziale szczególnie atrakcyjnych wcza

sów*  Co o tym sątfefcle’ Jakie formy 
pomocy społecznym działaczom związ
kowym byłyby — waszym zdaniem —- 
szczególnie wskazane?

Warto w toku kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej ocenić udział własnej ra
dy zakładowej w życiu szkoły 1 nau
czyciela. Jest to bowiem — jak wynika 
choćby z opinii naszych czytelników — 
nie najmocniejsza jeszcze strona dzia
łania wielu podstawowych ogniw. Czy 
Wasza rada liczy się w zespole kie
rowniczym szkoły, czy współdecyduje o 
najistotniejszych sprawach związanych 
z pracą placówki? Czy jest obecna w 
podejmowaniu decyzji personalnych, w 
rozstrzyganiu sytuacji konfliktowych, 
czy stać ją na zajęcie związkowego sta
nowiska?

A jeśli nie, to gdzie tkwią przyczy
ny? W zależności służbowej społeczne
go działacza? Braku odwagi, doświad
czenia, konsekwencji? A może w braku 
dobrze pojętej solidarności szeregowych 
członków ZNP, w braku wsparcia z ich 
strony łub ze strony wyższych instan
cji? A może w braku ścisłego współ
działania z podstawową organizacją 
partyjną? Próba rzetelnej odpowiedzi 
na te pytania z pewnością ułatwi pod
jęcie działań zmierzających do poprawy 
sytuacji.

Albo inny problem: poradnictwo 
prawne, nie tylko zresztą w sytuacjach 
konfliktowych. Z korespondencji napły
wającej do redakcji wynika, że człon
kowie ZNP szukają informacji praw
nej najczęściej na najwyższym, cen
tralnym szczeblu. Dzieje się tak prze
de wszystkim dlatego, że nie mogą jej 
uzyskać w swoim ogniwie. Stąd konie
czność przeszkolenia choćby jednej oso
by z rady — niekoniecznie zresztą pre
zesa — w tej właśnie dziedzinie. Czy 
powinny to być kursy, czy jakieś inne 
formy najbardziej dla społecznego dzia
łacza dogodne? Jakie jest Wasze zda
nie?

W toku zebrania sprawozdawczo-wy
borczego nie sposób pominąć całego 
kompleksu spraw socjalno-bytowych. 
Jakie osiągnięcia w tej dziedzinie ma 
Wasza, organizacja związkowa? I na ja
kie sprawy (mieszkania?, stołówka?, 
opieka nad kolegami emerytami?, po
moc młodym nauczycielom? czy jeszcze 
inne?) należałoby w przyszłej kadencji 
położyć największy nacisk? Ustalenie 
hierarchii potrzeb ułatwi nowo wybra
nym władzom koncentrowanie się na 
sprawach na Waszym terenie najżywot
niejszych.

Problemy i pytania można by mno
żyć. Nie o to jednak chodzi. Postawi
liśmy je tylko przykładowo, by sprowo
kować do wypowiedzi. A także, by skło
nić do refleksji nad własnym, osobi- 
tym udziałem w umacnianiu pozycji 
i autorytetu organizacji związkowej — 
w naszym wspólnym interesie. Warto 
na te sprawy spojrzeć w kontekście 
bogatego 75-letniego dorobku naszej 
organizacji.

Otwierając szeroko lamy „Głosu” dla 
tej problematyki, zachęcamy naszych 
Czytelników do udziału w dyskusji 
dzielenia się spostrzeżeniami, uwagami 
i wnioskami. Wszystkie one zostaną wy
korzystane w przygotowaniach do XIII 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP.

ŚWIAT

Na uboczu, niejako, pierwszoplano
wych wydarzeń w stosunkach między
narodowych odbyła się ostatnio pew
na konferencja — tak ze względu na 
liczbę zainteresowanych jej wynikami 
narodów, jak i ze względu na jej osta
teczne wyniki — godna odnotowania 
i refleksji. Mam na myśli UNIDO-III, 
czyli obradującą w ciągu ostatnich ty
godni w Delhi trzecią generalną kon
ferencję Organizacji NZ do spraw Roz
woju Przemysłowego, w której wzięli 
udział przedstawiciele 133 państw, w 
tym także Polski.

W zamierzeniu konferencja ta miała 
być okazją do przedyskutowania i op
racowania wniosków, które mogłyby 
być rozpatrywane na forum ONZ w 
bieżącym roku jako punkt wyjścia do 
przyjęcia strategii działania w trzeciej 
z kolei dekadzie rozwoju 1981—90. A 
konkretniej — miała wytyczyć kierun
ki i sposoby przyspieszenia rozwoju 
przemysłowego tzw. Trzeciego Świata. 
Jak stwierdziła bowiem w swym pło
miennym przemówieniu na inauguracji 
konferencji premier Indii — Indira 
Gandhi, właśnie przemysł musi poko
nać przepaść między bogatymi 1 bied
nymi. miastem i wsią, technologią tra
dycyjną i nowoczesną.

Postulaty te nie są nowością i, na este
ty, nie znajdują zrozumienia wśród 
państw, do których są adresowane, tzn. 
wśród państw bogatych, choć, jak mó
wiła Indira Gandhi, pomocy, której kra
je rozwijające się oczekują od państw 
rozwiniętych, nie należy uważać za akt 
dobroczynności lecz za część procesu 
naprawy krzywd z czasów kolonializmu. 
A realia są takie, że mimo planowane
go (UNIDÓ-II, konferencja w Limie, 
1975 r.) 5—6-procentowego co roku 
wzrostu udziału krajów Trzeciego Świa
ta w globalnej produkcji przemysłowej 
zdołano uzyskać do tej pory wskaźnik 
zaledwie 1-procentowy.

Te realia budzą niepokój dalekowzro
cznych polityków. W swym posłaniu do 
uczestników konferencji UNIDO-III Fi
del Castro stwierdził, że jednym z głów
nych niebezpieczeństw grożących świa
tu jest perspektywa zaostrzających się 
nierówności, pogłębianie się nędzy i za
cofania; w nieludzkich warunkach żyje 
już dziś przeszło 1,5 miliarda ludzi i w 
tym kontekśce konferencja UNIDO ma 
znaczenie dla całej ludzkości.

Konferencja zakończyła się 9 lutego, 
lecz niestety, jej rezultaty nie napawa
ją optymizmem. Nie osiągnięto zgodno
ści poglądów co do sposobów i środ

ków przyspieszenia industrializacji 
państw rozwijających się — państwa 
zachodnie odrzuciły bowiem nawet 
kompromisowe postulaty. Konferencja 
uchwaliła tzw. Deklarację delhijską, 
lecz państwa rozwinięte odmówiły u- 
działu w realizacji tego dokumentu, po
stulującego pomoc Trzeciemu Światu w 
rozwoju przemysłu i ułatwienie mu do
stępu do rynków zachodnich. Tak więc 
Trzeci świat spotkał się tylko z popar
ciem krajów socjalistycznych, które za
pewniły, że będą pomagać w przezwy
ciężaniu zacofania 1 tworzeniu samo
dzielnej 1 nowoczesnej gospodarki kra
jów rozwijających się.

Niemniej jest to daleko niepełna rea
lizacja postulatów, aspiracji i potrzeb 
krajów rozwijających się. Już obecnie 
w związku z tym rysuje się perspekty
wa niepowodzenia w realizacji założo
nego na rok 2000 wskaźnika 25 procent 
udziału krajów rozwijających się w 
światowej produkcji przemysłowej. I 
konsekwencje tego dotkną z pewnością 
w przyszłości nie tylko sam Trzeci 
Świat. Jak pisał w grudniowym nume
rze „The Observer” William Clark z 
Banku Światowego, od uwzględnienia 
interesów krajów rozwijających się „za
leżeć będzie podział — bądź zjednocze
nie świata do końca bieżącego stulecia. 
Bez względu na to, jakie zapadną de
cyzje, warto pamiętać, że w roku 2000 
będzie blisko czterokrotnie ■więcej ludzi 
w krajach rozwijających się niż w up
rzemysłowionych”.

A w opracowaniu UPI, przygotowa
nym na rozpoczęcie dekady lat osiem
dziesiątych, Warren Talbot ostrzegał: 

„Eksperci. zgodni są co do tego, że wraz 
z przyrostem ludności coraz więcej lu
dzi będzie musiało głodować. Kompu
tery, podróże kosmiczne, energia słone
czna czy przeszczepianie serca — 
wszystko to pozostaje w gruncie rzeczy 
bez znaczenia dla głodnych mas. Uwa
ża się za rzecz pewną, że w XXI wieku 
przepaść między najnowocześniejszymi 
cywilizacjami a milionami najbiedniej
szych obywateli Trzeciego Swata bę
dzie już niemożliwa do przezwycięże
nia”.

Bardzo to dramatyczne i pełne realiz
mu stwierdzenia, nie mające jednak, 
jak się okazuje, żadnego wpływu na u- 
stanowienie nowych stosunków gospo
darczych w świecie. Najbogatsze pań
stwa czynią uniki, szermując argumen
tem własnych kłopotów, inflacją, rece
sją.

Wszyscy rozsądni politycy wiedzą je
dnak, gdzie tkwią realne możliwości 
zmiany tej dramatycznej sytuacji. Ich 
glos jest jednak tłumiony przez zachod
nie kola militarno-przemysłowe. którym 
zyski z eskalacji bezsensownych zbro
jeń przyćmiewają jakiekolwiek prze
błyski zdrowego rozsądku. Nieprzypad
kowo przedstawiciel Polski na UNIDO- 
-III stwierdził, że rozwój przemysłowy 
jest możliwy tylko w warunkach ogól
noświatowego pokoju, pokojowej 
współpracy między narodami i koeg
zystencji. Nie wszyscy jednak widzą w 
tym swój interes.

WIESŁAW KODTM
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ZADANIA HI DZIEDZINIE
KSZIAtCENU I WYCHOWANIA
MŁODEGO POKOLENIA

(Dokończenie ze str. 1)

jące do dyskusji oraz dokonał jej podsu
mowania.

W naszym sprawozdaniu z obrad tego 
właśnie Zespołu skupiamy uwagę przede 
wszystkim na problemach związanych z 
kształtowaniem i wychowaniem młodego 
pokolenia. Polaków w rozwiniętym społe
czeństwie socjalistycznym, zadaniach zwią
zanych z dalszym doskonaleniem pracy na
szych szkół i nauczycieli, rozwijaniem sa
morządności uczniowskiej, ulepszaniem 
stylu pracy organizacji młodzieżowych, a 
szczególnie drużyn i szczepów harcerskich 
pracujących w szkole. Naszą uwagę kon
centrujemy przede wszystkim na wnio
skach, one bowiem w maksymalnym sto
pniu i najwierniej odzwierciedlają myśli 
i refleksje, którymi dzielili się dyskutanci.

PROBLEMY OŚWIATY
9 Zarówno w referacie wprowadzają

cym do dyskusji, jak i głosach wielu mów
ców podkreślano, że wprowadzenie refor
my oświatowej jest doniosłym krokiem w 
dalszym rozwoju edukacji narodowej, re
alizacji programu oświatowego partii. 
Równocześnie wyrażono zgodną opinię, że 
wdrażanie reformy szkolnej wymagać bę
dzie i wymaga dalszego unowocześniania 
bazy materialnej szkolnictwa. Wykorzy
stać należy w pełni środki finansowe na 
cele inwestycyjne w szkolnictwie oraz ge
neralne remonty szkół, usprawniać dojaz
dy do zbiorczych szkół gminnych, systema
tycznie zaopatrywać szkoły w dobre, rze
telnie wykonane pomoce naukowe i dydak
tyczne, meble, książki i podręczniki, jak 
również prasę dziecięcą i młodzieżową. Nie 
wolno dopuszczać do tego, ażeby książki 
szkolne, jak również różnego rodzaju pi
sma dziecięce nadchodziły do adresatów z 
opóźnieniem, sięgającym tygodni czy na- 

. wet miesięcy.
9 Wielu mówców z uznaniem stwierdza

ło, że nastąpił wzrost upowszechnienia wy
chowania przedszkolnego. Ponad połowa 
dzieci w tym wieku znajduje się w pla
cówkach wychowania przedszkolnego, w 
tym wszystkie dzieci sześcioletnie. Nie
mniej sytuacja nie jest zbyt optymi
styczna. Przedszkole przestało już być dzi
siaj jedynie miejscem opieki, lecz stało się 
ważnym ogniwem systemu wychowawcze
go. W związku z postępującą aktywizacją 
zawodową kobiet, wyżem małżeńskim oraz 
wyżem demograficznym dzieci, wzrasta za
potrzebowanie na miejsca w przedszkolach. 
Trzeba nam to widzieć. Należy też dążyć 
do likwidacji istniejących dysporporćji 
między miastem a Wsią, przez wprowadza
nie wyżej zorganizowanych form wycho
wania przedszkolnego na wsi. Stwierdzono, 
że budownictwo szkół i przedszkoli powin
no być również podjęte przez spółdziel
czość. Należy także popierać budowę przed
szkoli ze strony zakładów pracy.

9 Jesteśmy krajem ludzi młodych, kra
jem ludzi kształcących się. Ponad 97 proc, 
absolwentów szkoły ośmioletniej podejmu
je naukę w różnego rodzaju szkołach po
nadpodstawowych. Ponad 1 100 tys. dzieci 
uczy się według nowych programów szkoły 
dziesięcioletniej. Programy zdały egzamin, 
nauczyciele i rodzice w zdecydowanej 
większości wyrażają się o nich z uznaniem. 
Nie zwalnia to jednak twórców nowych 
podręczników od wprowadzania korekt 
i ulepszeń. Szereg mówców wypowiadało 
się za szybkim opracowaniem kolejnej 
wersji przyszłej szkoły zawodowej i szkół 
specjalizacji kierunkowej po dziesięciola
tce. Chodzi o to, aby po dyskusjach wśród 
fachowców przedstawić koncepcję tych 
szkół całemu społeczeństwu. Tylko bowiem 
po wnikliwej dyskusji wyciągnąć można 
najlepsze wnioski, zmierzające do ustale
nia założeń programowych i organizacyj
nych szkolnictwa zawodowego i szkół spe
cjalizacji kierunkowej. Podkreślano w wy
stąpieniach,' że nie wolno nic stracić z do
tychczasowego dorobku szkolnictwa zawo
dowego, które dostarcza wysoko kwalifiko
wanych kadr dla gospodarki narodowej.

DZIAŁALNOŚĆ IDEOWO- 
-WYCHOWAWCZA
9 Towarzysz Jerzy Kuberski, w swoim 

wystąpieniu wprowadzającym do dyskusji, 
powiedział między innymi: „W dyskusji 
przedzjazdowej wielokrotnie podkreślano, 
jak wielkie rezerwy kryją się jeszcze za
równo w poprawie procesów gospodaro
wania, jak też w sferze postaw i zacho
wań. Zwrócenie większej uwagi na pryn-

GtOS inCIHSKI 

cypializm partyjny, komunistyczne posta
wy w wychowaniu i życiu społeczeństwa, 
sżerokie egzekwowanie od kadr na wszy
stkich szczeblach podstawowej powinno
ści — służby społecznej — staje się waż
nym zadaniem dla całej naszej partii jak 
również frontu wychowawczego... Stając się 
w latach siedemdziesiątych społeczeń
stwem ludzi żyjących bardziej dostatnio, 
niejako automatycznie „rozluźniliśmy” nie
które kryteria. I dzisiaj pewne kręgi mło
dzieży w szkołach i na uczelni mają trud
ności z odpowiedzią na pytanie, co oznacza 
socjalistyczna ideowość. Niektóre grupy 
społeczeństwa patrzą z kolei na socjalizm, 
jak na mannę z nieba i widzą go tylko w 
kategorii społeczeństwa dobrobytu. Inni 
chcieliby lansować różne modele postaw 
z Zachodu. Obserwuje się też, że część 
kadr średniego i młodego pokolenia, peł
niąc ważne funkcje gospodarcze, społecz
ne, a nawet partyjne, często zapomina o 
tym, że ich główną powinnością jest prze
de wszystkim służba społeczna, służenie 
ludziom... Na tym tle. musi wzrosnąć ran
ga naszej pracy ideowo-wychowawczej. 
Musimy zwiększyć rangę tzw. grupy przed-
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miotów ideologicznych w izkołach śred
nich i na wyższych uczelniach, więcej wy
magać od wszystkich wychowawców i na
uczycieli akademickich”.
9 Ten wątek myśli i refleksji podnosili 

inni. Stwierdzono, że w naszej pracy ide- 
owo-wychowawczej większą wagę musimy 
przywiązywać do upowszechniania mark- 
sizmu-leninizmu, klasowej oceny zjawisk, 
motywacji, ideowego działania, przeciw
stawiać się postawom egoistycznym. Wy
chowanie młodego pokolenia musi się od
bywać na bazie naszych patriotycznych 
tradycji, na wzorcach pokolenia pracy 
l walki, budowniczych Polaki Ludowej. 
Jest to ważne zadanie, gdyż młodzież nie 
zna z autopsji 1 znać nie może trudu od
budowy kraju, tworzenia podstaw socjaliz
mu, nie zna w praktyce wyzysku kapitali
stycznego, kapitalistycznej moralności 
opartej na obłudzie i poniżaniu ludzi pra
cy.

9 Podkreślano, że istotnym ogniwem 
pracy ideowo-wychowawczej w szkole są 
organizacje młodzieżowe — ZHP i ZSMP. 
Aktyw tych organizacji, wspólnie z nauczy
cielami, stwarzać musi szerokie płaszczyz
ny działania dla pracy politycznej I ideo
wo-wychowawczej młodzieży. Szkolna or
ganizacja partyjna musi stwarzać klimat 
dobrej nauki i pracy w szkole, popierać 
twórcze inicjatywy młodzieży, wspólnie 
podejmować zadania z zakresu przygoto
wania uczniów do olimpiad przedmioto
wych i konkursów wiedzy, dla działania 
klubów HSPS. Stwarzać trzeba w szkole 
pomyślny klimat dla samorządności ucz
niowskiej, dbać o właściwą interpretację 
Kodeksu Ucznia.

9 Wychowanie przez pracę jest waż
nym obowiązkiem szkoły, nauczycieli oraz 
organizacji młodzieżowej. Dobrze zorgani
zowana praca uczy nie tylko szacunku do 
przyszłego zawodu, lecz także jest lekcją 
samorządności i zespołowego działania, 
uczy podziału zadań i rozliczania z przyję
tych na siebie obowiązków. Wychowanie 
przez pracę powinno też kształtować ak
tywną postawę wobec pracy, chęć podej

mowania pracy trudnej, społecznie pożą
danej, pracy odpowiedzialnej.
9 Wielu dyskutantów mówiło o potrze

bie zgodności słów' i czypów w wychowa
niu, osobistego przykładu wychowawcy. 
Nauczyciele — stwierdzano — należą do 
czołówki frontu ideologicznego i ich po
stępowanie w życiu, w praktyce wycho
wawczej jest bacznie obserwowane przez 
młodzież. Wychowawca, który mówi na 
lekcji o szacunku dla rzetelnej pracy, o go
spodarności i solidności, punktualno
ści i sprawiedliwości, sam będąc nierzetel
nym, niepunktualnym i niesprawiedliwym, 
nie odniesie sukcesów w wychowaniu mło
dego pokolenia, które bardzo krytycznie 
odnosi się do tych, którzy mają często 
dwie twarze — tę oficjalną i tę prywatną.
9 Istnieje pilna potrzeba umacniania 

jednolitego frontu wychowawczego — ro
dziny, szkoły, zakładu pracy, środowiska, 
ruchu młódzieżowego, wszystkich instytu
cji kultury ze środkami masowego prze
kazu włącznie. Często jeszcze tak bywa, że 
praktyka życia jest wręcz demoralizująca 
w świetle ideałów, które wynosi młody 
człowiek ze szkoły i uczelni. Ciągle w zbyt 

małym stopniu stawiamy na samodziel
ność młodych. Często rodzina i szkoła chce 
młodych prowadzić za rączkę, ochraniać 
przed wszystkim, co w życiu wymaga sa
modzielności i odpowiedzialnych decyzji. 
Zderzenie ideałów z praktyką życia staje 
się nierzadko powodem frustracji i zała
mań. Widać to najpełniej w instytucjach 
i przedsiębiorstwach, które źle gospodarują 
młodą kadrą. Widać to także w tym, iż do 
dzisiaj nie nauczyliśmy się pracować z mło
dzieżą szczególnie uzdolnioną, a więc ujaw
niać talenty w szkole, rozwijać je, a po
tem należycie 1 twórczo wykorzystywać w 
pracy zawodowej. Naszym celem — mówio
no — jest społeczeństwo wychowujące, a 
więc takie, w którym wszystkie Instytucje 
oświatowe i wychowawcze, wszyscy oby
watele — jako cel nadrzędny wyznaczą so
bie ukształtowanie człowieka socjalizmu, 
nie tylko wybitnego fachowca, lecz również 
wrażliwego na wszystkie wartości humani
styczne, kulturalne, kierującego się w swo
im życiu ideałami sprawiedliwości społe
cznej, równości, nadrzędności interesów 
ogółu i socjalistycznego państwa.

9 W naszej pracy z młodzieżą winniśmy 
zawsze wskazywać, iż praca jest podsta
wowym kryterium wartości człowieka. Po
winna być ona podstawowym kryterium 
awansu, tak zawodowego jak i społecznego.

ZADANIA RUCHU MŁODZIEŻOWEGO

9 Dyskutanci często wskazywali, że ol
brzymią rolę w wychowaniu młodzieży, w 
mobilizowaniu jej do aktywnego współ
uczestnictwa w procesie socjalistycznego 
budownictwa — przypada ruchowi mło
dzieżowemu. W swoim zagajeniu Jerzy Ku
berski stwierdził: „Partia wysoko ceni 
udział młodego pokolenia w realizacji ogól
nonarodowych zadań, widzi także codzien
ne troski, kłopoty i potrzeby młodzieży. Jak 
wynika z dyskusji przedzjazdowej, mło
dzież opowiada się za drogą i kierunkami 
rozwiązań proponowanymi w Wytycznych 
l referacie programowym Biura Politycz
nego. Naszą wspólną, polityczną i moralną 

powinnością — jako członków partii i wy. 
chowawców — jest uważne i wnikliwe 
wsłuchiwanie się w opinie i oceny młodego 
pokolenia”. Mówiąc o powinnościach mło
dego pokolenia, Jerzy Kuberski stwier- 
dził: „Ruch młodzieżowy powinien poszu
kiwać ciągle nowych form pracy, dosko
nalić zwłaszcza indywidualne i zespołowe 
współzawodnictwo, rozwijać Turniej Mło
dych Mistrzów Techniki Organizacji i Go- 
spodarności. Młodzieżową Sztafetę Jakości, 
kładąc większy nacisk na wdrożenia, na 
konkretne wykorzystanie nowatorskiej 
myśli technicznej. Partia — jak wynika z 
referatu tow. Edwarda Gierką — oczeku
je od młodzieży i ruchu młodzieżowego je
szcze bardziej skutecznego wsparcia jej po
czynań. Tego wszystkiego, co zmierza do 
poprawy organizacji pracy, efektywności, 
racjonalności gospodarowania. Z drugiej 
jednak strony młodzież odczuwa potrzebę 
niejako „nowej” stawki na młodość, szero
kiego postawienia na nowe, młode kadry”,
9 Wielu mówców — w tym działacze so

cjalistycznych związków młodzieży — 
wskazywali na potrzebę pogłębiania społe
cznego charakteru działania organizacji, 
autentyzmu działania,, podejmowania w 
swoim działaniu najżywotniejszych spraw 
młodego pokolenia. Podkreślano, że nadal 
zachowują swoją aktualność decyzje VII 
Plenum KC, które powinny stwarzać pod
stawę do pracy wszystkich instancji i or
ganizacji partyjnych. Stwierdzono, że ko
nieczna jest większa konsekwencja ich re
alizacji.

® Gwarancją autentyczności działania 
każdej organizacji jest rzeczywista siła je
go podstawowego ogniwa. Jest to szczegól
nie istotne w organizacjach młodzieżo
wych, gdzie w koleżeńskich kolektywach 
ujawniają się najpełniej rzeczywiste posta
wy ludzkie. Na tym szczeblu o wiele bar
dziej skutecznie powinna być prowadzona 
walka z szeregiem negatywnych zjawisk, 
które obserwujemy wśród części młodzieży, 
takich jak bezkrytyczne przyjmowanie ob
cych nam wzorów, konsumpcyjność, pogoń 
za pieniądzem, znieczulica społeczna. Wszy
scy powinniśmy tym zjawiskom przeciw
stawiać się w naszej pracy z młodzieżą. 
Wszyscy też winniśmy wydać zdecydowaną 
walkę cwaniactwu, pracy pozornej, korup
cji, pazerności, która jest powodem demo
ralizacji młodzieży, wpływa ujemnie na jej 
postawy. W przedzjazdowej dyskusji mło
dzież domagała się ideowego pryncypial iz
mu w zwalczaniu tych zjawisk, przywró
cenia należytej rangi komunistycznym po
stawom i właściwym ocenom ludzi. Spo
sób stawiania tych problemów —. jak 
stwierdzano — świadczy o dużym, zaanga
żowaniu i dojrzałości społecznej młodych, 
którzy nie krytykują socjalizmu i przyję
tej przez partię strategii, ale żądają pra
worządnego i skutecznego wcielania, jej 
w życie. Z tych refleksji trzeba nam wy
ciągnąć wnioski od zaraz.

® Wielu mówców wskazywało, na ,po
trzebę pobłębiania pracy ideologicznej 
wśród młodzieży. Musimy zawsze pamiętać, 
aby młode pokolenie Polaków znało tra
dycje polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Krzewienie socjalistycznej 
kultury politycznej, uczenie myślenia ka
tegoriami państwa i narodu — to nad
rzędne zadania wszystkich ogniw frontu 
wychowawczego w pracy z młodzieżą. Pro
ces ten należy wzbogacać o takie między 
innymi wartości, jak podnoszenie dyscypli
ny społecznej, poczucie odpowiedzialności 
za kraj, region, zakład pracy, szkołę...

PROBLEMY NAUCZYCIELI 
I WYCHOWAWCÓW
9 Wielokrotnie w czasie debaty podno- 

szono_problemy związane z pracą nauczy
cieli i wychowaców. Stwierdzano, że na
uczyciele są dobrze przygotowani pod 
względem merytorycznym, gorzej jest na
tomiast z przygotowaniem dydaktyczno- 
■ metodycznym. Stąd więc kierowano sze
reg wniosków pod adresem Wyższych Szkól 
Pedagogicznych i Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli, które w większym stopniu po
winny służyć praktyce pedagogicznej. Za
uważono, że wraz ze wzrostem i rozwojem 
szkolnictwa, rozwojem i unowocześnia
niem programów szkolnych, zmianom pod
legać musi kształcenie nauczycieli. Musi 
być ono dostosowane do potrzeb szkoły 
dziesięcioletniej, jej programu i metod 
pracy. Wzrastać musi rola kształcenia po
dyplomowego.
9 Zdecydowanie więcej troski należy 

wykazać w szkole o nauczycieli młodych. 
Pragną oni dobrze pracować, często jednak 
pozostawieni są sami sobie. Wokół młode
go nauczyciela trzeba w większym stop
niu rozszerzać klimat dobrej pacy, życz
liwości i koleżeńskości. Jest to zadanie za
równo dla dyrekcji szkół, szkolnej organi
zacji partyjnej, ZNP, a szczególnie wizy- 
tatorów-metodyków.

9 Jeśli chodzi o szkolnictwo wyższe —- 
podnoszono problemy związane z dalszą 
poprawą i wzrostem efektywności pracy, 
doskonaleniem programów studiów, 
usprawnieniem organizacji nauki i pracy, 
podnoszeniem dyscypliny pracy środowi
ska studenckiego i wszystkich pracowników 
uczelni. Zwracano uwagę na wciąż male
jącą liczbę przyjęć na studia wyższe mło
dzieży ze środowisk robotniczych i chłop
skich.

+
Oczywiście nie sposób wychwycić z ca

łodziennej debaty Zespołu XVII wszystkich 
uwag i wniosków, które padały z mówni
cy. Zostały one dokładnie zarejestrowane 
i będą sukcesywnie realizowane w toku 
pracy naszych szkól i organizacji mło
dzieżowych.

Zapisał:
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



NAUKI PEDAGOGICZNE-SZKOEE
Kontynuując rozpoczęty w 4 numerze „Głosu” cykl — 

prezentujemy dziś jedną z pięciu placówek zaplecza nauko
wego resortu oświaty i wychowania — Instytut Programów 
Szkolnych. O pracy tej placówki rozmawiamy z dyrektorem 
Instytutu, doc. dr. STANISŁAWEM FRYCIE.

W KONTAKCIE 
Z PRAKTYKĄ

— Tyw men. Panie ©yrektorse, 
ehodzi mi nie tyle o prezentację ca
łokształtu Waszej działalności, ile o 
uzyskanie odpowiedzi na pytanie, w 
Jakim stopniu praca Wasza ukierun
kowana jest bezpośrednio na szkołę 
1 nauczyciela. Inaczej — co rokicie, 
aby z wyników Waszej działalności 
nauczyciel mógł korzystać w codzien
nej praktyce szkolnej? Oczywiście, 
pomijam tu działalność tak podsta
wową, jaką stanowi wyposażenie 
nauczyciela w nowe programy i pod
ręczniki. co jest głównym zadaniem 
Instytutu.

— Trudno jednak tak całkowi
cie pominąć ten kierunek działal
ności choćby z tego względu, że 
opracowywane przez nas koncep
cje programowe i doskonalone m. 
in. dzięki naszym wysiłkom pod
ręczniki szkolne wywierają 
znaczny wpływ na świadomość 
pedagogiczną nauczycieli, na 
charakter i jakość kształcenia,: na 
stosowane metody i sposoby po
stępowania dydaktycznego.

Aby ułatwić nauczycielowi zro
zumienie zasadniczych intencji 
programu, aby zapoznać go z no
wymi treściami kształcenia, z. op
tymalnymi metodami dydaktycz
nymi i nowoczesną technologią 
dydaktyczną, które wywierają za
sadniczy wpływ na modernizację 
procesu dydaktyczno-wychowaw
czego, prowadzimy intensywne 
prace nad optymalnym modelem 
książki pomocniczej dla nauczy
ciela. Pracownicy Instytutu są nie 
tylko współtwórcami założeń teo
retycznych przewodników meto
dycznych, ale także ich autorami. 
Dobrze opracowany przewodnik 
metodyczny wyjaśnia myśli prze
wodnie programu, a ponadto za
wiera wzorcowy rozkład treści 
kształcenia, podaje przykładowe 
rozwiązania dydaktyczne, poświę
cone trudniejszym partiom ma
teriału nauczania, informuje o po
mocach dydaktycznych i sposo
bach ich wykorzystania, zawiera 
bibliografię celniejszych opraco
wań metodycznych.

Warsztat pracy nauczyciela 
staramy się także doskonalić za 
pośrednictwem czasopism peda
gogicznych i przedmiotowo-meto
dycznych, w których omawiamy 
zmodernizowane koncepcje pro
gramowe, nowe podręczniki oraz 
podstawowe problemy z za
kresu planowania i organizacji 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej. Szczególną uwagę zwracamy 
na przekaz dydaktyczny bardziej 
złożonych lub też nowych treści 
nauczania, na stosowanie sku
tecznych metod dydaktycznych, 
na efektywne wykorzystywanie 
środków dydaktycznych, właści
we współdziałanie szkoły z insty
tucjami oświaty pozaszkolnej: 
rodziną, organizacjami młodzie
żowymi. i społeczno-politycznymi, 
zakładami pracy, placówkami 
kulturalnymi i naukowymi, sto-, 
warzyszeniami i zwdązkami twór
czymi, prasą, radiem i telewizją, 
eksponujemy także złożoną prob
lematykę przygotowywania mło
ty do samodzielnego zdobywania 
wiedzy, do samokształcenia i sa
morozwoju.

■ W czasopismach pedagogicz
nych i ■ przedmiotowo-metodycz
nych omawiamy również złożoną 
problematykę integracji proce
sów nauczania i wychowania, 
związki szkoły z szeroko pojętym 
życiem społecznym, istotę wycho
wania aktywizującego i uspołecz
niającego, potrzebę tworzenia sy
tuacji inspirujących młodzież do 
działań o charakterze społecznym.

Służymy wreszcie szkole i nau
czycielowi w sposób bezpośredni, 
gdy włączamy się do różnego typu 
konferencji, seminariów i kursów 
o charakterze szkoleniowo-in- 
struktażowym, ogranizowanych 
przez resort, kuratoria i IKN, z 
którym zresztą staramy się 
współpracować na bieżąco, prze
kazując mu informacje związane 
z realizacją nowych programów 
w szkole, a także sygnalizując 
trudności, z jakimi nauczyciel 
może się spotkać w toku pracy 
z nowymi programami i podręcz

nikami. Spośród pracowników 
naszego Instytutu rekrutowała 
się m. in. znaczna część wykła
dowców rozmaitych form dosko
nalenia zawodowego nauczycieli. 
Aktywnie zwłaszcza uczestniczy
liśmy w przygotowaniu kadry 
kierowniczej oświaty, a także nau
czycieli klas początkujących do 
realizacji zmodernizowanych pro
gramów nauczania początkowego.

Sporo trudu włożyliśmy rów
nież . — i wkładamy dalej — w 
przygotowanie nauczycieli szkół 
eksperymentalnych do realizacji 
nowych programów. W chwili o- 
becnej wdrażamy w nich zmo
dernizowane programy i próbne 
podręczniki już w klasie V. W 
toku całego eksperymentu czuwa
my na bieżąco nad jego przebie
giem, służąc szkołom pomocą w 
każdej trudniejszej sytuacji. 
Krótko mówiąc, cała nasza praca 
programowa została ściśle zespo
lona z szeroko zakrojoną działal
nością informacyjno-instruktażo- 
wą, zmierzającą do ułatwienia 
nauczycielowi realizacji nowych 
zadań dydaktycznych i wycho
wawczych.

— Skąd Jednak macie pewność, te 
wasze poradniki metodyczne, in
struktaż i Innego typu poczynania 
trafiają w autentyczne potrzeby nau
czycieli?

— Wspomniałem przed chwilą 
o szkołach eksperymentalnych, w 
których weryfikujemy nowe pro
gramy i próbne podręczniki przed 
ich masowym wdrożeniem. W to
ku badań eksperymentalnych, 
które stanowią dla nas podstawo
we źródło informacji o całym pro
cesie dydaktyczno-wychowaw
czym, pilnie śledzimy realizację 
nowych treści kształcenia, kłopo
ty nauczycieli związane z orga
nizacją szkolnej i domowej pracy 
ucznia, zbieramy opinie o dobo
rze i układzie treści w nowych 
programach i próbnych podręcz
nikach, o wyposażeniu szkoły w 
środki dydaktyczne, interesujemy 
się wreszcie wieloma innymi 
sprawami, które . bezpośrednio 
wiążą się z całokształtem pracy 
szkoły i nauczyciela. Zebrane w 
toku eksperymentów informacje 
w niemałym stopniu ukierunko
wują naszą pracę. Zresztą z po
dobną uwagą śledzimy realizację 
nowych programów w skali ma
sowej i zbieramy na ich temat 
informacje ze wszystkich dostęp
nych nam źródeł.

— Brzmi to przekonująco, mimo to 
mam w związku z tym, a przypusz
czam, iż nie Jestem odosobniona, pew
ne wątpliwości. Jak Pan mówił, wie
dzę o realizacji nowych programów 
i o nauczycielskich kłopotach czerpa
liście głównie, co Jest zresztą nie
uniknione, z pracy w wybranych 
szkołach eksperymentalnych. A za
tem z realizacji nowych treści 
kształcenia przebiegającej w sytua
cjach nietypowych, nieco cieplar
nianych...

- —- Mała poprawka — nie wy
branych, lecz wytypowahych. Nie 
są to bowiem szkoły dysponują
ce najlepszymi warunkami loka
lowymi, specjalnym wyposaże
niem w środki dydaktyczne i kad
rą o najwyższych kwalifikacjach 
lecz placówki oświatowe zróżni
cowane pod tym względem, u- 
sytuowane w sześciu różnych wo
jewództwach, w różnych środo
wiskach — zarówno miejskich, 
jak i wiejskich. Ponieważ cha
rakteryzują się przymiotami ty
powymi dla wielu szkół w kraju, 
można je traktować jako placów
ki reprezentatywne dla całego 
naszego szkolnictwa.

— Niemniej są to szkoły, w których 
praca przebiega przy nieustannym, 
własnym „dopingu” emocjonalnym i 
Intelektualnym samych nauczycieli, a 
także przy nieustannej pomocy pra- 

eewnSków tnsrtyźHfiŁ Obawtans rtę, 
czy obserwacje dokonywane w tych 
warunkach pozwalają na uzyskanie 
rzeczywistego obrazu sytuacji?

— Rzecz oczywista, iż tę „po
prawkę” na nietypowe warunki 
braliśmy pod uwagę. Mam jednak 
wątpliwości, czy na warunki lep
sze, gdyż jak wiadomo — ów in
telektualny i emocjonalny doping 
na dłuższą metę jest bardzo mę
czący i dla uczniów, i dla nauczy
cieli. Na marginesie tej refleksji 
chciałbym poinformować, że prze
prowadzony przez nas w toku em
pirycznych badań pomiar osiąg
nięć szkolnych wykazał, iż ucz
niowie kl. I szkół eksperymental
nych uzyskali gorsze wyniki niż 
ich koledzy z tej samej klasy w 
dwa lata później w toku maso
wej realizacji nowych treści 
kształcenia. Dlaczego? Między in
nymi dlatego, że nauczyciele szkół 
eksperymentalnych przecierali 
ścieżki w realizacji nowych pro
gramów. Nie dysponowali też peł
nym wyposażeniem dydaktycz
nym w postaci nowych podręcz
ników, poradników metodycznych 
i innych pomocy. Natomiast pod
czas powszechnej realizacji no
wych treści kształcenia szkoły 
korzystały już nie tylko z do
świadczeń hlrypracowanych we 
wdrożeniach eksperymentalnych, 
ale także z pełnej obudowy dy
daktycznej do każdego przedmio
tu. Owocował także wysiłek tych 
wszystkich instytucji i osób, któ
re dołożyły maksimum starań, 
aby przygotować nauczycieli po
czątkowego szczebla edukacji do 
pracy w zreformowanej szkole.

— Jak rozumiem, macie więc już 
pewne rozeznanie dotyczące przebie
gu wdrażania programów w skali 
makro 1 typowych kłopotów, jakie 
napotykają nauczyciele.

— No, powiedzmy sobie uczci
wie, że na pełne, kompleksowe 
rozeznanie jest jeszcze za wcze
śnie. Przecież w tym roku nowe 
programy weszły dopiero do klas 
drugich. Niemniej, na miarę na
szych możliwości, które ze wzglę
du na szczupłą obsadę kadrową 
Instytutu są bardzo ograniczone, 
staramy się kontrolować, czy o- 
pracowane przez nas programy i 
przygotowane przez Wydawnic
twa Szkolne i Pedagogiczne no
we podręczniki sprawdzają się w 
praktyce szkolnej. Jak pani wia
domo w roku ubiegłym przepro
wadziliśmy kompleksowe badania 
nad efektywnością powszechnej 
realizacji zmodernizowanych pro
gramów w Id. I. Przy czym ba
daliśmy zarówno stopień opa
nowania przez uczniów nowych 
treści, jak też zbieraliśmy infor
macje, które przedmioty i które 
partie materiału sprawiały trud
ności uczniom, a które — w prze
kazie dydaktycznym — nauczy
cielom. W tym roku prowadzimy 
identyczne badania w kl. II.

— A wnioski? To znaczy, czy 1 w 
Jakim stopniu wyniki owych badań 
czy też innego typu doświadczeń w 
pracy szkól posłużyły Wam do do
konania retuszów bądź w progra
mach, bądź w podręcznikach? Wia
domo ml na przykład, że z badań 
nad powszechną realizacją nowych 
treści kształcenia wynikało, iż w za
kresie niektórych działów matema
tyki pozytywne wyniki uzyskało 
mniej więcej 60 proc, uczniów, a i na
uczyciele uznali Je za bardzo trud
ne do realizacji. Czy wyciągnęliście 
z tego jakiekolwiek wnioski?

— Prowadzone przez Instytut 
badania nad efektywnością po
wszechnej realizacji zmodernizo
wanych programów nauczania 
mają charakter diagnostyczny i 

służą nie tyle zmianom progra
mowym (bo tych bez przerwy — 
z uwagi na potrzebę stabilizacji 
— wprowadzać nie można), ile 
doskonaleniu samego' procesu dy
daktyczno-wychowawczego i two
rzeniu — po rzetelnym rozpozna
niu rzeczywistości szkolnej — od
powiednich warunków dla opty
malnej realizacji nowych treści 
kształcenia.

Niezbędne natomiast modyfika
cje w nowych treściach kształce
nia wprowadziliśmy na podstawie 
wniosków sformułowanych w -po
wszechnej nad nimi dyskusji oraz 
w oparciu o węześniejsze badania 
w szkołach eksperymentalnych, w 
których wdrażamy nowe progra
my i próbne podręczniki, z trzy
letnim wyprzedzeniem w stosun
ku do wdrożeń masowych. Dy
sponujemy więc dostateczną ilo
ścią czasu na doskonalenie nie 
tylko zmodernizowanych koncep
cji programowych, ale także pod
ręczników i całej obudowy dy
daktycznej programu. W wyniku 
wspomnianych tu badań ekspe
rymentalnych niektóre treści 
przesunęliśmy na przykład z klas 
niższych do wyższych, z niektó
rych zrezygnowaliśmy w ogóle. 
Jak więc pani widzi, z badań na
szych robimy właściwy użytek.

Muszę jednak zaznaczyć, że nie 
zawsze trudności dydaktyczne 
muszą pociągać za sobą modyfi
kacje i zmiany w treściach kształ
cenia. Trzeba bowiem pamiętać, 
iż; na prawidłową percepcję tre
ści programowych przez dzieci 
i na wyniki nauczania wpływa 
szereg czynników — nie, tylko 
właściwy dobór treści kształcenia 
i umiejętności dydaktyczne nau
czyciela. W niemałym stopniu e- 
fekty dydaktyczne szkoły uzależ
nione są od rodziny i środowi
ska, współpracy szkoły z domem, 
warunków, w jakich dziecko ży- 
je itp. Deficyty rozwojowe i trud
ności w nauce można i należy 
skutecznie usuwać przez właści
wie organizowane zajęcia dydak- 
tyczno-wyrównawcze oraz elimi
nowanie przyczyn niepowodzeń 
szkolnych dziecka. No, ale to już 
inny problem. Chcialem jedynie 
zwrócić tutaj uwagę, iż taka pro
sta prawidłowość: dobry program 
= dobra szkoła i dobre wyniki 
nauczania — nie istnieje. Trzeba 
więc nauczycielowi pomóc nie 
tylko przez doskonalenie jego u- 
miejętności dydaktycznych, ale 
także przez tworzenie odpowied
nich warunków do realizacji no
wych treści kształcenia oraz for
mowanie właściwego klimatu wo
kół szkoły.

— Pozostańmy przy sprawie świad
czeń Instytutu na rzecz nauczycieli.

— Myślę, że poza omówionymi 
tu już formami świadczeń na 
rzecz szkoły wymienić należy ak
tywną współpracę Instytutu z ku
ratoriami oraz IKN i jego tereno
wymi oddziałami, dzięki której 
włączamy się we wszystkie ro
dzaje współdziałania ze środowi
skiem nauczycielskim. Chciałbym 
tu dla przykładu wspomnieć o 
ciekawej inicjatywie poznańskie
go IKNBiO, który — organizując 
tzw. spotkania, oświatowe, po
święcone węzłowym problemom 
reformy szkolnej — zwrócił się 
do nas z prośbą, aby pracownicy 
Instytutu, zwłaszcza reprezentu
jący dyscypliny podstawowe, 
przedstawili nauczycielom i wizy
tatorom główne idee zmodernizo
wanych programów nauczania 
10-Ietniej szkoły średniej. Inicja
tywa znakomita, ale — rzecz ja
sna — optymalna realizacja tego 
typu kontaktów z nauczycielami 
i wizytatorami w skali całego 
kraju przekroczyłaby możliwości 

czasowe pracowników naukowych 
IPS, którzy muszą przecież reali
zować zadania statutowe.

Godzi się wreszcie podkreślić, 
że wielu pracowników instytutu 
(m. in. prof. dr hab. Tadeusz 
Wróbel, prof. dr hab. Barbara 
Wilgocka-Okoniowa, prof. dr hab. 
Janina Koblewska, prof. dr hab. 
Ludwik Denisiuk, doc. dr hab. 
Ryszard Więckowski, doc. dr 
Zygmunt Dąbrowski i in.) czyn
nie uczestniczyło i uczestniczy w 
pracach NURT, popularyzując w 
wykładach radiowych i telewizyj
nych założenia reformy szkolnej, 
nowe metody i treści kształcenia 
oraz najnowsze osiągnięcia 
współczesnej teorii pedagogicznej.

— Wymienia Pan osoby powszechnie 
znane w środowisku oświatowym I le
gitymujące się poważnym dorobkiem 
naukowym. Oczywiście, w odniesie
niu do Instytutu Jest nie tylko zro
zumiały, ale i niezmiernie korzystny 
fakt, Iż trzon pracowników stanowią 
przedstawiciele świata nauki. Czy o- 
prócz nich w zespole pracowniczym 
reprezentowana jest również prakty
ka? To znaczy, czy wśród pracowni
ków są także nauczyciele, co stano
wiłoby dla Was — jak myślę — do
datkową gwarancję, iż wyniki pracy 
nie przestaną korespondować z rze
czywistością szkolną.

— Tę gwarancję uzyskujemy w 
wyniku kilku przestrzeganych 
przez nas zasad. Przede wszyst
kim dlatego, że — jak już mó
wiłem — utrzymujemy stałe i ży
we kontakty ze szkołą i nauczy
cielami. A po drugie dlatego, że 
Instytut od początku swej dzia
łalności oparł się na kadrze re
krutującej się spośród nauczycie
li. Wszyscy nasi pracownicy, nie
zależnie od tego, jakimi stopniami 
i tytułami naukowymi dziś się le
gitymują, znają szkołę z doświad
czenia. Prawie wszyscy przez wie
le lat pracowali w szkole lub w 
placówkach oświatowych. Są to 
byli nauczyciele, byli wizytatorzy, 
długoletni dyrektorzy szkół. Ma
ją zatem za sobą bogate doświad
czenie pedagogiczne. O potrzebie 
zdobywania tego doświadczenia 
pamiętamy i dziś, gdy przyjmuje
my do pracy ludzi młodych, bez 
szkolnej praktyki, których obli
gujemy do prowadzenia, w nie
wielkim wymiarze, zajęć dydak
tycznych w szkole. Te właśnie 
nauczycielskie doświadczenia u- 
łatwiają nam przymierzanie 
wszystkiego, co robimy, do po
trzeb i możliwości ucznia, do kon
kretnej działalności w szkole. 
Każdy z nas, opracowując nowe 
propozycje programowe bądź 
wskazówki metodyczne, podświa
domie niemal zastanawia się nad 
tym, czy to, co proponuje, jest 
możliwe do zrealizowania. Ten typ 
refleksji i ustawiczna samokon
trola urealniają nasze prace pro
jektowe.

— A zatem znajomość szkoły z 
autopsji i kontakty na bieżąco. W ja
kim stopniu wpływa to na uwzględ
nianie w Waszej pracy projektującej 
bardzo różnych realiów szkolnych? 
Bo nie wystarczy fakt, że było się 
nauczycielem, jeśli również z autop
sji lub bliskiej obserwacji nie zna 
się szkół, które obecnie pracują. Dla 
przykładu: w poradnikach metodycz
nych sugerujecie, że przy realizacji 
tego lub innego tematu należy po
sługiwać się takifn to zestawem po
mocy, korzystać ze sprzętu audiowi- 
zualnego itp. A przecież mamy szkoły, 
w których zestaw pomocy jest nader 
skromny, ba, gdzie nawet miejsca nie 
ma, aby te pomoce gromadzić. Czy 
zatem swoje zalecenia traktujecie 
wariantowo, to znaczy i z punktu 
widzenia szkół najlepiej, i tych sła
biej wyposażonych?

— Rzeczywistość szkolna jest 
bardzo zróżnicowana, to prawda. 
Prawdą jest jednak i to, że za
równo wokół niedostatków w za
opatrzeniu, jak i „magicznej” 
funkcji dydaktycznej pomocy 
szkolnych krąży wiele mitów. W 
gruncie rzeczy większość naszych
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O postępie można na różne sposoby. Ja 
po prostu napiszę, co widziałam i co usły
szałam od ludzi, którzy ten postęp robią.

Rzecz dzieje się w Zespole Szkól Zawo
dowych nr 2 przy ulicy Marchlewskiego 4 
w Kielcach. Kieruje nim Mieczysław Krzo- 
sa, magister filologii polskiej.

;— Jak Kolega, jako polonista, czuje się 
w roli dyrektora szkół .zawodowych ?

— Jak na wielkim placu budowy w No
wej Hucie — odpowiada z miejsca.

— ?
— Na studiach za moich czasów, a były 

to. lata 1951—1955, organizowaliśmy w wol
ne od wykładów dni wyjazdy do Nowej 
Huty. I tam ustawieni w sznur podawali
śmy cegły: jedna za drugą, non stop przez 
kilka godzin. Praca niby mechaniczna, z 
naszej strony myślenia nie wymagająca. 
Ale właśnie dzięki tamtej i wielu różnym, 
organizowanym w czasie studiów akcjom 
(to słowo miało inny zakres i chyba inną 
treść) nauczyłem się tkwić w środku ży
cia. Dostrzegać autentyczne potrzeby i re
agować na nie działaniem. Bez oglądania 
się na innych.

Nawyk? Przeświadczenie? Nieważne. To 
mu z tamtych — jak mniema — czasów 
pozostało. I pomaga w pracy już 25 łat. A 
siedem — na stanowisku dyrektora zespo
łu.

DIALOG Z PRZEMYSŁEM

’ W skład kieleckiego Zespołu Szkół Za
wodowych wchodzi pięć różnych jedno
stek przygotowujących kadrę dla przemy
słu terenowego i potrzeb innych regionów.

— Szkoły te powinny tkwić w nurcie 
dokonujących się przemian — mówi dy
rektor. — Jak to zrobić, czyli jak związać 
placówki z potrzebami przemysłu: tymi na 
dziś i tymi na jutro? Program odnosi się 
przecież do wczoraj. Czekać aż inni wska- 
żą drogę? Postanowiliśmy: musimy nawią

zać dialog z przemysłem przez zakłady pa
tronackie. Ten dialog trwa i staje się coraz 
żywszy. Ogólnie biorąc, przebiega on trze
ma torami.

Po pierwsze — zespół na bieżąco doko
nuje korekt w programach przedmiotów 
zawodowych. Zmiany uzasadnione aktual
nymi potrzebami przemysłu wprowadza 
komisja programowa, w której skład wcho
dzą także fachowcy z zakładów pracy. W 
ten sposób szkoła wychwytuje na gorąco 
nowości w informacji rzeczowej i zastoso
waniu przemysłowym. A to oznacza lepsze 
przygotowanie absolwentów.

Po drugie — praktyki uczniowskie odby
wają się w zakładach patronackich i są 
przez nie doskonale zorganizowane. Kiele
cki Kombinat Cementowo-Wapienniczy w 
Nowinach, Okręgowa Dyrekcja Dróg Pu
blicznych w Kielcach, Okręgowe Przed
siębiorstwo Kartograficzno-Geodezyjne w 
Kielcach, Zakłady Chemiczne „Blachownia 
Śląska” koło Kędzierzyna — dbają o to. aby 
praktykantów jak najwięcej nauczyć. Prze
cież oni niebawem zasilą ich kadrę. Wspól
ny cel, wspólna troska i odpowiedzialność 
na pół dzielona.

Po trzecie — organizuje się doskonalą
ce praktyki produkcyjne dla nauczycieli 
teoretycznych przedmiotów zawodowych. 
Na przykład w czasie wakacji i w ciągu 
ubiegłego roku nauczyciele z zespołu do
kształcali się u profesora Jerzego Grzymka 
w zakresie technologii produkcji tlenku 
glinu,, Dzięki ścisłemu współdziałaniu z 
pracownikami naukowymi Akademii Gór
niczo-Hutniczej w Krakowie oraz Instytutu 
Materiałów Budowlanych w Opolu, został 
opracowany skrypt do nauczania przed
miotu według metody profesora Grzymka.

Albo drogowcy. Dyrekcja szkoły poro
zumiała się z Okręgowym Przedsiębior
stwem Dróg Publicznych w Kielcach i skie
rowała — po cichu — nauczycieli na pół
roczną praktykę w laboratorium drogo

wym. To była konieczność, z której najle
piej zdają sobie sprawę praktycy.

— Tylko nauczyciel tkwiący w przemy
śle wie, czego uczyć i jak uczyć — mówi 
dyrektor. — Jeżeli przynajmniej co pięć 
lat (a w przemyśle chemicznym częściej) 
nie uzupełni sWej wiedzy w zakładzie pro
dukcyjnym, to w ogóle szkolnictwo zawo
dowe nigdy nie nadąży za potrzebami ży
cia. Nie jest to myśl nowa. Najwyższy czas, 
aby stała się ona obowiązującą w skali 
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W czasie ćwiczeń pomiarowych Fot. J. Kamoda

kraju regułą działania — tym postulatem 
kończy dyrektor swoją relację o związ
kach szkoły z przemysłem.

Osiągane przez nią wyniki wskazują na 
to, że z nerwem prowadzony dialog przy
nosi korzyści obydwu stronom.

Zdaniem dyrektora Krzosy, postęp w 
kształceniu zawodowym sprowadza się 
właśnie do szybkiego i umiejętnego włą
czenia uczniów w procesy nowoczesnej 
produkcji.

WDROŻYĆ DO DZIAŁANIA

Jak pomóc uczniowi przezwyciężyć 
strach przed działaniem? Pytanie to nur
towało już od dłuższego, czasu kierownika 
laboratoriów, kolegę Maksymiliana No
waka, pełniącego jednocześnie funkcję 
pierwszego dyrektora. A było tak.

Program automatyki w pierwszej klasie 
Studium Policealnego przewiduje pół roku 
teoretycznych wykładów i dopiero później 
zajęcia praktyczne w maleńkiej pracowni.
Czterdziestu słuchaczy patrzyło smętnymi 
oczyma na nauczyciela, który z kredą w 
ręku usiłował na tablicy wyjaśnić zawiło
ści różnych urządzeń. Wartość owych za
jęć problematyczna: słuchacze z miejsca te 
rysunkowe pokazy zapominali, a nauczy
ciele zniechęcali się.

Postanowiono więc do minimum upro
ścić i zminiaturyzować znajdujący się w 
pracowni zestaw pomocy do nauczania

W pracowni analizy technicznej rot. j. Kamoda
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automatyki. Obecnie kilkunastoosobowy 
zespół słuchaczy policealnego studium pra
cuje nad wykonaniem dwunastu prostych 
w konstrukcji elementów, z których, jak 
z klocków, można tworzyć różne kombi
nacje i z łatwością przenosić je do klasy 
w celu wykorzystania przy pokazach 
i ćwiczeniach, prowadzonych nawet z bar
dzo liczną grupą.

Kolega Nowak wylicza po kolei korzyści 
płynące z realizacji tego pomysłu: wzglę
dy ekonomiczne — wyraźne oszczędności, 
względy organizacyjne — możliwość prze
noszenia konstrukcji z miejsca na miejsce, 
no, a przede wszystkim względy dydakty
czne i wychowawcze.

— No,, bo proszę. Romek, Staszek czy 
Bronek uczą się stosowania wiedzy teore
tycznej w praktyce pod okiem wymagają
cego lecz zawsze życzliwego nauczycieła- 
-wychowawćy. W ten sposób przezwycię
żają naturalną tremę przed działaniem. Od 
początku do końca zajęć w szkole każdy 
z nich działa jako jednostka i jako czą
stka w zespole. Błędy popełnione przez 
jednego, są natychmiast dostrzegane przez 

drugiego i odwrotnie. W ten sposób kształ
tuje się nie tylko umiejętności, nawyki, 
lecz także społecznie pożądane postawy: 
dokładność, poczucie odpowiedzialności, 
dyscyplinę wewnętrzną.

Zaangażowanie nauczyciela w realizację 
idei skutecznego kształcenia jest tak za
raźliwe, że proponuję przejście do pracow
ni pomiarów technicznych, aby zobaczyć, 
jak owe klocki wyglądają.

— Czy koleżanka zdaje sobie sprawę, ja
kie to ma dla nauczyciela znaczenie, gdy 
pewnego dnia dostrzeże on w oczach ucz
niów błysk autentycznego zainteresowania 
przedmiotem? — pyta mnie z przejęciem.

Godzina 18.00. Budynek otulają ciemno
ści. W pracowni siedzą pochyleni nad swo
imi „cegiełkami” młodzi ludzie w wieku 
pomaturalnym. Są tak pochłonięci pracą, 
że ledwie dostrzegli wejście obcej osoby. 
Maleńka przerwa w celu zademonstrowa
nia mi niektórych kombinacji elementów 
zestawu, nie wywołuje w nich zadowole
nia. Każde odwrócenie uwagi od wykony
wanej czynności przeszkadza.

Kolega Nowak słusznie uważa, że wy
konanie uniwersalnego zestaw elementów 
do pokazów i ćwiczeń z automatyki nale
żałoby potraktować jako prace dyplomo
we. Jego zdaniem, wszelkie teoretyczne 
prace dyplomowe powinny być w szkołach 
zawodowych zakazane, gdyż rozmijają się 
z faktycznymi potrzebami prowadzonego w 
nich kształcenia. ; . . ■

Zupełnie odrębną sprawą jest pod
budowa teoretyczna. Na przykład dotyczy 
to połączonych tematycznie 15 prac z za
kresu technologii procesów chemicznych w 
piątej klasie technikum. Kierownik pra
cowni polecił przynieść kilkanaście ksią
żek z biblioteki -szkolnej., i powiedział: 
„Szukajcie w nich materiału do swoich 
tematów, dla siebie, a jednocześnie dla 
drugiego”.

Nie będę wymieniać owych tematów. 
Nie w tym rzecz. Interesuje mnie dydak
tyczny i wychowawczy aspekt organizacji 
zajęć. Samodzielność, dokładność, odpo
wiedzialność, umiejętność współdziałania z 
zespołem to najtrudniejsze do wykształce

nia cechy. Toteż każda nadarzająca się 
okazaja powinna być do tego celu wyko
rzystana. Koledze Nowakowi nie brak in
tuicji i pasji w wykrywaniu owych okazji. 
Nie tylko jemu.

O HUMANIZACJI I ZARZĄDZANIU 1

Umieć ludzi dobrać lub ich wychować, 
aby swoimi umiejętnościami, wiedzą, za
angażowaniem służyli szkole, młodzieży — 
to wielka sztuka kierowania placówką. Na 
moją pochwałę dobrej organizacji pracy, 
dyrektor odpowiada krótko:

— No cóż, mam świetnych zastępców 
i doskonały zespół pedagogiczny.

Zaglądam do sprawozdania z frontalnej 
wizytacji, przeprowadzonej w 1978 r, (ra
zem w ciągu siedmioletniej Kadencji dy
rektora Krzosy było już ich pięć — na róż
nych szczeblach i po różnych liniach). Na 
29 ocenianych osób bardzo dobry za cało
kształt pracy uzyskało 22 nauczycieli, wy
różniający — dwóch i dobry — pięciu. 
Można pracować, można liczyć na osiąg
nięcia.

Niemniej jednak ogromne, nie wykorzy
stane dotychczas rezerwy tkwią w syste
mie kierowania szkołą. Wiadomo, wszelki 
bałagan demoralizuje ludzi i rozprasza ich 
energię. Toteż dyrektor troszczy się prze
de wszystkim o to, aby nadzorowany przez 
niego mechanizm funkcjonował jak najle
piej.

W kierowaniu szkolą kolega Krzosa re
prezentuje typ szefa współdziałającego z 
kolektywem. Humanistyczne wykształce
nie, zdobywane pod kierunkiem takich 
profesorów, jak Z. Klemensiewicz. J. Klei
ner, St. Pigoń, K. Wyka, H. Markiewicz, F. 
Sławski otwarty umysł oraz podyplomowe 
studium kierowania i zarządzania oświatą 
pozwalają na analityczne i syntetyczne wi
dzenie spraw i ludzi. Jego zastępcami są 
fachowcy: chemik, matematyk i chemik- 
-technolog (te kierunki w szkole przewa
żają). Każda z kierowniczych funkcji wpi
sana jest w trójczłonowy układ zakre
sów: czynności, uprawnień i odpowiedzial
ności.

Ze względu na rozległość spraw związa
nych z kierowaniem, z konieczności muszę 
poprzestać na zasygnalizowaniu ogólnego 
wrażenia. Kto pragnie bliżej poznać taj
niki funkcjonowania poszczególnych czę
ści i całości, niech odwiedzi gościnne dro
gi szkoły przy ulicy Marchlewskiego 4 w 
Kielcach. Przy okazji może się dużo dowie
dzieć o ciekawych formach, humanizacji 
kształcenia zawodowego, o nowocześnie 
pojmowanej roli biblioteki szkolnej, o 
opiece nad narybkiem pedagogicznym, o 
sposobach rozwijania samorządności i wie
lu, wielu innych pożytecznych sprawach. 
Nie tylko dowiedzieć, lecz także zobaczyć 
i przekonać się, że ludzkie pragnienie 
„tkwienia w środku życia” urzeczywistnia 
się w działaniu, któremu na imię postęp.

W związku z artykułem Krystyny Rogalskiej pt. „Echa sądów kap
turowych”, który ukazał się w „Głosie” nr 1 z dnia 6 stycznia 1980 ro
ku,.napłynęło do redakcji wiele listów’. Niestety, część z nich to kores
pondencja anonimowa i dlatego nie publikujemy jej, mimo że w li
stach tych poruszono ważne sprawy związane z atmosferą w zespo
łach nauczycielskich. Zamieszczamy jedynie niektóre fragmenty wy
powiedzi tych autorów7, którzy ujawnili swmje nazwiska.

Nie we wszystkim zresztą zgadzamy się z zajętym przez czytelników 
stanowiskiem. Zwłaszcza w odniesieniu do kwestii wykorzystywania 
uczniów dla załatwiania spraw osobistych.

Naszym zdaniem — co podkreślamy raz jeszcze — jakie by nie były 
motywy posługiwania się uczniem w załatwianiu osobistej sprawy na
uczyciela, postępowanie takie jest naganne. Natomiast, w przypadku 
kolegi Kilanowskiego, zupełnie nie do przyjęcia jest — według nas — 
sposób wymierzania kary i towarzyszące temu okoliczności. I właśnie 
przeciwko temu, przeciwko podobnym metodom postępowania, prze
ciwko tego typu stosunkom w szkole i nie tylko w szkole, występowa
liśmy w naszym artykule.

SZKOLzl NIE DZIAŁA 
W PRÓŻNI

Po przeczytaniu artykułu pt, „Echa 
Kądów kapturowych’* dłuższy czas 
nie mogłem zrozumieć mechanizmu 
działania tej niecodziennej sprawy. 
Sprawy szczególnie przykrej dlatego, 
że dotyczy naszego środowiska odpo
wiedzialnego za wychowanie młodego 
pokolenia, a więc dotyczy ludzi, któ
rzy swą postawą moralną powinni 
dawać przykład. Ponieważ żadnej z 
wymienionych w artykule osób nie 
znam, więc mogę obiektywnie ocenić 
przyczyny i skutki złej woli „bohate
rów” afery.

Tak się złożyło, że również przepra
cowałem 34 lata w szkolnictwie, w 
kilku placówkach, a więc także w 
paru zespołach pedagogicznych, kie
rowanych przez różnych dyrektorów. 
Znam więc sytuacje dobre i złe, ale 
ta opisana w artykule przekracza 
wszelkie wyobrażenia. Nie dziwię się 
koledze Lechowi Kllanowskiemu, że 
tak uparcie dochodzi swego. Na je
go miejscu zrobiłbym to samo. Nie 
mogę natomiast zrozumieć postępo
wania innych osób.

Powyższa, bardzo bolesna sprawa 
ukazuje, jak starannie trzeba dobie
rać ludzi na kierownicze stanowiska 
w szkolnictwie, jak troskliwie i w 
zarodku łagodzić konflikty. Szkoła nie 
działa przecież w próżni, o wszyst
kim, co się w niej dzieje, dowiadu
je się środowisko. Jeśli energia nau
czycieli skierowana jest na awantury 
w zespole, wówczas wyniki naucza
nia 1 wychowania całkowicie „leżą”.

Stanowisko redakcji „Głosu Nau
czycielskiego” jest w tej sprawie słu
szne I należy jej życzyć pomyślnego 
załatwienia sprawy do końca.

JERZY OkSTROWSKI
Gąsocin

GtOSNOCIElSK
NIE SPOTKALIŚMY 

PODOBNEJ BEZDUSZNOŚCI
E oburzeniem przeczytaliśmy — ja 

1 mój mąż — artykuł rede Krystyny

Rogalskiej pt „Echa sądów kapturo
wych”.

Jesteśmy długoletnimi nauczyciela
mi, obecnie już na emeryturze, mimo 
to żywo interesujemy się sprawami 
szkoły i młodzieży. Pracowaliśmy w 
różnych środowiskach i na różnych 
stanowiskach. Mąż ma za sobą 5C 
lat pracy nauczycielskiej (w tym 20 
lat na stanowisku inspektora i 10 — 
dyrektora technikum). Ja również 
przepracowałam 40 lat w szkole, roz
poczynając od szkoły wiejskiej, a 
skończywszy na stanowisku dyrekto
ra szkoły średniej. Mamy więc bogate 
doświadczenie pedagogiczne i życio
we, ale w toku całej naszej praktyki 
nie spotkaliśmy podobnej bezduszno
ści i formalizmu.

Mąż do dziś ze wzruszeniem wspo
mina swego dowódcę, pułkownika 
Armii Radzieckiej, który na wiado
mość o ciężkiej chorobie matki mę
ża, ułatwił mu wyjazd samolotem 
spod Wrocławia (były to ostatnie dni 
wojny), aby mógł znaleźć się w do
mu i pożegnać umierającą matkę. Ja 
równie gorąco wspominani nieżyjące
go już dziś swego dawnego dyrektora, 
który zwolnił mnie po pierwszej lek
cji, abym mogła zamknąć oczy na 
wieczny spoczynek swemu ojcu. Ta
kich rzeczy nie zapomina się do koń
ca życia.

Jakże smutnie wygląda sprawa ko
legi Kilanowskiego. Posłużył się ucz
niem w .sprawach osobistych”, czy 
dał zły przykład, czy raczej wzór opie
ki syna nad matką? Nie znamy 
szczegółów; fakt pozostaje faktem, że 
ukarano dobrego nauczyciela po 34 
latach pracy pedagogicznej i to zao
cznie.

, Spodziewamy się, te trzecia komi
sja okaże się bardziej wnikliwa i 
bezstronna, gdyż w Polsce Ludowej 
takie wypadki nie powinny mieć 
miejsca.

EOFIA SOKOŁOWSKA
Poznań

PODAJCIE IM 
POMOCNĄ RĘKĘ

Od dawna nauczyciele oczekiwali na 
takie artykuły jak „Echa sądów kap
turowych”. Warto, aby w „Glosie” 
zadomowiła się stała rubryka pod 
tym tytułem. Ujawnianie tych przy
krych spraw pozwala mieć nadzieję, 
że ktoś broni człowieka, źe dostrzega 
prawdę.

Kiedy czyta się takie historie w 
„Głosie” i w innej prasie, a tym bar
dziej kiedy przeżywa się je osobiście, 
to nie daje spokoju pytanie, dlacze
go tak się dzieje?

Jakie to smutne, kiedy koledzy ze 
Związku, ze strachem w oczach, pod
pisują wyroki na swych kolegów. Gdy 
więc czytam w „Głosie”, że Związek 
powinien być rzecznikiem praw nau
czycieli, to myślę, że chyba nie wiecie, 
jak to jest w Związku w terenie. 
Porozmawiajcie z naszym dawniej
szym prezesem rady, on wain powie, 
jak Związek broni) go, gdy został 
ukarany. Nie było wtedy obrońców. 
Dopiero kiedy dowiedział się o tym 
I sekretarz KW PZPR, to zareagował 
i szybko wszystko odwołano. Ale trze
ba było sięgać aż do Komitetu.

Mam do Was prośbę: pomagajcie 
ludziom! Wierzę, iż „Głos” pomoże 
koledze Kilanowskiemu. Ja, niestety, 
do Was nie pisałem. A dziś jest już 
za późno. Ale podobnych mnie jest 
wielu. Proszę więc, podajcie im po
mocną dłoń.

ANATOL CHARKIEWICZ
Hajnówka

DLACZEGO TAK ŚIĘ DZIEJE?

Ze zdumieniem przeczytałem w 
„Glosie Nauczycielskim” artykuł pt. 
„Echa sądów kapturowych”. Drobne 
przewinienia popełniamy wszyscy, 

włącznie z dyrektorami szkół, ale po
winny być one oceniane w zespole, w 
zdrowej, koleżeńskiej atmosferze 
wspólnej z nimi walki.

Nauczyciel, który przez 33 lata pra
cował dobrze, nagle staje się złym na
uczycielem . i złym kolegą, bo raz 
wysłał dziecko po mleko. Czy to na
prawdę przewinienie godne aż takiego 
napiętnowania?

Bronię kolegi Kilanowskiego, bo to 
tnój obowiązek moralny. Pracuję w 
szkole 32 lata. Nie kto inny tylko my, 
nauczyciele starsi, w trudnych wa
runkach po wojnie, odbudowywali
śmy nasze zniszczone szkoły, nie py
tając nikogo, ile nam zapłacą, jakie 
otrzymamy dyplomy i odznaczenia. 
Myślę więc, że nasze zdanie powin
no się liczyć w takich sprawach, jak 
sprawa kolegi Kilanowskiego.

KAZIMIERZ NIEZBORAŁA
Chodzież

PROSIMY O INFORMACJĘ

W imieniu dużej części grona pe
dagogicznego naszej szkoły zwracam 
si® z prośbą o informację na łamach 
,,Głosu Nauczycielskiego”, jaki jest 
finał sprawy nauczyciela Kilanow
skiego, opisanej w 1 numerze „Głosu” 
z 1980 roku pt. „Echa sądów kaptu
rowych”.

IWONA JABŁOŃSKA 
nauczyielka Szkoły Podstawowej 

nr 87 w Warszawie

KURATORIUM OŚWIATY 
I WYCHOWANIA 

WE WŁOCŁAWKU
INFORMUJE:

W związku z artykułem Kry
styny Rogalskiej pt. „Echa sądów 
Kapturowych” zamieszczonym w 
„Głosie Nauczycielskim” nr 1/80 
z dnia 6 stycznia 1980 roku u- 
Ptzejmie informuję, że na skutek 

drugiego pisma obywatela Lecha 
Kilanowskiego do Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania kwestio
nującego zasadność wymierzonej 
kary porządkowej upomnienia, 
zgodnie z sugestią ministerstwa 
wznowiono postępowanie wyja
śniające w tej sprawie. Na pod
stawie ponownego rozpatrzenia 
sprawy w dniu 4 stycznia 1980 
roku (przed ukazaniem się arty
kułu) uchyliłem decyzję dyrekto
ra Zbiorczej Szkoły Gminnej i 
decyzję kuratorium w sprawie 
wymierzonej obywatelowi Kila
nowskiemu kary porządkowej.

Podstawą do uchylenia decyzji 
był fakt (o czym jest mowa w ar
tykule), że dyrektor nie zastoso
wał przed wymierzeniem kary 
żadnego środka wychowawczego, 
nie zwrócił wcześniej uwagi oby
watelowi Kilanowskiemu na nie
właściwe postępowanie, nie prze
prowadził z nim rozmowy, nie 
wpisał uwag do arkusza spostrze
żeń. Nie zaproszono również oby
watela Kilanowskiego na posie
dzenie kolektywu kierowniczego 
(gdzie zaakceptowano wymierze
nie kary), na skutek czego pozba
wiono zainteresowanego możliwo
ści przedstawienia argumentów w 
swojej obronie.

W nawiązaniu jednak do arty
kułu, nie mogę podzielić poglądu 
redaktor Krystyny Rogalskiej, 
przypisującej całą winę za zaist
niały przypadek dyrektorowi 
szkoły, radzie zakładowej i wła
dzom oświatowym. Przewinienia 
przecież polegającego na wy
korzystaniu uczniów do swoich o- 
sobistych celów (posyłanie po za
kup mleka), dopuścił się nauczy
ciel Lech Kilanowski. Jest to po

stępowanie naganne i nie powin
no być przez dyrektora tolerowa
ne. Nawet pojedyncze przypadki 
wysługiwania się przez nauczy
cieli uczniami p.zynoszą ogrom
ną szkodę moralną wszystkim 
nauczycielom (mamy na to wie
le dowodów w postaci listów ro
dziców).

W szkole, o której mowa, przy
padki takie musiały mieć miejsce, 
skoro dyrektor szkoły mówił na 
ten temat na posiedzeniu rady pe
dagogicznej (przed udzieleniem 
kary). Słusznie jednak zauważa 
redaktor Krystyna Rogalska, że 
o takich sprawach i wielu innych 
nie można mówić anonimowo. 
Gdyby wówczas sprawę nazwano 
po imieniu, przypisując stwier
dzone fakty do odpowiednich o- 
sób, być może, cały ten incydent 
nie miałby miejsca.

Dyrektor szkoły twierdzi (jest 
na tę okoliczność oświadczenie na 
piśmie), że przypadki wykorzy
stywania uczniów przez nauczy
ciela Lecha Kilanowskiego mia
ły miejsce częściej. Kolektyw 
kierowniczy rozpatrujący tę spra
wę przyjął to jako fakt obciąża
jący obywatela Lecha Kilanow
skiego. Niedopuszczalne jednak 
było rozpatrywanie sprawy bez 
udziału zainteresowanego. Ale o- 
koliczności tak się złożyły, źe o- 
bywatel Kilanowski przebywał ha 
zwolnieniu lekarskim (na zwol
nieniu przebywa do chwili obec
nej) i stąd — ośmielam się twier
dzić, że z braku doświadczenia, 
a nie zlej woli — rozpatrywano 
sprawę „zaocznie”.

Okoliczności. więc towarzyszą
ce całej, wydawałoby się błahej, 
sprawie, skomplikowały problem 
do tego stopnia, że autorka arty

kułu nie zawahała się użyć sfor
mułowania „sądów kapturowych”.

Było tu rzeczywiście szereg nie
domówień i nieprawidłowości, ale 
dotyczyły one obydwu stron. Nie 
jest prawdą, że dyrektor szkoły 
przed wymierzeniem kary nie 
przeprowadził rozmowy z zainte
resowanym. Rozmowa taka była 
przeprowadzona (co potwierdza 
również obywatel Kilanowski) w 
dniu 23 kwietnia, ale na skutek 
aroganckiej postawy nauczyciela 
Lecha Kilanowskiego (nie uznają
cego swojej winy) dyrektor nie 
potraktował tej rozmowy jako o- 
strzeżenia, lecz wymierzył karę. 
Był to błąd, którego dyrektor nie 
powinien popełnić.

Negatywna ocena stosunków 
międzyludzkich w szkole, oparta 
na Wypowiedzi jednej nauczyciel
ki (kol. Wysockiej), jest oceną 
krzywdzącą i mijającą się z praw
dą.

Kurator oświaty I wychowania 
mgr HENRYK KOPCZYŃSKI

OD AUTORKI: Dziękując kol. 
kuratorowi oświaty i wychowa
nia we Włocławku za pozytywne 
i zgodne ae społecznym odczuciem 
sprawiedliwości załatwienie spra
wy kol. L. Kilanowskiego, czuję 
się w obowiązuku wyjaśnić kilka 
kwestii, które — sądząc z listu 
— umknęły uwadze kol. kurato
ra przy czytaniu artykułu. Ina
czej trudno byłoby zrozumieć 
przypisywanie im poglądów cał
kowicie sprzecznych z wyrażony
mi w publikacji, jak również spo
sobu przedstawiania przeze mnie 

faktów niezgodnych jakoby z rze
czywistym stanem rzeczy.

I tak na temat oceny postępo
wania kol. L. Kilanowskiego na 
wstępie artykułu pisałam: „Wy
korzystywanie uczniów clo załat
wiania spraw osobistych nie jest 
przewinieniem rzekomym. Jest 
przewinieniem rzeczywistym, 
nadużywaniem uprawnień nau
czycielskich i stanowi podstawę 
do wymierzenia kary. Co do tego 
nie ma żadnej wątpliwości”.

Wydaj e mi się, iż trudno wy
raźniej określić swój pogląd na 
ten temat.

Druga kwestia dotyczy rozmo
wy, jaka miała miejsce między 
dyrektorem a L. Kilanowskim. W 
miejsce wyjaśnienia cytuję frag
ment mego artykułu: „Do takiej 
rozmowy doszło tylko raz, to zna
czy w momencie, gdy nauczyciel 
został wezwany przed dyrektor
skie oblicze, aby otrzymać karę 
porządkową wytknięcia”.

Sądzę, że przytoczone cytaty 
stanowią dostateczne wyjaśnie
nie poruszonych w liście kol. ku
ratora spraw. Dziwię się tylko, 
że zmuszona jestem do powtarza
nia tego, co w artykule zostało 
wyraźnie i jasno napisane, i co 
przy uważniejszym przeczytaniu 
tekstu nie mogło pozostać nie
zauważone.

KRYSTYNA ROGALSKA
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OCENIANIE OŚWIATY
-

PROF. DR HAB STANISŁAW KRAWCEWICZ

Ocenianie oświaty stało się 
dziś sprawą powszechną: o- 
cenia się pedagogiczną i eko

nomiczną efektywność szkolnic
twa; ocenia się autorytet kon
kretnych placówek oświatowych, 
ich klimat wychowawczy; ocenia 

. się nauczycieli, ich działalność dy
daktyczno-wychowawczą, stosu
nek do ucznia, postawy, etykę za
wodową; ocenia się kształcenie i 
doskonalenie nauczycieli. Jest to 
zjawisko naturalne. Oświata jest 
tą dziedziną, która wkracza w 
najszersze i najgłębsze warstwy 
życia społecznego. Wychowanie, 
niegdyś domena wyłącznie szkoły, 
coraz bardziej staje się natural
nym składnikiem instytucji i sy 
tuacji, których podstawowe cele , i 
zadania są inne. Społeczeństwo 

. ma coraz pełniejszą świadomość 
tego, że w dzisiejszej cywilizacji 
ważne jest nie tylko przygotowa
nie człowieka do podjęcia pracy, 
ale kształcenie się w ciągu całego 
życia.

W tych warunkach całe spo
łeczeństwo w coraz większym 
stopniu interesuje się działalnoś
cią i efektami oświaty. Trzeba po
godzić się z oczywistym faktem, 
że szkoła jest instytucją społecz
ną, powołaną przez społeczeństwo 
do realizacji określonych zadań i 
— tak jak wszystkie inne instytu
cje społeczne — powinna . podle
gać osądowi tego społeczeństwa. 
I nie ulega wątpliwości, że zain
teresowanie społeczeństwa kształ
ceniem i wychowaniem będzie 
wzrastać, zaś działalność szkol
nictwa coraz powszechnej będzie 
podlegać ocenie. Oświata służy o- 
kreślonym celom społecznym, sta
je się w coraz większym stopniu 
ważnym czynnikiem postępu spo-^- 
łecznegp, kształtowania człowie
ka, jego osobowości, stosunków 
międzyludzkich. Społeczeństwo 
powierza oświacie to, co jest je
go wartością najwyższą: dzieci i 
młodzież.

Wzrost zainteresowania społe
czeństwa działalnością oświaty, 
jej efektami otwiera ją w coraz 
większym stopniu na dialog ze 
społeczeństwem. W miarę rozwoju 
tego dialogu musi wzrastać wśród 
ludzi pracujących w oświacie go
towość do pozytywnej (co nie zna
czy zawsze aprobującej) reakcji 
na różne poglądy, opinie, oceny. 
Powiem ostrzej: większe konsek
wencje dla funkcjonowania i roz
woju oświaty może mieć sposób 
reagowania na krytykę, sposób 
odbioru ocen, niż sam fakt oce
niania i krytyki. Jeżeli dziś bo- 
wiem zakładamy potrzebę rozwo
ju społeczeństwa wychowującego, 
to jednocześnie opowiadamy się 
za jak najbardziej otwartą oceną 
oświaty przez to społeczeństwo. 
Tym bardziej, że wpływ różnych 
grup społeczeństwa na przemiany 
zachodzące w oświacie staje się 
coraz bardziej kompetentny. A że 
jest to zasługa samej oświaty? To 
oczywiste!

Trzeba zakładać wyraźny roz
wój autentycznego, otwartego 

dialogu między oświatą a społe
czeństwem. Proces ten może mieć 
obustronne pozytywne konsek
wencje: może wpływać na prze
miany oświaty i wychowania, dy
namizować te przemiany, podno
sić wrażliwość oświaty wobec po
trzeb społeczeństwa, a z drugiej 
strony — wpływać na treść i kie
runek zainteresowań społeczeń
stwa problemami oświaty, kształ
tować jego kulturę pedagogiczną. 
Otwieranie oświaty na ocenę, kry
tykę nie może być tylko wyni
kiem mentorstwa, nawoływań. 
Chodzi tu bardziej o uwarunko
wania głęboko tkwiące w rzeczy
wistości oświatowej, w jej prak
tyce.

Pierwszy warunek związany 
jest z miejscem i rzeczywistą ro
lą oświaty w społeczeństwie. 
Trzeba zauważyć, że oświata tym 
bardziej będzie otwarta na ocenę, 
na krytykę, im bardziej będzie 
miała poczucie pewności swojego 
miejsca w społeczeństwie, swojej 
pozycji, wysokiej sprawności. W 
warunkach, kiedy jest ona dys
tansowana przez inne dziedziny 
życia społecznego, a ludzie pracu
jący w oświacie przez inne zawo
dy, kiedy jej sprawność nie jest 
wysoka — jak wykazuje doświad
czenie wielu krajów — wtedy 
właśnie każda krytyczna ocena 
stanowi pewien typ zagrożenia, 
wywołując reakcje obronne. Wy- 
daje się być raczej oczywiste, że 
rozwój autentycznego dialogu 
między oświatą a społeczeństwem 
może iść w parze ze wzrostem 
rzeczywistych funkcji oświaty. 
Rozwój tych funkcji w poważ
nym, by nie powiedzieć decydu
jącym, stopniu zależy od tego, by 
wzrostowi wymagań wobec oś
wiaty towarzyszył wzrost świad
czeń społeczeństwa. na rzecz oś
wiaty.

Istotnym warunkiem otwiera
nia oświaty na oceny, opinie, kry
tykę jest jej wewnętrzna otwar
tość. Główne pytanie sprowadza 
się do tego, czy w samej oświa
cie, w- jej podstawowych ukła
dach istnieją stosunki demokra
tyczne? Czy oparte są one na 
swobodnym i ciągłym dialogu? 
Dotyczy to relacji między nad
zorem pedagogicznym i nau
czycielami oraz między samy
mi nauczycielami. Zasadniczą je
dnak sprawą jest układ stosun
ków między nauczycielem a ucz
niem. Jak w procesie wychowa
nia eliminować postawy bezdys
kusyjnego autorytetu, podporząd
kowania, dominacji na rzecz part
nerstwa, zachęcania do twórczych 
poszukiwań? Wydaje się być o- 
czywiste, że właśnie w tej sferze 
oświata wymaga zasadniczej re

orientacji stosunków, w jej róż
nych układach, a szczególnie w 
relacji nauczyciel — uczeń.

Zauważmy jednak oczywisty 
fakt, że powszechność oświaty po
woduje, iż ocenia ją każdy i 
wszędzie. Oceniają więc szkołę 
ludzie o różnym doświadczeniu, 
różnej wiedzy o procesach kształ
cenia i wychowania, ale też — co 
nie należy do rzadkości — o róż
nym nastawieniu do oświaty. Je
dnak nie o tego typu zjawiska 
chodzi, chociaż nie należą one do 
rzadkości.

Natomiast Idzie o oceny 5 sądy 
wygłaszane na temat oświaty, 
które podyktowane są troską, o 
nią, które wynikają z chęci u- 
wrażliwienia społeczeństwa na 
ważne problemy wychowawcze, 
doradzania .pracownikom oświa
ty, czy nawet wywierania nacis
ku na podejmowanie społecznie 
ważnych decyzji. Lektura bogatej 
publicystyki na tematy oświatowe 
świadczy o tym, że charakteryzu
je się ona autentyzmem, wszech
stronnością patrzenia na proble
matykę oświatową. Nie ulega 
wątpliwości, że główną troską 
środków masowej informacji jest 
dostarczenie możliwie wnikliwych 
i bogatych informacji o pracy 
szkoły i nauczyciela, o młodzieży, 
kształtowanie jak najbardziej 
sprzyjającego klimatu w społe
czeństwie wobec szkoły 1 nauczy
ciela. Jak najbardziej korzystnie 
trzeba ocenić 1 to, że występuje 
coraz silniejsza tendencja do wy
korzystywania przez publicystykę 
wyników badań nad oświatą, wy
chowaniem, zawodem nauczycie
la. Chcąc jednak te pozytywne 
procesy i zjawiska pogłębiać, trze
ba o kilku podstawowych warun
kach pamiętać.

Ważnym warunkiem konstruk
tywnej wymiany poglądów, kon
frontacji opinii i ocen jest poro
zumienie co do określonej wizji 
oświaty, jej dalekosiężnej per
spektywy, jej głównych celów 1 
założeń. Dostrzeganie i akcepta
cja znaczenia wielkich idei w roz
woju oświaty, idei dających jej 
pełniejsze perspektywy, ma nie 
tylko duże znaczenie dla przysz
łości, kiedy owe idee zostaną zre
alizowane. Ich znaczenie jest is
totne i dla dnia dzisiejszego, dla 
dzisiejszej rzeczywistości, którą 
właśnie dopiero wtedy możemy 
rozpatrywać w szerszej, pełniej
szej perspektywie. Słowem anali
za i ocena oświaty — a nie tylko 
jej to dotyczy — wymaga pewnych 
założeń poznawczych, akceptacji 
pewnych podstawowych idei, na 
gruncie których trzeba się poro
zumiewać. Gdy natomiast wszyst
ko. co się dzieje w oświacie, do
strzega się li tylko z dnia na 
dzień, gdy wszystko widzi się w 
wymiarach własnego, codziennego 

doświadczenia,, gdy miast całości 
dostrzega się jej fragmenty, wte
dy rzeczywiście wszystko staje 
się proste 1 oczywiste. Pozornie 
proste i zniechęcająco oczywiste!

Posłużmy się przykładem. Jest 
pewnym przywilejem oceniają
cych oświatę, że mogą dokony
wać wyboru określonych dziedzin 
czy określonych aspektów uzna
wanych — dość często z różnych 
względów — za szczególnie istot
ne, szczególnie godne omówienia. 
Rzecz jednak w tym, że najbar
dziej wnikliwe oceny, przez sam 
fakt zawężania problematyki do 
wybranego odcinka życia oświa
towego, spowodować mogą u od
biorcy swoiste skrzywienie per
cepcji, pewne zwichnięcie uogól
nień.

Jest to na przykład szczególnie 
ważne w odniesieniu do roli i po
zycji nauczycieli, ich kształcenia i 
doskonalenia. Znajdują się oni w 
ostatnich latach pod wpływem ci
śnienia zupełnie nowych sytuacji 
zawodowych; nie tylko spełniają 
swoje zadania kształcenia i wy
chowania, ale sami znaleźli się 
wobec konieczności ciągłego pod
noszenia swoich kwalifikacji, cią
głego kształcenia się, sami stali 
się niejako uczniami. W wyniku 
tej sytuacji instytucje kształcenia 
I doskonalenia nauczycieli stanę
ły wobec szczególnie trudnych za
dań. Instytucje te, dysponując tyl
ko określonymi możliwościami, 
musiały dokonywać wyboru za
dań najważniejszych z ważnych. 
Tym bardziej dotyczyło to insty
tucji doskonalenia nauczycieli, 
które nie tylko realizowały od
powiedzialne jakościowo i ogrom
ne ilościowo zadania pomocy nau
czycielom w podnoszeniu ich 
kwalifikacji, ale też kształtowały 
swój status, określały swoją ro
lę. tworzyły warunki dydaktycz
ne. a przede wszystkim przygoto
wywały własną kadrę.

X

W ostatnim okresie problema
tyka kwalifikacji nauczycieli pra
cujących. a szczególnie ich dosko
nalenia, była przedmiotem wyjąt
kowego zainteresowania. To 
szczególne zainteresowanie właś
nie tą dziedziną, w której jednak 
w ostatnim okresie dokonało się 
wyjątkowo dużo w porównaniu 
z innymi dziedzinami oświaty, 
musi zrodzić pytanie, dlaczego po
za zasięgiem publicznego zainte
resowania pozostają inne podsta
wowe komponenty systemu oś
wiaty ?

Oświata to przecież dziedzina, 
której ocenianie jest, procesem 
niezwykle skomplikowanym. Nie 
ma tu prostych zależności mię
dzy działalnością oświatową skie
rowaną na człowieka, na jego 
rozwój, a wynikami tej działal
ności. Kształcenie i wychowanie 
cechuje duży stopień niepewnoś
ci, mała konkretność przewidy
wań. Zadaniem oświaty jest two
rzenie jakości człowieka. Ale ta 
jakość jest zdeterminowana róż
nymi czynnikami zewnętrznymi i 
osobistymi. Trzeba też zauważyć, 
że znaczna część skutków działań 
oświatowych ujawnia się z dużym 
opóźnieniem. Właśnie w ocenie 
szkoły, nauczyciela, a tym bar
dziej rzeczywistych funkcji całe
go systemu oświaty niezbędna 
jest perspektywa. W tej sytuacji 
w ocenianiu oświaty duże zna
czenie odgrywa pierwiastek su
biektywny. Tu trzeba pamiętać o 
dość oczywistej zasadzie, że im 
wyższy jest stopień złożoności a- 

nallzowanych I ocenianych s}®- 
wisk — a tym odznaczają się 
przecież procesy kształcenia i wy
chowania — tym plastyczniej, tym 
subtelniej, z tym większą powś
ciągliwością trzeba podchodzić do 
ocenionych zjawisk, tym bardziej 
wnikać w ich istotę.

To prawda, że nikt nie może 
twierdzić, iż w pełni poznał prob
lematykę oświaty. Ale również 
nikt nie może twierdzić, że w o- 
góle jej nie zna. Źle jest jednak, 
a nawet bardzo źle, jeżeli ten 
drugi typ postawy jest wystarcza
jący, by oświatę publicznie oce
niać. Odnosi się jednak wrażenie, 
że właśnie oświata należy do tych 
dziedzin życia społecznego, gdzie 
dowolność i pewność wygłasza
nych poglądów jest wyjątkowo 
duża, gdzie każdy lub prawie każ
dy ma coś autorytatywnego do 
powiedzenia i zaoferowania. Po
wiedzmy więcej: czy w niektó
rych ocenach, głosach krytycz
nych nie występuje wprost wy- 
trenowana zdolność nierozumie- 
nia nawet czasem podstawowych 
problemów oświaty; czy nie wy
nika to z chęci — nadając inny 
sens słowom M. Ossowskiej — 
„dostrzegania w rzeczach dob
rych rzeczy złjrch, a w rzeczach 
złych rzeczy dobrych”?

Mam świadomość, że jest to 
nazbyt ostre zaatakowanie prob
lemu. Ale czy nie mamy czasem 
do czynienia z sytuacjami w oce
nie oświaty, że leczenie choroby 
bardziej niszczy organizm niż sa
ma choroba? W tym kontekście 
trzeba nadwątlać właściwą nie
którym ocenom i poglądom pew
ność. Warto raczej w ocenie pro
cesów oświatowych rezygnować z 
gładkiego samozadowolenia i ra
czej wytwarzać w sobie przeko
nanie, że nie poznało się w pełni 
problematyki oświatowej, że ma 
się wątpliwości, że nie można o 
procesach kształcenia i wychowa
nia orzekać tak, jak w niektórych 
dziedzinach materialnego wytwa
rzania. Wydaje się, że coraz częś
ciej trzeba energiczność wypowia
dania poglądów, łatwość udziela
nia odpowiedzi i porad, zastępo
wać energicznością stawiania py
tań i powściągliwością dawania 
odpowiedzi. Trzeba dużo furtek 
otwierać, ale jak najmniej, a mo
że zupełnie nie zamykać. Zdarza 
się przecież, że opinie o oświacie, 
szkole, nauczycielu mają w sobie 
więcej dowolnie zebranych infor
macji, arbitralnych ocen, dowol
nie formułowanych poglądów, o- 
pinii niż prób wyjaśniania, inter
pretacji, refleksji. I w tej sytuacji 
trudno oczekiwać otwartego, ży
czliwego stosunku szkoły i'nau
czyciela do niektórych poglądów i 
ocen.

I jeszcze jeden problem trzeba 
zasygnalizować. Inne znaczenie i 
inne konsekwencje mają poglądy, 
opinie, oceny wygłaszane w roz
mowie dwóch osób, inne na zeb
raniu rodziców, inne w prasie, ra
diu, czy telewizji. Opinie, oceny 
mające szeroki zasięg 'wpływają 
na opinie, poglądy, postawy wo
bec' szkoły licznych kręgów spo
łecznych. mają dużą nośność w 
kształtowaniu stosunku społe
czeństwa wobec szkoły, jej prob
lemów. Słowem w formułowaniu 
ocen i opinii o szkole ważny jest 
ich zasięg, a tym samym konsek
wencje.

W ’ procesie wychowania waż
ny jest autorytet nauczyciela, o

kreślonej placówki oświatowo- 
wychowawczej, .całej oświaty. Na 
pewno podstawowym warunkiem 
kształtowania autorytetu oświaty 
w społeczeństwie jest troska o 
to wszystko, co określa jej auto
rytet. Ale ważnym warunkiem 
jest właściwy klimat społeczny 
wobec szkoły i nauczyciela. Do
tyczy to szczególnie publikacji 
prasowych, gdzie faktycznie, ad
resat nie ma możliwości zajęcia 
własnego stanowiska. Ta sytua
cja na ogół nie pozwala na to, by 
partnerzy skonfrontowali swoje 
poglądy, wyjaśnili własny punkt 
widzenia, wypracowali wspólne 
stanowisko. Nie chodzi mi już o 
to, że zdarza się, iż poglądów 
przeciwstawnych redakcja cza
sem nie chce zaprezentować, a 
pracownik redakcji atakujący ja
kiś problem, instytucje czy oso
bę korzysta często z prawa na
tychmiastowej repliki, że często 
istnieje tylko możliwość zapre
zentowania stanowiska z dużym 
opóźnieniem, czy zaprezentowanie 
poglądów w innym czasopiśmie, a 
więc raczej wobec innego czytel
nika. Dlatego właśnie błędne in
formacje mogą funkcjonować w 
świadomości odbiorcy jako praw
dziwe, przynajmniej u części, tu 
nieodpowiedzialne oceny mogą 
być przez czytelników w więk
szym lub mniejszym stopniu ak
ceptowane.

Sygnalizując tę jakże złożoną 
problematykę, dwie kwestie — 
wynikające zresztą z poprzednich 
rozważań, chciałbym zgłosić. 
Pierwsza dotyczy kompetencji i 
wysokiego poczucia odpowiedzial
ności społecznej ludzi wygłasza
jących określone opinie i poglądy 
o oświacie. Jest to wniosek wprost 
banalny, ęhociaż — jak wykazuje 
doświadczenie — trudny w reali
zacji. Podstawowe znaczenie ma 
tu rozwijanie i kształtowanie kul
tury pedagogicznej społeczeństwa, 
jego wiedzy o procesach kształce
nia i wychowania, pogłębiania 
znajomości funkcji szkoły i roli 
nauczyciela. Wydaje się, że pos
tulat ten trzeba bardziej zdecydo
wanie formułować wobec ludzi, 
którzy z tytułu swej profesji zaj
mują się tą problematyką.

I wniosek drugi. Trzeba przede 
Wszystkim rozwijać jak najpeł
niejszą współpracę między oświa
tą a różnymi kręgami społecz
nymi. Jest jak najbardziej poży- 
teczne, że obie strony — o ile tu 
można mówić o stronach — pre
zentują często poglądy, stanowis
ka wobec wielu problemów oś
wiatowych w sposób różny, od
mienny. Zdarza się przecież — 
a historia naszej oświaty sporo 
dostarcza faktów — że politykom 
oświatowym, nauczycielom ich 
cele, zamierzenia, oczekiwania 
mogą jawić się jako rzeczywiste. 
I zadaniem oceny oświaty, jej kry
tyki jest ujawnianie trudności, 
złożoności zjawisk oświatowych, 
mechanizmów rzeczywiście rzą
dzących określonymi procesami 
oświatowymi.

Prof. dr 
STANISŁAW KRAWCEWICZ
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Był pierwszym ministrem o- 
światy w wolnej — po 123 latach 
niewoli — Polsce, twórcą progra
mu oświatowego lewicy nauczy
cielskiej, jednym z głównych 
działaczy pierwszych organizacji 
zawodowych nauczycieli.

Urodził się w 1874 roku w Swi- 
niarach koło Kielc, w rodzinie in- 
teligencko-ziemiańskiej o pow
stańczych tradycjach patriotycz
nych. Uczęszczał do rządowego 
gimnazjum w Kielcach, z którego 
został usunięty z „wilczym bile
tem”. Rodzice przenieśli go wów
czas do Warszawy, do szkoły pry
watnej Wojciecha Górskiego. Ma
turę zdał jako ekstern w Peter
sburgu, a następnie studiował w 
Instytucie Górniczym. W tym cza
sie styka się z kolami socjali
stycznymi i wstępuje do PPS.

W .1902 roku, przy przewożeniu 
„bibuły”, Ksawery Prauss zosta- 
je aresztowany na granicy rosyj- 
skó-austriaćkiej i osadzony w 
więzieniu Schlusselburg w Peter
sburgu. Odbiło się to fatalnie na 
jego zdrowiu. Zapada na gruźli
cę, z której nie wyleczył się. już 
do końca życia. Przy pomocy żo
ny i najbliższych przyjaciół udało 
się zorganizować jęgo ucieczkę ze 
szpitala.

W latach 1905—1907 pracuje w 
Warszawie jako nauczyciel szkoły 
średniej i bierzę udział w straj
ku szkolnym, Ponownie areszto
wany i osadzony w X Pawilonie 
Cytadeli Warszawskiej, zwolnio
ny został ha skutek amnestii. Wy
jeżdża wówczas do' Paryża, aby 
kontynuować studia. Kończy je 
z odznaczeniem, zdając licencjat 
z geologii, geografii i botaniki.

Od 1911 roku do wybuchu woj
ny przebywa z żoną i dwiema cór
kami w Zakopanem, gdzie Zakła
da nowoczesną, koedukacyjną 
szkołę średnią, opartą na wzorach 
szwajcarskich szkół internato
wych. W 1914 roku wstępuje do 
Legionów. Jednak choroba płuc 
nie pozwala mu na czynną służbę 
wojskową. Powierzono mu więc 
kierowanie akcją oświatową na 
terenach Królestwa Polskiego, 
zajmowanych w toku działań wo
jennych przez armie państw cen
tralnych.

Prauss rozwija energiczną dzia
łalność, nawiązuje współpracę z 
demokratycznymi organizacjami 
nauczycielskimi. Zwołuje na 30 
maja 1915 roku do Dąbrowy kon

ferencję, na której powołano do 
życia Centralne Biuro Szkolne. 
Zadaniem Biura było niezwłoczne 
podjęcie — mimo ciężkich wa
runków wojennych — pracy nad 
reformą szkolną. Dyrektorem 
Biura — którego siedzibę przenie
siono do Piotrkowa — zostaje 
Ksawery Prauss. Jednak po pół
torarocznej działalności Biura, 
zostało ono zamknięte przez wła
dze niemieckie.

W grudniu 1916 roku ocjbył się 
w Radomiu zjazd przedstawicieli 
lewicy nauczycielskiej. Przybyłe
mu na zjazd Praussowi uczestni
cy zgotowali gorącą owację. W 
powołanym na zjeździe Zrzesze
niu Polskich Nauczycieli Szkół 
Początkowych, Ksawery Prauss 
wchodzi w skład zarządu, a na
stępnie od 1 czerwca 1917 roku, 
po utworzeniu „Głosu Nauczy
cielskiego” — w skład redakcji.

Jesienią 1918 roku, gdy naród 
polski odzyskał wolność, przed 
młodym państwem polskim sta
nęły do rozwiązania między inny
mi takie sprawy, jak wybory do 
Sejmu, reforma rolna, organiza
cja władz państwowych i samo
rządowych oraz opracowanie kon
cepcji systemu oświaty i wycho
wania.

Manifest Rządu Ludowego, wy
dany 7 listopada 1918 roku w Lu
blinie, zapowiadał organizację 
„powszechnego, obowiązkowego, 
bezpłatnego i świeckiego naucza
nia”. Po powrocie Józefa Piłsud
skiego z więzienia w Magdeburgu 
utworzony został gabinet pod 
przewodnictwem Jędrzeja Mora- 
czewskiego. Tekę ministra oświa
ty powierzono Ksaweremu Praus
sowi. „Glos Nauczycielski” w nu
merze 4 z 1918 roku pisał: „Zrze
szenie doznało wielkiego zaszczy
tu: oto jeden z jego członków, 
członek Zarządu Głównego i do 
niedawna członek redakcji „Gło
su Nauczycielskiego”, został mini
strem oświaty”.

Środowisko nauczycielskie 
przyjęło tę nominację z ogrom
nym zadowoleniem. Osoba pierw
szego w wolnej Polsce ministra 
oświaty stanowiła rękojmię, że 
postulaty postępowych działaczy 
oświatowych zostaną urzeczywist
nione. Nowy minister przystąpił * 
miejsca do pracy nad przy goto

waniem koncepcji ustroju szkol
nego. Wynikiem tych prac był 
„Program Oświatowy Ministerst
wa Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego”. Pracom nad 
programem towarzyszyły gwał
towne ataki społecznej prawicy, 
która występowała zwłaszcza 
przeciw świeckości szkoły. Kler 
domagał się szkoły wyznaniowej, 
wychodząc z założenia, że „kto 
ma w swoim ręku szkolę, ten ma 
przyszłość narodu”.

Program oświatowy Praussa 
zakładał międzywyznaniowość 
szkoły, dopuszczał jednak zwol
nienie ucznia od nauki religii — 
na życzenie rodziców. Zapowia
dał też siedmioletni obowiązek 
szkolny, utworzenie siedmiolet
niej szkoły powszechnej „dla 
wszystkich sfer społecznych”. 
Przewidywał pięcioletnie gimna
zjum oparte na siedmioklasowej 
szkole powszechnej. Między róż
nymi stopniami szkół miała być 
zapewniona ciągłość programu, 
aby dzieci z najszerszych warstw 
chłopskich i robotniczych , miały 
otwartą drogę do dalszego kształ
cenia się aż po szkolę wyższą 
włącznie.

W celu przygotowania warun
ków do wprowadzenia w życie 
tego programu, Prauss składa w 
połowie grudnia 1918 r. wniosek 
do Rady Ministrów o przyznanie 
kredytów na zwalczanie analfa
betyzmu. Wniosek został jednak 
odrzucony. Przyjęty został nato
miast projekt dekretu o stabili
zacji i wynagrodzeniu nauczycieli. 
Dekret czynił z nich urzędników 
państwowych, ustalał 30-godzin- 
ny wymiar zajęć lekcyjnych, za
pewniał wypłatę uposażenia ze 
skarbu państwa. Likwidował też 
nazwę „szkolą ludowa”, wprowa
dzając terjnin „szkolą powszech
na”,

Ksawery Prauss przygotowy
wał dekret o obowiązku szkol
nym, o kształceniu nauczycieli 
szkół powszechnych, jak również 
uczestniczył w przygotowywaniu 
krajowego zjazdu delegatów or
ganizacji nauczycielskich. Jed
nakże 16 stycznia 1919 roku rząd 
Moraczęwskiego ustąpił miejsca 
prawicowemu gabinetowi Ignace
go Paderewskiego. Naczelnik 
państwa, Józef Piłsudski propo- 

ponował Praussowi pozostanie na 
stanowisku ministra wyznań reli
gijnych i oświecenia publicznego, 
ten jednak odmówił. Przyczyną 
odmowy był stale pogarszający 
się stan zdrowia oraz względy na
tury politycznej. Jako członek 
PPS, demokrata, Prauss nie wi
dział dla siebie miejsca w rządzie 
prawicowym. Jego odejściu ze 
stanowiska ministra towarzyszył 
strajk warszawskich nauczycieli. 
W tym czasie Prauss ciężko zapa
da na zdrowiu i wyjeżdża do Za
kopanego. Nie może brać czynne
go udziału w pracach Związku. 
Jednak demokratyczne nauczy
cielstwo uważa go nadal za swęgo 
ideowego przywódcę. Pierwszy 
Zjazd Związku Polskiego Nau
czycielstwa Szkól Powszechnych 
(15—16 kwietnia 1919 roku) mia
nuje go swym członkiem honoro
wym.

Ksawery Prauss nie mógł wziąć 
bezpośredniego udziału w pracach 
„Sejmu Nauczycielskiego”, w 
dniach 14—17 kwietnia 1919 ro
ku. Jednak jego nazwisko — pow
tarzane często w czasie obrad 
stało się symbolem walki o reali
zację programu oświatowego de
mokratycznych kół polskiego 
nauczycielstwa. Również w okre
sie debat Sejmu Ustawodawcze
go nad szkolno-oświatowymi ar
tykułami Konstytucji, postępowi 
posłowie — nawiązując do „Pro
gramu Praussa” — przeciwsta
wiali się podejmowanym przez 
reakcję próbom nadania szkole 
charakteru wyznaniowego.

W wyborach do Sejmu, w 1922 
roku, Prauss wchodzi do Senątu 
z listy PPS. Aktywnie uczestniczy 
w pracach Koła Parlamentarnego 
Nauczycieli Szkół Powszechnych, 
ale tylko do połowy 1924 roku. 
Wyjeżdża do Włoch, aby ratować 

.swoje zdrowie. Umiera tam w 
miejscowości Arco, 14 grudnia 
1925 roku.

W czasie obrad VIII Zjazdu 
Związku Polskiego Nauczycielst
wa Szkół Powszechnych (31 paź
dziernika — 2 listopada 1926 ro
ku) odbyła się uroczysta akade
mia ku czci Ksawerego Praussa. 
W przemówieniach podkreślano, 
że w ciągu kilku miesięcy peł
nienia funkcji pierwszego w wol
nej Polsce ministra oświaty, po
stawił do rozwiązania podstawo
we problemy, takie jak walka z 
analfabetyzmem, realizacja obo
wiązku szkolnego, szkoła jednoli
ta, stabilizacja kadry nauczyciel
skiej, wysokie wykształcenie nau
czycieli szkół powszechnych. Pro
gram K. Praussa pozostawał w 
dalszym ciągu aktualny.

Jako człowieka cechowała Go 
wielka życzliwość w stosunku do 
ludzi, prostota w obejściu i duża 
kultura umysłowa. Praca w szko
le, działalność oświatowa i spo
łeczna była dla Niego służbą oby
watelską, której oddawał swe si
ły, myśl twórczą i życie.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Opracowano na podstawie arty
kułu Janiny Schoenbrenner pt. 
„Ksawery Prauss i tak zwany 
Program Oświatowy Prauśśa”. 
„Przegląd Historyczno-Oświato- 
wy” nr 1/1968,

JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI DIA SIKAŁY WSPÓŁCZESNE!?

PRZECIW UNIFORMIZMOWI
Budując nowy lub modyfikując 

Już działający system sposobienia 
nauczycieli (klas początkowych) 
do pracy, należy w większym sto
pniu wykorzystywać własne i ob
ce doświadczenia i rozwiązania 
organizacyjne, programowe, me
todyczne. Niestety, powołując no
we, pod pewnymi względami le
psze, zakłady kształcenia nauczy
cieli, nieraz zaprzepaszczano nie
wątpliwy dorobek instytucji do
tychczasowych. Ilustruje to wy-
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raźnie ciąg: liceum pedagogiczne 
— studium nauczycielskie —- 
WSN i WSP, w którym postępo
wi w zakresie teoretycznego wy
posażenia studentów towarzyszy 
regres w dziedzinie wychowaw
czej i w przygotowaniu praktycz
nym.

Jeśli nawet w wyniku wielu 
autentycznych dyskusji przyjmie 
się jednolitą dla całego kraju 
(o ile w ogóle uniformizm uzna
my za najlepszy) koncepcję orga- 
nizacyjno-programową jakiejś 
postaci kształcenia nauczycieli, to 
i tak pozostanie sporo spraw dy
skusyjnych i niejasnych, które 
można będzie należycie rozwiązać 

tylko dzięki dopuszczeniu do rea
lizacji różnych wariantów, Możli
we byłoby na przykład pewne od
mienne w różnych uczelniach u- 
miejętnościowe sprofilowanie 
przygotowywania nauczycieli klas 
początkowych.

Przygotowanie dobrych nau
czycieli klas początkowych, jak 
zresztą wszystkich, zależy nie tyl
ko i bodaj nie głównie od planu 
i programu studiów. Zależy ono 
także od środków dydaktycznych, 
warunków materialnych i wielu 
innych czynników, ale przede 
wszystkim od kadry wykładow
ców. Niedobór kadrowy metody
ków nauczania i wychowania po

czątkowego daje się odczuć szcze
gólnie ostatnio, z chwilą reakty
wowania tego kierunku na stu
diach stacjonarnych, zlikwido
wanych niesłusznie przed siedmiu 
laty.

Doskonalenie kadry naukowej 
Już pracującej odbywać się może 
głównie drogą przygotowywania 
dysertacji naukowych. Natomiast 
wobec kadry nowo przyjmowanej 
trzeba postawić bezwzględnie ta
kie warunki jak: co najmniej 
trzyletnia praktyka pedagogiczna 
po ukończeniu studiów, doktorat 
względnie zaawansowana praca 
doktorska z zakresu nauk peda
gogicznych, wreszcie pewien do
robek naukowy (publikacje). W 
odniesieniu do najzdolniejszych a- 
bsolwentów możliwe jest także 
zastosowanie formy podejmowa
nia przez nich studiów doktor- 
kich po ukończeniu studiów, czte
roletnich, jednakże w połączeniu 
z jednoczesny stałą praktyką pe
dagogiczną w szkole, przynajm
niej o charakterze hospitacyjnym. 
Szczególnie nadzieje na odno
wienie i uwzględnienie kadry 

metodyków nauczania początko
wego należy wiązać z wybitnymi 
magistrami kończącymi studia za
oczne.

Wszystkie koncepcje działań 
dotyczących kształcenia, dokształ
cania. i doskonalenia powinny 
stanowić wzajemnie wspierające 
się ogniwa ogólnego systemu. Za
głada to ciągłość poszczególnych 
jego form i szczebli, począwszy od 
orientacji na rzecz zawodu a 
skończywszy na stopniach kwali
fikacyjnych, związanych głównie 
z doskonaleniem Się i wymierny
mi osiągnięciami.

Należy zapewnić nauczycielowi 
awans polegający nie ną eman
cypacji naukowej, lecz ńą osiąga
niu mistrzostwa pedagogicznego, 
to jest wewnątrz samego zawodu. 
W tym kierunku zmierza słuszna 
generalna propozycja prof. T. No
wackiego, dyrektora Instytutu 
Kształcenia Zawodowego, doty
cząca wprowadzenia w naszej oś
wiacie znanego- za granicą tak 
zwanego systemu szczeblowego.

Pedagog początkowego szczebla 
polskiej zreformowanej szkoły o

gólnokształcącej to serdeczny i 
kompetentny opiekun dzieci, dba
jący o rozwój ich osobowości. W 
jego sylwetce, będącej złożonym 
zespołem cech osobowościowych, 
na pierwszy plan należy wysunąć 
cechę kontaktowości. Przejawia 
się ona z jednej strony w pogo
dzie ducha i optymizmie pedago
gicznym, a z drugiej w przyjaz
nym zainteresowaniu każdym u- 
czniem i jego problemami, co mu
si być podbudowane wiedzą psy
chologiczną i pedagogiczną. Pra
ktycznym przedłużeniem wiedzy 
z obu tych dziedzin mają być u- 
miejętności metodyczne i spraw
ności instrumentalne, które umo
żliwiają wszechstronne wycho
wanie uczniów. Nauczyciel powi
nien też rozporządzać bogatą wie
dzą rzeczową, pozwalającą na w 
pełni świadomą realizację progra
mu nauczania w zakresie wszyst
kich przedmiotów występujących 
w tych klasach. Będzie to możliwe 
pod warunkiem dobrej orientacji 
w strukturze treści podstawo
wych dyscyplin naukowych, sta
nowiących podłoże programu.

Nieodzownym warunkiem wy
chowawczego oddziaływania nau
czyciela klas początkowych, szcze
gólnie w aspekcie światopoglądo
wym i spoleczno-moralnym, jest 
jego własny otwarty naukowy 
światopogląd i własne społeczne 
zaangażowanie, wyrosłe z osobi
stego doświadczenia i oparte na 
rzetelnym stosunku do obowiąz
ków. Podobnie niezbędnym wa
runkiem w kształceniu uczniów, 
rozwijaniu ich zainteresowań i 
zdolności, jest wysoka kultura ję
zyka, własne zainteresowania 
ogólnokulturalne i artystyczne.

Orientacja 1 dobór kandydatów 
stanowią istotny, wstępny waru
nek pełnej efektywności działań 
wszystkich dalszych ogniw syste
mu kształcenia nauczycieli. Dla
tego pierwsze zabiegi orientacyj
ne na rzecz pracy nauczyciels
kiej powinny być podejmowane 
już w Wyższych klasach obecnej 
szkoły podstawowej. Jest to ko
nieczne zwłaszcza w sytuacji, kie
dy zawód nauczycielski nie grze
szy atrakcyjnością materialną. 
Trzeba więc sięgnąć do innych, 

szlachetniejszych pokładów mo
tywacyjnych, ukazywać jego cha
rakter twórczy i wyjątkowe moż
liwości samorozwojowe.

Chodzi o dobór trafny pod 
względem intelektualnym i emo
cjonalnym, nie mówiąc już o ta
kich właściwościach, jak kontak- 
towość, przejawiająca się zwła
szcza w przyjaznym zainteresowa
niu innymi ludźmi i w gotowości 
do współdziałania z nimi, oraz 
takich jak dobre zdrowie, silny 
system nerwowy, jak pewne spe
cyficzne „zadatki” do przyszłego 
efektywnego nauczania wybrane
go przedmiotu, jak wreszcie przy
jemna aparycja.

W teorii i praktyce orientacyj
nej na plan pierwszy należy dzi
siaj wysuwać nie mgliste marze
nia o przyszłym zawodzie, lecz 
względnie dobrze wyklarowane 
upodoDania i zainteresowania dia 
zajmowania się tą właśnie nieła
twą, ale ciekawą i doniosłą dzie
dziną służby społecznej.

Łączenie specjalizacji s wielo*  
stronnością — tak najkrócej mo
żna określić naczelne zadania 

treściowe kierunku studiów pod 
nazwą „nauczanie początkowe”. 
Postulat ten oznacza zgodne z 
modelem fachowe przygotowanie 
nauczyciela dla pierwszego szcze
bla szkoły ogólnokształcącej. To 
właśnie, w tym wymiarze formo
wać należy ową nauczycielską 
specjalność „pedagoga wczesno- 
szkolnego”, a nje — jak to śię 
działo do niedawna — w drodze 
łączenia nauczania początkowego 
z inną specjalnością.

Kształceniu teoretycznemu 
przyszłych nauczycieli muszą to
warzyszyć działania gwarantują
ce należyte przygotowanie prak
tyczne, które można będzie roz
winąć w pełni dopiero w oparciu 
o szkoły ćwiczeń.

W każdej uczelni łatwiej jest 
na ogół przekazywać informacje, 
trudniej kształtować potrzebne U- 
miejętności i sprawności zawo
dowe, a najtrudniej wychowy
wać. Dlatego każda uczelnia, a już 
w szczególności pedagogiczna, 
musi rozbudować cały system 
wielorakich zorganizowanych od
działywań wychowawczych, nie

jako pozaprzedmiotowych. Do 
nich należą wszelkie formy akty
wności studenckiej: naukowej, po
litycznej, kulturalnej, artystycz
nej i sportowej. Troska o inten
syfikację życia kulturalnego stu
dentów konieczna jest w szcze
gólności w uczelniach osadzo
nych w środowiskach ubogich 
kulturowo. Zaniedbanie i niedo
inwestowanie uczelni pedagogi
cznych w tym zakresie powoduje 
niepowetowane straty w osobo
wości absolwentów.

Ukazany wyżej model nauczy
ciela klas początkowych (tą gru
pą operuję w sensie przykładu) 
zakłada potrzebę i nieodzowność 
ustawicznego samokształcenia 
każdego nauczyciela zarówno z 
inicjatywy własnej, jak i w ra
mach instytucjonalnego doskona
lenia.
dr MARIA RADWIŁOWICZOWA
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RYTM TAMTYCH WYDARZEŃ
Od półtora roku Iran nie scho

dzi z łamów prasy światowej. To
nacja tych publikacji, chociaż 
bardzo różna, świadczy o niesłab
nącym zainteresowaniu światowej 
opinii publicznej wydarzeniami, 
które trwały i trwają nadal.

W połowie 1977 roku szach był 
dobrej myśli, a już 16 stycznia 
1978 roku musiał opuścić Teheran 
i miasto oszalało z radości. Po
chody, które — jak co dzień — 
przemierzały miasto, skierowały 
się ku centrum, tworząc niekoń
czące się morze głów. Miliony 
ludzi tańczyły, każdy obściskiwał 
każdego, kto się nawinął, rozlega
ły się okrzyki. „Jesteśmy wolni! 
Pierwszy raz od dwu i pół tysią
ca lat”. Pawi Tron opustoszał. Do
konał tego ajatollah Chomeini 
w ten sposób, że przez 15 lat wyg
nania nieustannie powtarzał: 
szach musi odejść.

Ten niesłabnący rytm wyda
rzeń w Iranie, jednocześnie zain
teresowanie opinii publicznej 
skłoniły mnie do sięgnięcia po 
książkę Wojciecha Giełżyńskiego 
pt. „Rewolucja w imię Allacha”*).  
Jest to z pasją i z wielkim talen
tem napisana relacja z przebiegu 
wydarzeń populistycznej rewolu
cji w Iranie, pogłębiona refleksją 
człowieka, który wyszedł poza eu- 
ropocentryczny punkt oceny zja
wisk w Trzecim Swiecie. Jest to 
zarazem dokument naocznego 
świadka, ale przede wszystkim 
dziennikarza, który rozumie mo
tywy działań Irańczyków, przy
czyny gniewu ludu.

• W. Głębocki, K. Morawski: Kul
tura walcząca 1939—1945; z dziejów 
kultury polskiej w okresie wojny 
i okupacji. Wyd. Szkolne i Pedago
giczne, warszawa 1979, nakład 10 tys. 
cena 45 sł.

„Rewolucja przeciwko szacho
wi rozpoczęła się — pisze W. 
Giełżyński, cytując wypowiedź a- 
jatollaha Shriat-Madariego z li
stopada 1978 roku — siedemnaście 
lat temu, choć cudzoziemcy są 
skłonni pomijać ten fakt, że re
wolucje mają własny rytm i czas, 
muszą dojrzeć. Jeśli człowiek nie 
patrzy uważnie, uchodzą jego u- 
wadze drobne sprawy — to, co 
narastało przez tyle lat — a do
piero w chwili, kiedy wybucha 
coś wielkiego, następuje odkry
cie całego procesu”.

Ów proces zaczął się istotnie 
dawno i miał wiele przyczyn. 
Program „Wielkiej Cywilizacji” 
zapoczątkowany przez szacha za 
petrodolary, miał przenieść Iran 
z 1450 roku według kalendarza a- 
rabskiego (czasu słonecznego) w 
2000 rok czasu europejskiego — 
oznaczał on dla większości trady

cyjnie wychowanego społeczeńst
wa szok.

Program pośpiesznej industria
lizacji, realizowany w kraju, w 
którym stosunki społeczne tkwiły 
korzeniami niemal w średniowie
czu, musiał wywołać sprzeciw. 
Brak było bowiem takich sił spo
łecznych, dla których ten pro
gram oznaczałby awans, możli
wość spełnienia aspiracji itp. A 
wręcz przeciwnie. Było to zerwa
nie z całą dotychczasową trady
cją, sposobem życia i zarazem sta
nowiło kryzys uznawanych do
tychczas wartości. Mówiąc ina
czej, program ten był w szero
kich masach nie zaakceptowany.

Kolejną platformą niezadowo
lenia był opór mułłów szyickich, 
których szach zantagonizował 
wobec siebie i państwa, wydając 
kilka zarządzeń mających nega
tywne dla szyitów skutki ekono
miczne, a także faworyzując ma
ło popularny wśród mas odłam 
religijny (bahaistów). Dla jasnoś
ci należy dodać, r że szyici, stano
wiący 90-93 proc, całego społe
czeństwa, chronicznie, od wieków, 
nie lubili władzy państwowej. 
Tracąc wskutek działalności sza
cha, swoje przywileje i apanaże. 
byli wobec mas wiarygodni w 
swoim niezadowoleniu, godni sza
cunku i posłuchu. Jeśli dodamy 
do tego fakt, że przy despotycz
nym reżimie szacha, meczety sta
nowiły zastępcze forum działal
ności politycznej, stanie się ja
sne, że oskarżycielski wobec sza
cha głos skazanego na wygnanie 
ajatollaha Chomeiniego, miał 
możliwość dotarcia do wiernych. 
Padał też na podatny grunt sze
roko tkwiących w społeczeństwie 
poglądów i opinii.

Jedną- z ostatnich, chociaż nie 
najmniej ważną przyczyną był 
fakt, że zupełnie nie wychodziły 
plany gospodarcze szacha. Kraj, 
w którym brak było infrastruktu
ry gospodarczej, nie był w stanie 
wchłonąć ogromnych pieniędzy, 
jakie płynęły za ropę. Marnowało 
się wiele towarów, na setki, ty
siące dolarów. Zaangażowany 
przez rząd w charakterze eksper
ta dr Farrokh Safavi, pracownik 
naukowy uniwersytetu waszyng
tońskiego, ogłosił po dziewięcio
miesięcznych badaniach raport, w 
który nawet najbardziej pesy
mistycznie nastawieni członkowie 
rządu nie chcieli uwierzyć. Zgod
nie z tym dokumentem, samo tyl

ko odszkodowanie dla statków 
przetrzymywanych w portach ko
sztowały Iran w 1977 roku 1 300 
min dolarów. Zniszczenia dóbr 
zawalonych w portach, na lotni
skach, na stacjach granicznych, 
bez możliwości dalszego przewo
zu, sięgały 74 proc, wartości całe
go importu. Wartość roczna strat 
— według dr. Safabiego — wyno
siła 9,5 mld dolarów.

WARTO PRZECZYTAĆ
Na obrzeżach tego wielkiego 

marnotrawstwa wyrastały wiel
kie fortuny, zdobyte sposobami 
dalekimi od uczciwości. ,O ile go
spodarka była mało chłonna na 
ten masowy napływ dóbr, to bar
dziej chłonna okazała się — jak 
wynika z przedstawionych da
nych — armia, zgodnie zresztą z 
ambicjami szacha. Budżet woj
skowy rósł skokami kangura: w 
1953 roku — 67 min dolarów; 
1970 — 880 min dolarów; 1977 —- 
9.400 min dolarów.

Nad tym wszystkim królowała 
tajna policja SAVAK, najgroź
niejsza spośród ośmiu instytucji, 
mających strzec „ładu i porząd
ku”. Królował więc obezwładnia
jący terror i wielki strach. Nawet 
żałoba po straconych czy zagi
nionych bez wieści tysiącach lu
dzi wyrażana była cicho, cichut
ko...

7 stycznia 1978 roku w gaze
tach koncernu „Etelaat” ukazuje 
się, podpisany pseudonimem arty
kuł, nazywający Chomeiniego 
„homoseksualistą finansowanym 
przez Anglików” i nie-Irańczy- 
kiem. Była to iskra, która spowo
dowała, że dalsze wypadki poto
czyły się lawinowo. 8 stycznia 
1978 roku w Kom, na znak prote
stu, zamknęły działalność bazary 
i szkoły religijne. 9 stycznia 1978 
roku w Kom padły pierwsze 
strzały do wracających z mecze
tów wiernych. Tam, w murach 
meczetów, po raz pierwszy rzuco
no hasło Republiki Islamskiej. 18 
lutego ■— w Tebrizie, do 50-tysięcz- 
nego pochodu, na czele którego 
idą mułłowie, strzela wojsko. 9 
maja — odbywają się demonstra
cje studenckie w Tebrizie, Tehe
ranie, Szirazie, Kom. 15 maja — 
cały Teheran objęty jest zamiesz
kami (szach zmienia szefa SAVAK 
i ministra informacji). 22 lipca — 

w Meszehed następuje ostre star
si® z policją, jest wielu zabitych, 
wrzenie ogarnia 10 innych miast. 
Niszczone są luksusowe nocne 
kluby, kina, hotele — symbole 
obcej cywilizacji. 19 sierpnia 
— w zamkniętym kinie „Rex” w 
Abadanie, płonie żywcem 377 o- 
sób. Pogrzeb ich zmienił się w 
wielką manifestację polityczną 
przeciw szachowi. Prasa rządowa 
podała: „Całopalenie!”, dodając 
garść nieistotnych szczegółów. 24 
sierpnia — w Teheranie i innych 
miastach palą się banki, luksuso
we sklepy i sklepy z alkoholem. 
Prowadzone są strajki w rafine
riach, kluczowej, najbardziej do
chodowej, gałęzi gospodarki. 27 
sierpnia — szach postanawia 
zmienić rząd. Nowy rząd z pre
mierem Emami ogłasza wolność 
dla partii politycznych 1 przywra
ca stary kalendarz. 4 września — 
święto Eid-el-Fetr, kulminacyjny 
moment ramadanu odbywa się, 
nabożeństwo u stóp Elbrusu — z 
udziałem półmilionowej rzeszy 
ludzi. Rodzi się elektryzujący na
strój wspólnoty muzułmańskiej. 
Wojsko milczy. 7 września — 
powtórka dla miliona, bo szach 
zabronił manifestowania. Padają 
hasła: „Precz z dynastią Pahla- 
wich”, „Śmierć albo Chomeini!”. 
8 września — do zebranych w 
wielkiej masie Irańczyków, któ
rzy mają w święto zmarłych ucz
cić swoich zabitych, strzela woj
sko. Teheran wrze. Ulicami snu- 
je się dym. Stan wyjątkowy zo- 
staje ogłoszony w 11 miastach: 
Teheranie, Tebrizie, Kom, Mesze- 
hed, Sziraz i innych. 9 września 
— strajk ogarnia większość in
stytucji państwowych i prywat
nych. w stolicy i na prowincji 
trwają demonstracje, do których 
strzela wojsko i żandarmeria. Go
spodarka jest spraliżowana. 24 
września — walki studenckie w 
Teheranie, które ogarniają całe 
miasto. Zmienia się rząd. 22 listo
pada — na ulice Teheranu wta
czają się czołgi. Dziewięć otacza 
bazar, nie strzelają. Starcia w 
Szirazie i Meszehedzie. Są zabici. 
10 grudnia — dwa miliony ludzi 
przeciąga przez Teheran. W tej 
masie plebejsko-studenckiej kro
czą dostojni kupcy, prawnicy, le- . 
karze. Wojsko nie reaguje. Zabi
ci są. w innych, demonstrujących 
miastach.

3 stycznia 1979 roku — zmiana 
rządu. Expose zapowiada: roz
wiązanie SAVAK, możliwość po
wrotu ajatollaha Chomeiniego 
oraz wśród innych — zdrowotny 
wyjazd szacha. 13 stycznia 1979 
roku — na uniwersyteckim dzie

dzińcu w Teheranie jeden s m?*'  
łów » odczytuje komunikat Cho
meiniego o powołaniu Islamskiej 
Rady Rewolucyjnej. 16 stycznia 
— szach, żegńańy przez kilkuna
stu oficerów, odlatuje z Teheranu 
do Asuanu. 1 lutego — do Teh®-» 
ranu wraca ajatollah Chomeini- 
Witają go miliony ludzi w Tehe
ranie 1 prowincji. Był to powrót 
faktycznego przywódcy duchowe
go narodu. Dla niektórych było te 
zstąpienie 12 proroka, zapowie
dzianego w świętych księgach,+

I to był koniec cesarstwa, tares 
ambicji szacha o wielkiej cywili
zacji i koniec marzeń mocarstwo
wych, zbudowanych za petrodola
ry. Gniew ludu narastał latami,, 
potrzebny był przywódca 1 taki, 
splot wydarzeń, takie nawarst
wienie sprzeczności społeczno-e
konomicznych, że mogła je roz
wiązać tylko populistyczna rewo
lucja.

W referendum Irańczycy opo
wiedzieli się za Republiką Islam
ską. Wybory prezydenckie są za
kończone, zaplanowane są wybory 
do Parlamentu. Nastąpił koniec 
pewnego etapu.

Ale pytań jest więcej. Więcej 
niż może dać odpowiedzi analiza 
obecnej sytuacji w Iranie. Jak się 
zachowa armia, której kadra ofi
cerska była wychowana w szko
łach amerykańskich? Mimo stra
cenia przez sądy rewolucyjne do- 
wdóców, jest to siła polityczna, 
której dalsze zachowanie jest 
wielką niewiadomą. Czy autono
miczne dążenia mniejszości naro
dowych w Iranie znajdą odbicie 
w strukturze federacyjnej pań
stwa, czy też może w innych roz
wiązaniach? Fala euforii rewolu
cyjnej opadła, trzeba pracować, 
aby móc kupić żywność. Jaki bę
dzie dalszy rozwój gospodarczy i 
jakie będzie on miał skutki dla 
tych najszerszych warstw spo
łecznych? Jaka będzie polityka 
zagraniczna Republiki Islam
skiej ?

Nie sposób wymienić wszyst
kie problemy. Na rodzące się py
tania próbuje odpowiedzieć 
książka Wojciecha Giełżyńskiego 
— „Rewolucja w imię Allacha”. 
Na inne odpowiedzi trzeba jesz
cze poczekać. Ale książkę warto 
przeczytać, bowiem nie ma w pol
skiej literaturze innego dokumen
tu, który by w tak plastyczny, a 
jednocześnie głęboki sposób od
dawał klimat tamtych wydarzeń.

BOŻENA ZWOLIŃSKA
•) Wojciech Gielżyński: Rewolucja 

w imię Allacha. „Książką 1 Wiedza”, 
Warszawa 1979.

KULTURA

WALCZĄCA
W aktach Procesu Norymbers

kiego zarejestrowano, pod nume
rem NO 3732, dokument zatytuło
wany „Sprawa traktowania lud
ności byłych polskich obszarów z 
rasowo-politycznego punktu wi
dzenia”. Pismo to, sformułowane 
przez dr dr E. Wetzla i G. Hech- 
ta z Urzędu do Spraw Rasowo- 
-Politycznych NSDAP, precyzo
wało zamierzenia polityki wscho
dniej hitlerowskiej Rzeszy, stwier
dzając m.in., iż celem działań o- 
kupanta na podbitych polskich 
ziemiach „musi być wytworzenie 
ludności niemieckiej jednolitej 
rasowo, a tym samym duchowo- 
-politycznie, jak również narodo- 
wo-politycznie. Z tego wynika, że 
wszystkie niezdolne do zniemcze
nia elementy muszą być bez
względnie usunięte”.

A zatem w listopadzie 1939 ro
ku, kiedy zakończono opracowa
nie dokumentu NO 3732, Niemcy 
planowali już nie tylko podbój, 
podział i grabież naszego kraju, 
ale również zniszczenie narodu o 
tysiącletniej historii, bogatych 
tradycjach historycznych, pań
stwowych i kulturalnych. Prob
lem „przestrzeni życiowej” Nie
miec miał zostać rozwiązany ko
sztem biologicznej zagłady in-
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nych nacji, w tym również Pola
ków. Dlatego wynarodowienie, 
jak również unicestwianie wszel
kich świadectw naszego ducho
wego dorobku okazywało się, w 
tym wypadku, nie jednym ze 
skutków wojny, lecz istotną czę
ścią zbrodniczych planów. Hitler 
twierdził, że „żaden naród nie źy- 
je dłużej niż dokumenty jego kul
tury”. Pozbawiając więc nas od
rębności narodowej, języka, pie
śni, tradycji, pamiątek przeszło
ści, wszelkich przejawów kultu
ralnego bytu, zamierzano obez
władnić psychicznie społeczeństwo 
złamać jego wolę walki i oporu, 
nadzieję zwycięstwa.

Wedle autorów nowo wyda
nej pracy pt. „Kultura walcząca 
1939—1945”, działalności nowoży
tnych „kulturtragerów” przyś
wiecały trzy konkretne cele: 
„Grabież dorobku i zabytków 
kultury polskiej, wytępienie jej 
śladów i zapobieżenie możliwo
ściom jej przyszłego odrodzenia. 
Realizowano to dwiema metoda
mi: poprzez akcję unicestwiającą 
i akcję propagandową. Działalność 
władz okupacyjnych podążała w 
kierunku walki z nauką i oświa
tą, wyniszczenia inteligencji pol
skiej i likwidacji wszelkich form 
życia kulturalnego. Rezultatem 
miało być odcięcie dopływu no
wych sił dla rozwoju kultury, 
pozbawienie narodu kadr kierow
niczych oraz zatarciu śladów ist
niejącej kultury poprzez zniszcze

nie i rabunek polskiego dorobku i 
kulturalnego.

W odpowiedzi podjęliśmy nie 
tylko szeroko zakrojoną akcję ra
towania dóbr kultury, pamiątek 
narodowych i wszelkich świa
dectw twórczej myśli, ale również 
działalność kulturotwórczą obej
mującą swym zasięgiem liczne 
rzesze mieszkańców kraju. Pod 
bokiem okupanta funkcjonowały 
„latające uniwersytety”,, rodziły 
się nowe książki i prace nauko
we, wynalazki, plany odbudowy 
miast, wskrzeszenia przemysłu 
itp. W konspiracji trwała nieprze
rwanie mrówcza praca uczonych 
i pedagogów, archiwistów i bi
bliotekarzy, wydawców, druka
rzy i księgarzy, filmowców, foto
grafików i pracowników Polskie
go Radia. Organizowano potajem
ne koncerty i przedstawienia, 
wieczory poezji i audycje litera
ckie. Orężem walki stawały się 
dowcip i satyra, karykatura i 
znak plastyczny na murze.

Książka W. Głębockiego ! K. 
Morawskiego*)  przynosi niezwy
kle ciekawy i nieznany szerszym 
kręgom czytelniczym materiał 
faktograficzny. Zasługą autorów 
jest nie tylko zgromadzenie tej 
dokumentacji, lecz także umie
jętność pokazania za jej sprawą, 
jak doniosłe może być znaczenie 
kultury w moralnym oporze -wo
bec wroga, ile trzeba było ofiar
ności i wysiłku, aby zapewnić jej 
ciągłość trwania i szanse rozwoju. 
Lektura godna polecenia, tym, 
którzy wojnę przeżyli; i tym ta
kże, którzy pamiętać jej nie mogą 
— jako książka pogłębiająca, w 
sposób niebanalny, wiedzę i 
świadomość historyczną. (MB)

„NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE’
Najnowszy, szósty numer „Nauczy

ciela 1 Wychowania" (listopad — gru
dzień 1978 r.) przynosi szereg artyku
łów, które mogą zainteresować szer
sze kręgi nauczycieli 1 wychowawców. 
Z zakresu polityki oświatowej cieka
we wydają się dwie pozycje — Czes
ława Banacha („System edukacji na
rodowej w Wytycznych KC PZPR na 
VIII Zjazd partii”) i Tadeusza Mali
nowskiego („Problemy planowania 
kadr oświatowych”). Czytelnikom za
interesowanym konkretnymi wycin
kami pracy szkoły polecamy zwłaszcza 
artykuły Zdzisława Załochy, który pi
sze o przygotowaniu nauczycieli do 
stosowania technicznych środków 
kształcenia oraz Mariana Snieżyńskie- 
go („Problem aktywizacji ucznia w 
procesie lekcyjnym”).

GAMY

Z trzech pozycji poświęconych pro
blemom zawodu ' nauczycielskiego 
szczególnie gorąco polecam artykuł 
Józefa Kozłowskiego, który podjął na
brzmiały problem prac magisterskich 
nauczycieli studiujących zaocznie. Od 
dawna sami autorzy tych prac zwra
cają uwagę na potrzebę wykorzysta
nia w praktyce oświatowej najbar
dziej trafnych wyników przeprowa
dzanych przez nauczycieli badań. 
Prof. Kozłowski podziela ten pogląd, 
choć do tego się nie ogranicza. Ogro
mny walor artykułu w tym, że autor 
dokonał wnikliwej analizy i oceny 
prac magisterskich w kontekście ste
rowania przez uczelnię w Ich two
rzeniu. A nie jest z tym sterowaniem 
dobrze. Tematyka prac nie wynika z 
planów' badawczych uczelni, poszcze
gólnych instytutów czy zakładów. 
Mamy więc do czynienia z rozprosze
niem tematów oraz przypadkowym 
ich doborem, W pracach tych rów
nież w znikomym stopniu uwzględnia 
się problemy zreformowanej szkoły 
średniej. Mimo wielu braków', które 
należałoby likwidować w uczelni, w 
każdej pracy — zdaniem prof. Kozło
wskiego — znaleźć można sporo ma
teriału wartościowego, choćbv natury 
faktograficznej. Dlatego należałoby 
prowadzić ogólny rejestr prac magi

sterskich 1 opracować wstępne Infor
macje dla użytkowników: tych badań, 
a więc odpowiednią ich kwalifikację 
1 sposób wykorzystania.

Z mieszanymi uczuciami przyjmuję 
natomiast wnioski L. Sołomy, poczy
nione na podstawie badań przepro
wadzonych w: WSP w Olsztynie, a 
dotyczących zaniedbywania się nau
czycieli studiujących w pracy zawo
dowej.. A więc, w jakim stopniu od
bywanie studiów wpływa na zmiany 
postaw wobec różnych dotychczas 
wykonywanych czynności w szkole? 
Zdaniem autorki, wpływ ten jest wy- 
raźnie negatywny, a to dlatego, że 
nauczyciele znacznie mniej czasu, niż 
przed podjęciem studiów, przezna
czają na przygotowanie się do lekcji, 
kontakty z rodzicami, poprawianie ze
szytów itp.

Otóż, niektórzy badacze uważają, Iż 
czym dłużej ktoś ślęczy nad zeszy
tami, tym lepszym jest nauczycielem, 
im dłużej się trudzi nad przygoto
waniem do lekcji, na tym lepszą oce- 

/ nę zasłużył. Zmiany w Jakości tej 
pracy już L. Sołomy nie interesują^ 
a to przecież — w kontekście studiów 
nauczycielskich — jest jedynie Istotne. 
We wspomnianych badaniach zmiany 
zaistniałe w czasie np. poprawiania 
zeszytów odnoszone są do „wzorca” 
sprzed okresu studiów, tak jak by to 
była norma obowiązująca 1 jedynie 
słuszna. Skoro więc nauczyciel po 
czterech latach nauki wykonuje róż
ne czynności szybciej — to znaczy — 
gorzej. Pani Soloma żywi nadzieję, 
że nauczyciele z chwilą ukończenia 
studiów zbliżą śie do postaw sprzed 
okresu uzupełniania wykształcenia, 
ale nasza nadzieja w tym, że do tego 
nie dojdzie.

Dotychczas tylko administracja 
szkolna rozliczała nauczycieli z prze
pracowanych godzin, ale nawet ona 
nie twierdzi, że ten' jest lepszy, kto 
pracuje dłużej. Jeśli ludzie parający 
się nauką zaczną ze stoperem w ręku 
wyliczać wartość pedagogicznej pra
cy kto wie, czy administracja nie 
zmieni zdania. Broń nas. Panie Boże, 
przed tego typu badaniami.

MAR.



RECENZJE

PROZA, POEZJA

Henryk Szletyński: SIEDEM 
GAWĘD Z CZASÓW MŁODOŚCI. 
PIW, Warszawa 1979, i. 127, cena 
40 zł.

Juliusz Słowacki: DZIEŁA 
WYBRANE. Ossolineum 1979, cena 
*. I-VI 600 zl.

Henryk Worgell: DZIEŁA WYB
RANE. Ossolineum 1979, cena t. 
I/ID 360 zł.

Jan Gćrec-Rosińskl: MĘŻ
CZYZNA I MIŁOŚĆ. Wyd. Łódz
kie, Łódź 1979, «. 270, cena 28 zł.

Peter Ansorge: ZBURZYĆ
SPEKTAK1 PIW, Warszawa 1979, 
1.150, cena 20 zł.

Tadeusz Grigo: NA GÓRNYM 
CZERNIAKOWIE. MON, Warsza
wa 1979, s. 390, cena 60 zł.

, Tytus Karpowicz: TYTAN BYK 
NAD BYKI. LSW, Warszawa 
1979, s. 340, cena 35 zl.

BIOGRAFIE

A. F. Pollard: HENRYK VIII. 
Tl. z angielskiego. PIW warsza
wa 1979, s. 296, cena 100 zl.

Carlos Baker: ERNEST HEMIN
GWAY. PIW, Warszawa 1979, cena 
100 zL

Stanisław Sławomir Nlcleja: 
JULIAN LESZCZYNSKI-ŁENSKŁ 
KiW, Warszawa 1979, a. 322, cena 
<0 zl.

PODRĘCZNIKI

Edward Zegadlo: PRZEWODNIK 
DLA NAUCZYCIELI DO SERII 
TEKSTÓW Z MATEMATYKI DLA 
KLASY H LIC. OGOLN. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warsza
wa 1979, t, 22.

Henryk Jurkowski, Henryk Ryl, 
Alina Stanowska: TEATR LA
LEK. Zagadnienia metodyczne. 
Centralny Ośrodek Metodyki Upo
wszechniania Kultury, Warszawa 
1979, i. MS, cena 100 ZL

NOWOŚCI 
NADESŁANE

Praca zbiorowa; TECHNOLOGIA 
MASZYN. Materiały do nauczania 
kil. IV technikum mechanicznego e 
specjalności: technologia maszyn. 
Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1979, z. 373, cena 29 zl.

O. F. Kabardln, S. I. Kabardi- 
na, N. I. Szefer: FIZYKA, zaję
cia fakultatywne. Cz. 2. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warsza
wa 1979, 3. 262, cena 5S Zł.

HISTORIA

Marian Marek Drozdowski: 
SPRAWY I LUDZIE II RZECZY
POSPOLITEJ. Szkice i polemiki. 
WL, Kraków 1979, s. 397, cena 76 
zł. - ■

HISTORIA XIX I XX WIEKU. 
Studia i szkice. (Praca zbiorowa) 
Prace ofiarowane Henrykowi Ja
błońskiemu w siedemdziesiątą ro
cznicę urodzin Ossolineum 1979, 
s. 250, cena 90 zl.

Józef Ławnik: REPRESJE POLI
CYJNE WOBEC RUCHU ROBOT
NICZEGO 1918—1939. KIW, War- 
ezawa 1979. z. 481. cena 100 zL

Praca zbiorowa: HISTORIA 
kultury materialnej pols
ki. T. VI Od 1870 do 1918 roku. 
Ossolineum, 1979 z. 522, cena 135 zł.

Edmund Czekała: KIERUNEK 
OJCZYZNA. Wspomnienia • 313 
Polskim Batalionie Partyzanckim 
*m. Tadeusza Kościuszki we 
Francji. MON, Warszawa 1979, «. 
224, cena 25 zl.

Jan Pachoński: LEGIONY POLS
KIE. Prawda. 1 legenda 1794— 
“-1807. MON, Warszawa 1979, 9. 
607, cena 250 zl.

RÓŻNE

Władysław Jasiński: ZASaDY 
PROGRAMOWANIA WALKI Z 
NOWOTWORAMI. Ossolineum 
1979, s. 125, cena 21 zl.

LEKSYKON WIEDZY WOJS
KOWEJ. MON, Warszawa 1979, i. 
640, cena 180 zŁ

(24 lutego — 2 marca 1980 r.)
Niedziela — 24 lutego: godz. 10.00, 

pr. IV: KLUB MŁODYCH MIŁOŚNI
KÓW MUZYKI — koncert dla mło
dzieży pt. „Muzykujący amatorzy”, 
stereo; godz. 12.05—13.10, pr. IV: TE
ATR KLASYKI DLA MŁODZIEŻY — 
„Ojciec”, słuchowisko wg powieści 
Brunona Schulza; godz. 13.10—13.30, 
pr. IV: KLUB OLIMPIJCZYKÓW — 
aud. dla uczestników Olimpiady Bio
logicznej.

Poniedziałek — 25 lutego: godz. 6.10- 
-6.30, pr. IV: PRZED PIERWSZYM 
DZWONKIEM — aud. dla nauczycieli 
(powt. godz. 16:05 pr. IV): godz/9.00- 
-9.25. ńr. IV: Dla ki. I. .łez. polski — 
„Miseczka z czarnej gliny”, słucho
wisko z cyklu: „Koledzy z dalekich 
stron” (powt. godz. 13.20 pr. IV); godz 
10.00—10.25. pr. IV: Dla kl. V biologia 

— „Mieszkańcy grudki ziemi”, aud. z 
cyklu: ,;Dzień dobry, przyrodo”; godz. 
11.00—11.30, pr. IV: Dla kl. I lic. jęz. 
polski — „Gdzie dotychczs nie było 
znaku polskiej stopy”.

Wtorek — 26 lutego: godz. 9.00—9.25, 
pr. IV: Dla kl. II-III wych. muzy
czne — „Muzyka i rysunki”, aud. z 
cyklu: „Przygody z kluczem wiollno- 
wym” (powt. godz. 13.20 pr. IV): 
godz. 9.40—10.00, pr. IV i II: Dla 
przedszkoli — III cz. słuchowiska pt. 
„O lwie, którego bolał ząb”; godz. 
10.00—10.25, pr. IV: Dla kl. VI geogra
fia — „W dolinie Noteci”; godz. 
11.00—11.30, pr. IV: Dla I 1 H lic. jęz. 
polski — „Mazowiecki llrnlk”; godz. 
21.50—22.10, pr. IV: NURT (filozofia) — 
„Marksistowską filozofia człowieka”

W KONTAKCIE Z PRAKTYKĄ
(Dokończenie ze str. 5) 

szkól jest nieźle wyposażona, go
rzej jest natomiast ze stopniem 
wykorzystania tego sprzętu. I to 
zarówno z braku umiejętności 
nauczyciela, jak też kłopotów z 
reperacją i konserwacją pomocy, 
zwłaszcza tych audiowizualnych.

Musimy też o jednym pamię
tać. Przygotowanie jednostki lek
cyjnej z sensownym wykorzysta
niem bardzo wielu pomocy nau
kowych jest niesłychanie czaso
chłonny. A doba, ta nauczycielska 
także, Ma tylko 24 godziny. Ile 
czasu, przy obecnym obciążeniu 
dydaktycznym, studiach zaocz
nych, obligatoryjnym doskonale
niu, wreszcie innych obowiąz
kach szkolnych i domowych, mo
że nauczyciel poświęcić na przy
gotowanie lekcji? Dlatego też w 
poradnikach kładzie się duży na
cisk na korzystanie z pomocy, ale 
korzystanie w sposób rozsądny 
i celowy. Krótko mówiąc, w na
szych pracach projektujących nie 
tracimy z oczu adresata tych prac, 
to znaczy nauczyciela.

Znamy też z autopsji warunki 
jego pracy, śledzimy badania o 
budżecie jego czasu i staramy się 
pamiętać, że ponad granice moż
liwości nie da się tego czasu „roz
ciągnąć”.

Niepokoi nas jednak inny prob
lem. Wiele się mówi o potrzebie 
niesienia pomocy nauczycielowi, 
zwłaszcza temu, który realizuje 
nowe programy. Zbyt mało przy 
tym uwagi zwraca się na potrze
bę wyposażenia nauczyciela w li
teraturę pedagogiczną, w książki, 
które mogą okazać się przydatne 
w codziennej pracy, bądź w takie, 
które będą wyjaśniały istotę 
przemian w oświacie, kształtowa
ły współczesną świadomość peda
gogiczną.

W tym kontekście chcialbym 
poinformować, że w Instytucie o- 
pracowaliśmy szereg publikacji, 
które dobrze mogą służyć wymie
nionym tu celom. A oto niektóre 

SSSESS

— doc. dr hab. Tadeusz Płużańskl 
(premiera).

Środa — 27 lutego: godz. 6.05—6.25, 
pr. I: NURT (filozofia) — „Marksisto
wska filozofia człowieka” — doe. dr 
hab. Tadeusz Płużańki (powtórzenie 
I); godz. 6.10—6.30, pr. IV: NURT — 
j.w. (powt. II); godz. 9.00—9.25, pr. IV: 
Dla kl. I — wych. muz „Muzyka ze
garów”, aud. z cyklu: „Abecadło z 
pięciolinii” (powtórzenie godz. 13.20, 
pr. IV); godz. 10.00—10.25, pr. IV; Dla 
kl. VII jęz. polski — „Co Im powiesz?” 
słuch, z cyklu: „Nasze sprawy”; godz. 
11.00—11.30, pr. IV: Dla kl. III lic. jęz. 
polski — „Futuryści”; godz. 21.50—22.10 
pr. IV: NURT (filozofia) —„Marksis
towska ontologla społeczna; byt spo
łeczny, człowiek społeczny’’ — doc. 
dr hab. Tadeusz Płużańskl (premiera).

Czwartek — 28 lutego: godz.9.00-9.25, 
pr. IV: Dla kl. III-IV jęz. polski — 
„Dom pełen baśni”, aud. z cyklu: 
„Teatr Szkolny” (powt. godz. 13.20, 
pr. IV): godz. 10.00—10.30, pr. IV: Dla 
kl. VIII (historia — „Szare Szeregi”; 
godz. 11.00—11.30, pr. IV: Dla k. I lic. 
język polski — „Formuły powieści”.

Piątek — 29 lutego: godz. 3.05—8.25, 
pr. I: NURT (filozofia), — „Marksis
towska ontologla społeczna; byt spo
łeczny, człowiek społeczny” — doc. dr 
hab. Tadeusz Płużańskl (powt. I); 
godz. 6.10—6.30. pr. IV: NURT — jw. 
(powt. II); godz. 9.00—9.20, pr. IV: Dla 
kl. IV wych. muzyczne — „Szkolny 
bal”, aud. z cyklu: „Posłuchaj z na
mi”; godz. 9.40—10.00, pr. IV 1 II: Dla 
przedszkoli — „Taniec”, aud. z cyklu: 
„Wesołe przedszkole”; godz. 10.00— 
10.20, pr. IV: Dla kl. VIII wych. oby
watelskie — „Z pracowni uczonych 
do fabryk 1 na pola” (cz. III); godz. 
11.00—11.30, pr. IV: Dla szk. średn. 
wych. muzyczne — „Zwierciadło 
wrażeń-lmpresjonlzm”, aud. z cyklu: 
„Gawędy muzyczne”.

Sobota — 1 marca: godz, 9.00—9.20. 
pr. IV: MAM 6 LAT (cykl niatematy
czny) — „Gdzie, ten klucz?” (powt. 
13.20 pr. IV); godz. 10.00—10.30, pr. IV: 
Dla kl. vn-VIII wych. muzyczne — 
„Bliżej muzyki — Klaudiusz Debus- 
sy”, aud. z cyklu: „Koncerty szkolne 
z Opola”; godz. 11.00—11.30, pr. IV: 
Dla szk. średn. chemia — „Światło 
1 chemia”, aud. z cyklu: „Chemia 
dnia dzisiejszego”.

z nich: Systemy szkolne i prog
ramy nauczania krajów socjali
stycznych i wybranych krajów 
kapitalistycznych (studia kompa- 
ratystyczne); Wybrane problemy 
teorii programów szkolnych; 
Przygotowanie do pracy i rozwi
janie kultury technicznej mło
dzieży szkół ogólnokształcących; 
Kultura fizyczna dzieci i młodzie
ży w zreformowanym systemie e- 
dukacji; Rola wychowania oby
watelskiego w przygotowaniu 
młodzieży do udziału w pogłębia
niu i umacnianiu demokracji so
cjalistycznej; Program dla sześ
ciolatków w świetle badań wdro
żeniowych; Program nauczania 
początkowego w świetle badań 
wdrożeniowych; Ocena efektyw
ności powszechnej realizacji zmo
dernizowanych programów nau
czania początkowego w klasie I. 
Przytoczone tu przykładowo ty
tuły wskazują, że wydawnictwa 
te (zwłaszcza raporty z badań 
wdrożeniowych) mogłyby zainte
resować wielu nauczycieli.

Cóż z tego, skoro kłopoty wy
dawnicze nie pozwoliły wprowa
dzić ich w szerszy obieg czytel
niczy. Wydane techniką małej po
ligrafii, w niewielkich nakładach, 
udostępnione zostały jedynie naj
bardziej zainteresowanym oraz 
przekazane do wojewódzkich bi
bliotek pedagogicznych i biblio
tek uczelnianych. Wiele natomiast 
cennych opracowań naukowych, 
które zrealizowano w ramach 
problemu węzłowego: „Moderni
zacja oświaty w rozwiniętym spo
łeczeństwie socjalistycznym” — 
nie zostało upowszechnionych na
wet w zamkniętym obiegu czy
telniczym. Jeśli działalność nau
kowa resortowych Instytutów ma 
przynosić bardziej wymierne ko
rzyści, problem ten należałoby 
jak najrychlej rozwiązać.

— Dziękuję Panu za rozmowę.

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROGALSKA

Nagrody wysyłamy pocztą. Prosimy ® 
potwierdzenie odbioru.

Rozwiązanie zadania nr i:
L Wh6: + f KM:
2. Hh3+ Kg6
3. We6+ Kf7
i. Hf5 mat.
Rozwiązanie zadania nr 8
1....... Wea+
Ł KM Whl+

3. Khl: HM-M
4. Kgl Hg2: mat.
Rozwiązanie zadania nr 3 

-L ..... Wfl+
2. Kg3 h4+
3. Kh3 Wf3+t
4. gf3: Cfl mst,

Rozwiązanie zadania nr 4
1. Wh5t Hal:+
2. Kg2 gh5:
3. Sf5

z następnym 4. Se74- 1 5. Hf8 maź.

ZMARŁA

Koleżanka ZOFIA MICHALSKA
nauczycielka Szkól Gastronomicznych w Zalesiu, Górze Kalwarii, 
Siedlcach i Warszawie, wicedyrektorka Szkoły Gastronomicznej w 
Siedlcach, kierownik Sekcji Żywienia w Ośrodku Metodycznym w War
szawie. Swą ofiarną pracą zyskała sobie sympatię i szacunek wycho
wanków oraz wspólkolegów.

W Zmarłej utraciliśmy doskonałego wychowawcę ! nauczyciela, naj
lepszą koleżankę, Człowieka Wielkiego Serca.

Cześć Jej Pamięci!
Dzielnicowa Rada Zakładowa ZNP

Warszawa-Śródmieście

ZMARŁ

Kolega STANISŁAW KOBUS
emerytowany nauczyciel Studium Wychowania Przedszkolnego w My
słowicach, zasłużony w upowszechnianiu kultury muzycznej w woj. 
katowickim, były więzień oflagu, aktywuj' działacz partyjny 1 spo
łeczny, długoletni radny Miejskiej Rady Narodowej w Mysłowicach, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką Zasłużonego w Rozwoju Wojewódz- 
twaKatowicklego i innymi odznaczeniami.

By) powszechnie szanowanym i łubianym współtowarzyszem pracy 
1 kolegą oraz serdecznym przyjacielem młodzieży.

Cześć Jego Pamięci!

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

„ZIMY NIE BĘDZIE, ALE...”
W 41 numerze „Głosu Nau

czycielskiego” z 4 listopa
da 1979 roku w artykule 
pt „Zimy nie będzie, ale...” 
pisaliśmy między innymi o 
kłopotach szkoły gminnej w 
Widuchowej, związanych z za
opatrywaniem w paliwo w 
miejscowej SKR. Na początku 
lutego otrzymaliśmy w tej 
sprawie poniższe wyjaśnienie 
z Wojewódzkiego Związku Kó
łek Rolniczych w Szczecinie.

„Spółdzielnia Kółek Rolni
czych w Widuchowej dokony
wała sprzedaży paliwa dla 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Widuchowej po cenie detali
cznej, w związku z czym zobo
wiązana była, w myśl istnie
jących przepisów, odprowadzić 
do budżetu państwa różnice 
budżetowe.

Przeprowadzona kontrola 
przez inspektora Okręgowego 
Zarządu Dochodów Państwa i 
Kontroli Finansowej w Szcze
cinie, a nie jak podano w arty
kule — rewidentów Woje
wódzkiego Związku Kółek Ro
lniczych, wykazała, że Spół
dzielnia Kółek Rolniczych w 
Widuchowej nie odprowadziła 
należnej kwoty z tytułu od
sprzedaży paliwa, za co została 
ukarana przez OZDP i KF.

Zgodnie z zarządzeniem nr 74 
prezesa Rady Ministrów z 28

KOMUNIKAT
Zarząd Centralny Kola Absolwentów instytutów Pedagogicznych 

ZNP zawiadamia, że w dniach 24—25 kwietnia bieżącego roku odbę
dzie lię w Warszawie, w gmachu ZG ZNP przy ul. Spasowskiego 6/8 
Zjazd członków Kola. Koledzy pragnący wziąć w nim udział pro
szeni są o nadesłanie zgłoszeń w nieprzekraczalnym terminie do 20 
marca bieżącego roku, pod adresem: Władysława Gańko — 00-508 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 11/19 m. 55. Zarząd

Redaguje zespól: Marzena Bauman (kierownik działu kultury 1 wy
chowania), Danuta Bukalowa (kierownik działu listów i interwencji), 
Hugon Bukowski, Danuta Chrzczonowlcz (sekretarz redakcji), Czesław 
Górski (redaktor techniczny), Zenobia Miller, Zbigniew Pawłowski (re
daktor naczelny), Hanna Polsakiewicz, Alicja Bacewicz (kierownik dzia
łu związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego), 
Maria Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), Halina Szymczak, 
redaktorzy graficzni: Józef Olejarka, Jan Rocki. Kierownik admini
stracyjny — Aniela Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Zdzisława Jed
lińska. Adres redakcji: ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa. Tele
fony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesnego, 
ul. Wiejska 12, 09-490 Warszawa, Tel. 28-24-11 wewn. 32 lub 89 oraz 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wo
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia handlowe — 41 zl za 
1 cm kw., ogłoszenia urzędowe, komunikaty - 45 zl za 1 cm kw., ogło
szenia drobne — 12 zl za wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują Od
działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 1 doręczyciele 
w terminach: do dnia 25 listopada na I kwartał 1 I półrocze roku nastę
pnego i cały rok następny; do 10 marca, na II kwartał roku bieżącego; do 
10 czerwca na HI kwartał i II półrocze roku bieżącego; do 10 września 
za IV kwartał roku bieżącego. Cena prenumeraty kwartalnie 26 zl; 
półrocznie 52 zl; rocznie 104 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają 
prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa Książka-Ruch”, w 
miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW - w urzędach 
pocztowych Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie 
w urzędach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla zlecenio
dawców instytucji 1 zakładów pracy. Sprzedaż egzemplarzy zdezaktuali
zowanych na uprzednie pisemne zamówienie, prowadzi Centrala Kol- H 
portażu Prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Towaro- g 
wa 23, 00-958 Warszawa. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówio- g 
nych, a w razie publikacji zastrzega sobie prawo Ich skracania.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. g 

Nowogrodzka 84/86, 02-017 Warszawa. Nr Indeksu 35923. Zam. nr. 447. 0-55. i

Wydział Oświaty 1 Wychowania 
Bada Zakładowa ZNP 

w Mysłowicach

listopada 1978 roku, z dniem 
1 kwietnia 1979 roku zostało 
wprowadzone limitowanie za
kupu paliw płynnych dla je
dnostek gospodarki uspołe
cznionej. Spowodowało to, że 
wszystkie jednostki otrzymały 
odpowiednie przydziały paliw 
do własnego użytku.

Biorąc pod uwagę trudności 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Widuchowej w zaopatrywaniu 
się w paliwo — Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych, na wniosek 
Wojewódzkiego Związku Kó
łek Rolniczych, zobowiązana 
została do zaopatrywania 
szkoły po uprzednim scedowa
niu swoich przydziałów na 
rzecz SKR.

Nadmieniamy, że od dnia 
1 lutego 1980 noku Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Widuchowej 
zaopatruje się w paliwo w 
miejscowej SKR”.

Wojewódzki Związek 
Kółek Rolniczych 

w Szczecinie 
wiceprezes Bogdan Ufniarz

Od redakcji: Dziękujemy za 
pozytywne załatwienie po
ruszonej w artykule sprawy. 
Dziwi nas jednak, że aż trzech 
miesięcy trzeba było na pod
jęcie decyzji przyczyniającej 
się do oszczędności tak cen
nego w obecnej dobie paliwa.

Rozstrzygnięcie
Konkursu Świątecznego 

„Czy potrafisz zagrać po mistrzowsku”
Na konkurs wpłynęła rekordowa 

ilość 125 rozwiązań, z czego aż 122 było 
bezbłędnych. Bardzo cieszy fakt, że w 
konkursie brała udział liczna grupa 
uczniów, co świadczy o dużej popular
ności szachów wśród młodzieży szkol
nej.

Szczęśliwymi zwycięzcami konkursu 
— drogą losowania — okazali się Mi
cha! Mizielski z Wymyslowa 1 Zbig
niew Drobot z Wyszkowa, którzy wy
grali bony PKO po 500 zł.

Zwycięzcom serdecznie gratulujemy.
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prretlMETft MIECZYSŁAW BILSKI

A JEDNAK MOŻNA

jego mieszkańcy — młodzi i dorośli. 
Ludzie na ogół lubią. ślizgać się'1 na 
łyżwach. I robią to chętnie, jeśli jest 
gdzie pojeździć. Dlatego w 
pochwalamy inicjatywę 
cząc, że podchwycą ją 
wództwa.

pełni . 
sanocką, ll- 
inne woje-

nigdzie nie

Trwa olimpiada w Lakę Placid. 
Poprzedziło ją mnóstwo kłopotów. 
Między innymi z brakiem śniegu. No, 
właśnie. Co robić, gdy go brakuje? 
Nawieźć? To już było. Interes jest 
szalenie drogi, nie zapewniający po
wodzenia. Bo śnieg się topi. Techno
logowie wymyślili sztuczny śnieg, 
który na skocznie i trasy zjazdowe 
wystrzeliwuje się z... armatek. Taka 
lodówka pryskająca mocno „zamar
zniętym” śniegiem.

Sztuczny śnieg, sztuczne włókno, 
sztuczne bieżnie... Czegóż to ludzie 
nie wymyślą. A wszystko bierze po
czątek z potrzeb. Jak coś musi być, 
to i rozwiązanie się znajdzie.

Takimi kategoriami rozumowali 
również gospodarze ostatniej sparta
kiady młodzieżowej. W efekcie zdro
wego i pożytecznego społecznie po
myślunku w Sanoku, gdzie rozgry
wały się narciarskie i łyżwiarskie 
konkurencje, zbudowano sporo o- 
biektów sportowych. Lodowisko ho
kejowe i do jazdy figurowej na łyż
wach gospodarze spartakiady pokry
li dachem. Mają teraz mieszkańcy 
Sanoka swój Torsan. Ze nazwa 
brzydka? Mniejsza o nazwę — liczy 
się rezultat inicjatywy i ludzkiego 

. wysiłku. Ale to nie wszystko. Peł
nym zaskoczeniem było to, że w tym
że Sanoku zbudowano sztuczny tor 
dla łyżwiarstwa szybkiego. To praw
dziwa sensacja na skalę prawie eu
ropejską!

Przypomnę, że kilkanaście lat te
mu ludzie, którzy zajmują się spo
łecznie i zawodowo sportem, głowi
li się i trudzili, żeby w Polsce pow
stał przynajmniej jeden tor dla łyż
wiarzy szybkich. Ich wysiłki rozbija
ły się o mur to biurokracji, to nie
ufnością to znowu o jakieś przedziw
ne przepisy regulujące to, co można, 
a. czego nie można budować..Dodam 
tutaj, że budowa toru lodowego nie 
wymaga żadnych większych kosztów,

nie trzeba na to również dewiz. Po 
prostu, zwyczajnie buduje się tor i 
basta. Dla tych celów trzeba mieć 
trochę terenu, trochę rur i urządzeń 
zamarzających, które w końcu pro
dukujemy sami od wielu lat (między 
innymi Dębica). Nic to, że przedsta
wiano takie argumenty. Toru długo 
nie było. Powstał niedawno w War
szawie, co uznano za wyczyn prawie 
większy, niż zbudowanie jakiejś 
wielkiej fabryki.

podejmując inicjatywy na 
sportowego budownictwa.

MYŚLI TAKIE SOBIE
Nawet rzucając słowa na wiatr, lepiej 

wpierw sprawdzić jego kierunek.

Wróćmy teraz do Sanoka. Wszyst
ko, co tam zrobiono, a mowa o sa
nockim torze, zrobiono za sprawą 
kilku ludzi, którzy lubią sport, wie
dzą, jak podchodzić do małych in
westycji i jak się zabierać do reali
zacji. Nikomu nic nie mówiąc, zaku
pili, co zakupić należało, wzięli się do 
roboty i tor był gotowy na otwarcie 
spartakiady młodzieży.

Sensacja? Ci, którzy to wszystko 
robili, czyli sanockie władze i miesz
kańcy miasta, wyjaśniali spokojnie, 
że o żadnej sensacji mowy być nie 
może. Budowę toru zaplanowali 
wcześniej, a samo wykonanie posz
ło gładko.

Oczywiście, zbudowanie sportowe
go obiektu takiego jak kryte lodo- 

-wisko, pływalnia, czy wreszcie tor 
dla łyżwiarstwa szybkiego wymaga 
większego wysiłku od takiego, który 
wkłada piekarz, by w sklepach mógł 
się znaleźć chleb. Bowiem na co 
dzień pływalni, czy hal sportowych, 
się nie buduje. Ale raz, powiedzmy, 
na dziesięć lat duże miasto może so
bie pozwolić na zbudowanie jakie
goś dużego obiektu sportowego. Tu 
nie chodzi tylko o to, by wspierać 
wyczyn sportowy. Za budową urzą
dzeń sportowych przemawiają rów
nież inne racje. Jeśli Sanok w tej 
chwili wzbogacił się o dwa sztuczne 
lodowiska, to rozumie się samo przez 
się, że najwięcej na tym skorzystają

A ludzi z inicjatywą 
brak. Może są za mało ofensywni, 
może nie wiedzą, gdzie skierować 
kroki, 
rzecz
Przykład Sanoka powinien być tu 
zaraźliwy. Tym bardziej, iż w wielu 
województioach. że wymienię na 
przykład łomżyńskie, chełmskie, 
dzieje się w sporcie nie tak, jak dziać 
się powinno. W tym ostatnim zlikwi
dowano... Okręgowy Związek Lek- 

, kiej Atletyki!
Dlaczego? Motywując ten krok, 

władze sportowe stwierdziły, że 
działacze lekkiej atletyki w Chełmie 
wycofali się z pracy, bo rzekomo nie 
widzieli perspektyw dla lekkoatlety
ki. „Nie chcemy, napisali w uzasad
nieniu, marnować sil. i energii, prag
niemy wydatkować ją celowo. Nastał 
czas oszczędności, więc w ten sposób 
wypowiadamy walkę marnotraw
stwu”.

Zaszło tu, oczywiście, jakieś wiel
kie nieporozumienie. Jak wszyscy 
wiedzą, chełmskie należy do woje
wództw rolniczych. Sporo w tamtej
szych wioskach i miasteczkach źyje 
młodzieży uczęszczającej do szkół. 
Sam widziałem takich, którzy, aby 
zdążyć do szkoły na lekcje, zamiast 
iść spacerem — biegli. Iluż wśród, 
tych chłopców kandydatów na bie
gaczy na średnich i długich dystan
sach! Wystarczyłby jeden, dwóch 
trenerów, a talenty same wypływa
łyby na wierzch.

Likwidatorstwo nie popłaca. Jest 
to zabieg w sporcie bardzo szkodli
wy, uśmiercający wszelką działal
ność. W Chełmie zlikwidowano lek
koatletykę. Nie wierzę, że znajdą się 
tam ludzie tacy jak w Sanoku, któ
rzy dla młodzieży coś mogliby zbu
dować — choćby bieżnię, co wyko
nać jest stosunkowo łatwo.

Dwa przykłady i dwa różne podej
ścia. Tego drugiego nie radzimy naś
ladować.

Każdy jest kowalem swojego losu, tylko 
nie wszyscy mają dostęp do dobrej kuźni.

Mieczysław Bugaj

Niejeden przegada całe swoje życie i 
właściwie nic nie powie.

Do budowy swego autorytetu nie. uży
wajcie pustaków.

Józef Witkowski

Może być źle, jeżeli na drodze życia 
nie zauważymy tabliczki: „Nie wychylać 
się”.

Pochlebcy wylizali Iksa

Gdy ma dano pole do 
uprawiać własne poletko.

,Nie wychylać

ze stanowiska.

popisu, zaczął

Wiesław C^ermalc

FRASZKI
CZEMU?

Czarnoleska lipa 
zapach piękny niesie, 
czemu, co nie piękne, 
dzisiaj lipą zwie się?

USPRAWIEDLIWIONY

Liczył barany 
przed swoim zaśnięciem, 
sam siebie nie wliczył. 
Śnił, że był jagnięciem...

HOBBISTA

W czasie pracy 
nic nie robi 
twierdząc, że to 
Jego hobby.

... ■.
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Julian Kania

BATALISTA

NIEPOKOJE
LEOPOLD GRZEGOREK

t>IOTR SKARGA

czy
DAMSKI BOKSER?

O tym, że Aleksander Małachow
ski jako publicysta coraz częściej 
ima się demagogii, wiedzą wszyscy, 
którzy go nie bez irytacji czytają. 
Ustawia on zawsze swoich przeciw
ników szczwanie z wiatrem, aby im 
nie tylko w uszy nawiało, ale i 
wszelkim śmieciem ich omiotło. Oto, 
na przykład, swój felieton w „Kultu
rze” (nr 3 z 1978 roku) zakończył 
uniwersalną konstatacją odnośnie 
dolegliwości społecznych: „Jęki tu 
nic nie pomogą. Zniechęcają tylko 
(...) pomagają tworzyć nowe napięcia 
w naszym niełatwym życiu”. Jakże 
mądrze i słusznie. Ale kto sieje 
wiatr? Kto zbroi w zajadłą nieufność 
ponad milion ludzi: rodziców pierw
szoklasistów.

Małachowski przedstawia we 
wspomnianym wyżej artykule apo
kaliptyczną wizję postponowa
nia sześcio- i siedmiolatków przez ich 
wychowawczynie. One to prawie 
wszystkie (Małachowski, zastrzega
jąc, że może się myli, szacuje jed
nak zjawisko na co najmniej 90 
proc.) dawały do zrozumienia przy
byłym na wywiadówkę matkom.
że urodziły idiotów”. Treść tych

jęków była wszędzie mniej więcej 
taka sama: bachory są mało rozwi
nięte, głupie, złe, zdarzało się, że 
mówiono o bezczelnych dzieciach, o 
agresywnych, o potwornie zarozu
miałych i rozpuszczonych".

Zaraz po tej filipice Małachowski 
wykonuje potrójne salto godne mi
strza kazuistyki, pisząc: „Gdyby to, 
co usłyszały młode matki, potrakto
wać serio, to trzeba by natychmiast 
żądać od władz przerwania wszelkich 
działań inwestycyjnych w przemyś
le i rolnictwie, w budownictwie 
mieszkaniowym i szpitalnym, a za
stąpienia . tego wszystkiego maso
wym przygotowaniem więzień i szpi
tali psychiatrycznych, gdzie umieści 
się wyjątkowo niedorozwinięte, złe 
i zboczone pokolenie, jakie się na
rodziło w ostatnich latach”.

Potępieniu wychowawczyń pierw
szoklasistów służy w felietonie Ma
łachowskiego niewybredna frazeolo
gia. Nauczycielki „jęczą”, „znęcają 
się” nad „obrzydłymi szczeniakami” 
i „szatańskim.! pomiotami”, narzeka
ją na ich „potworność i zboczeniowa- 
tość”, Wreszcie: „Marzą o dzieciach 
zrobionych w maszynie”.

Kito prześcignie mistrza inwektyw? 
Czemu one służą? Niech sobie Ma
łachowski odpowie zakończeniem 
własnego felietonu: „Zniechęcają 
tylko rodziców i pomagają tworzyć, 
nowe napięcia w naszym niełatwym 
życiu”.

Szczera prawda! Małachowski nie 
lubi jednak sam sobie odpowiadać. 
Jako były belfer wolt wzywać do 
tablicy czytelników:

„Mam teraz pytanie: czy słyszał 
ktoś, aby na pierwszej wywiadówce 
pojawiła się uśmiechnięta, pogodna 
pani wychowawczyni i powiedziała 
młodym wystraszonym matkom coś 
miłego, coś bardzo miłego o ich dzie
ciach?”.

Odpowiadam Małachowskiemu: 
Tak, słyszałem o takich przypadkach 
wiele razy. Nie ośmielę się jednak 
stwierdzić, że wszystkie nauczycielki 
klas pierwszych w taki właśnie spo
sób odnoszą się do rodziców swoich 
uczniów. Po prostu nie wiem.

Małachowski wie wszystko. Mimo 
to, boksując panie nauczycielki, nie 
zapomina o gardzie. Kryguje się i 
mizdrzy: „Nie wiem, czy nie przesa
dzam i czy rzeczywiście zjawisko jest 
tak powszechne”. No więc, co tu jest 
grane, na Boga Ojca? Gdzie pobiera
liśmy tę wiedzę o procentach, skoro 
„co najmniej 90 proc.” nie stanowi 
wystarczającego dowodu powszech
ności? _

Pozwoli szanowny autor, że na je
go pytanie, postawione nam, czytel
nikom, zareaguję także pytaniem. 
Skąd pan wie, że opisywane przez 
pana zjawisko jest tak powszechne? 
Proszę podać choćby kilkadziesiąt 
konkretnych przypadków tak wred
nego postępowania wychowawczyń 
pierwszoklasistów, jak je pan przed
stawił. Te kilkadziesiąt przypadków 
byłoby tylko promilem całości, a mi
mo to ich ujawnienie pozwoliłoby za
chować twarz sensatowi-żurnaliście. 
który z uporem pozuje na Piotra 
Skargę.
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Kamień spad! mu z serca, 
l przytiukł nogę.
A przecież mógł obok 
upaść na podłogę.

Józef Bulatowicz

URZĘDOWE DROGI

Bywa taka zawiłość 
urzędowych dróg, 
że aby je pokonać 
za mało dwóch nóg.

Józef GórczyAski

KIEDY?

Kiedy Iks 
pozbędzie się mody . 
rozcieńczania 
cytatami wody?

SOLIDNY MEBEL

W solidnym fotelu 
(powiem to otwarcie) 
nieważna jest miękkość, 
tylko... (p) oparcie.

PRALNIA
CHEMICZNA

Wiesław Czerniak
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